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jC KIERSKI.

Zagrożone Niemen
Niema na świecie narodu, któryby tak bezce­

remonialnie obchodził się z prawdą, Jak naród 
niemiecki. Zwłaszcza jego urzędowi i intelektu- 
#lni kierownicy, urabiający opinję ogółu, nie mają 

d tym względem najmniejszych skrupułów, 
było przed wiekami, tak jest w chwili obec­

nej. To już tkwi w psychice tego narodu.
Kiedy się czyta o niesłychanych kłamstwach

| oszczerstwach, jakie ongi rozpowszechniali o 
Polsce Krzyżacy, a jakie, mimo całego swojego 
nieprawdopodobieństwa, znajdowały wiarę w ów­
czesnej Europie, żywo przypominają się czasy 
dzisiejsze, kiedy propaganda niemiecka tak samo 
operuje fałszem i oszczestwem, przystosowanem 
tylko do zmienionych czasów i okoliczności. Kłam­
stwa te — tak samo, jak w wiekach średnich — 
znajdują posłuch wśród miljonów bezkrytycznych 
słuchaczy i czytelników. Wiadomo przecież, że 
głupota ludzka jest bezdenna i nieśmiertelna.

Kłamstwa niemieckie bywają dwojakiego ro­
dzaju: albo bezczelne, oszałamiające, które ude­
rzają, jak maczugą po głowie, i dlatego właśnie 
osiągają swój cel zamierzony (ludzie mówią sobie 
wtedy: „Nie sposób, żeby aż tak kłamali; musi 
jednak być coś w tem prawdy!“); albo kłamstwa 
ostrożne, zamaskowane , które często nawet pod 
płaszczykiem nauki starają się przemycać to, co 
dla Niemców dogodne. Nauka niemiecka jest na 
usługach polityki. Dlatego do nauki niemieckiej 
trzeba się odnosić z jaknajdalej posuniętym kry­
tycyzmem. „Pod pozorem gruntowności i obiek­
tywności, Niemcy celują w puszczaniu na świat 
tendencyjnych paszkwilów“ — powiedział K. Ba­
liszewski w przedmowie do polsk’ego wydania 
swojego znakomitego studjum o Katarzynie II.
I Do kłamstw pierwszego rodzaju należy zali­
czyć także wszystkie te, które noszą charakter 
■wyraźnej prowokacji. Depesza emska z 1870 ro­
ku, samoloty francuskie nad Norymbergą w lipcu 
1914 roku, napady ludności cywilnej w Belgji na 
armję niemiecką na początku wojny i t. d. Nowa 
wojna tak samo rozpocznie się od jakiejś prowo­
kacji niemieckiej, np. od sfingowanego napadu 
polskiego na terytorjum niemieckie.

Do rzędu takich kłamstw prowokacyjnych 
należy także szeroko kolportowane przez Niem­
ców twierdzenie o zagrożeniu ich bezpieczeństwa 
przez sąsiadów. Kłamstwo to jest Niemcom po­
trzebna poto, aby oprzeć na niem swoje żądanie 
niczem nieograniczonej swobody zbrojeń.

W czasopiśmie: Volk und Reich niemiecki 
minister spraw zagranicznych Neurath ogłosił 
świeżo artykuł o „zagrożonem bezpieczeństwie 
Niemiec“. Porównywując oficjalny (nie faktycz­
ny) stan armji niemieckiej z siłami wojskowemi 
Francji i jej sprzymierzeńców, które na podsta­
wie fałszywych, ad hoc spreparowanych liczb 
ocenia na 10 miljonów wyszkolonych żołnierzy, 
autor artykułu dochodzi do wniosku, że pod wzglę­
dem wojskowym stan bezpieczeństwa Niemiec 
jest poprostu zastraszający. Żadne z mocarstw 
nie odczuwa tak żywo i tak bezpośrednio potrze­
by podniesienia swego bezpieczeństwa, jak Niem­
cy- Dlatego w najbliższym już czasie Niemcy wy­
suną w tej sprawie następujące postulaty: roz­
brojenie silnie uzbrojonych państw (czytaj — są­
siadujących z Niemcami), wyrównanie zbrojeń na 
rzecz już rozbrojonych (czytaj — na rzecz Nie- 
®lec)> równą broń i swobodę zbrojeń dla wszyst­
kich (czytaj — dla Niemiec).
XT- Wysuwając tezę „zagrożenia bezpieczeństwa 
Niemiec“, minister niemiecki zapomniał wyjaśnić 
jzecz najważniejszą — kto mianowicie zagraża 
emu bezpieczeństwu, kto dybie na całość i niena­

ruszalność Niemiec. Czy Francja, która, prze­
szedłszy tak niedawno przez gehennę wojny, go- 
owa jest ponieść największe ofiary, byleby tyl- 
o nie dopuścić do nowej wojny? Czy Belgja. Ho- 

^ndja, Dania lub Litwa? Czy może Polska, któ- 
u-.Zaję^ jest wyłącznie swojemi wewnętrznemi 

otniami i porachunkami? Czy wreszcie Czecho- 
owacja, Austrja, Szwajcar ja? Więc kto?
. Powiedziałem, że minister niemiecki zapom­

niał wyjaśnić, kto zagraża bezpieczeństwu Nie­
miec. Było to powiedzenie tylko... grzecznościo­
we. Minister niemiecki wie doskonale, że nikt — 
j to absolutnie nikt — Niemcom nie zagraża, 
eśli zaś mówi o zagrożeniu, to jest tylko... wier- 
Y tradycji niemieckiej.

p tak samo Hitler w czasie swojego lotu nad 
omorzem wystylizował w dniu 4 marca r. b. po- 

c r°wienie dla Prus Wschodnich, które zakoń- 
zył zapewnieniem, że Niemcy będą walczyć do 

tr b a. za Prusy Wschodnie. Ale z kim? Z wia- 
sJw™’/ N\kt przecież nie myśli napadać na Pru- 

y vt schodnie, które wskutek tego żadnej obrony
nie Potrzebują.

Ażeby czemś jednak uprawdopodobnić to 
°Wne, zasadnicze kłamstwo, Niemcy uciekają

MORDERCZY GOAL,
zadany przez Senat Polskiemu Związkowi Sportowemu.

Sprawa Westerplatte w Lidze Narodów
Rozstrzygnięcie zapadnie jutro

Konferencja rozbrojeniowa w irebezpieczeństwie
Niemcy dążą do rozbić a narad

Genewa (Tel. wł.). Posiedzenie Rady Ligi I Odroczenie nastąpiło z tej przyczyny, że głów 
Narodów, które miało się w poniedziałek zająć spra- ny referent sir John Simon nie ukończył leszcze 
wą Westerplatte, zostało niespodziewanie odroczo- pertraktacyj,, które prowadził ze stronami w nie- 
ne do wtorku przedpołudnia. 'dzielę do późnej nocy. (J.)

Paryż. (PAT.) Pierwszy dzień genew-1 
skich rozmów politycznych korespondent Hava- 
sa charakteryzuje słowami „Dużo hałasu, mało 
pewności“. Fakt, który zarysował sie podczas 
rozmów paryskich, mianowicie, że Mac Donald 
przybył do Genewy bez zgóry ułożonego planu 
potwierdza się w całej pełni. W sobotę w Gene­
wie, podobnie jak i w Paryżu, nie zostały po­
wzięte żadne decyzje Krążą pogłoski o projek­
cie zorganizowania w północnych Włoszech 
konferencji szefów rządów państw najbardziej 
zainteresowanych problemami politycznemi 
obecnej chwili. Pogłoski te nie zostały potwier­
dzone.

Korespondent „Le Petit Parisien“ stwierdza 
że wszelkie propozycje będą zgóry odrzucane 
przez Niemcy, które dążą za wszelką cenę do 
rozbicia konferencji, ażeby w ten sposób zdo­
być pretekst do ulegalizowania zbrojeń już 
przeprowadzonych oraz ażeby się móc nadal 
zbroić jawnie.

Korab-Kucharski pisze w „Le Matin“: 
Wstępne rozmowy pozwoliły Mac Donaldowi 
zdać sobie sprawę z tego, że negocjacje utknęły 
na martwym punkcie. Po wyczerpaniu formuł 
akademickich, które dotychczas pełniły role bu-

się do kłamstw dalszych. W organie hitlerow­
skim: Voelkischer Beobachter znajdujemy nastę­
pujące doniesienie z Gdańska z dnia 1 marca r. b.:

Na granicy polskiej dokonywa się obecnie znacznych 
przegrupowań wojskowych. Mniej więcej tydzień temu 19-ta 
mieszana brygada, stojąca poprzednio w Czerniowcach na 
granicy rumuńskeij, i 2-gi pułk strzelców, mający dotych­
czas miejsce pobytu w Stryju koto granicy czechosłowac­
kiej, przeniesione zostały zupełnie niespodziewanie do To­
runia i Kartuz w korzytarzu. Także bataljon samochodów 
i dwie baterje haubic, które dotychczas stały w Kołomyi 
w Galicji, przeniesiono do Grudziądza Załoga Gdyni zo­
stała odnowiona i wzmocniona batalionem miotaczy min 
i oddziałem morsko-lotniczym.

Flota polska odbywa obecnie pod kierownictwem ofi­
cerów marynarki francuskiej szerzej zakrojone ćwiczenia 
w zatoce gdańskiej, pzryczem dokonywa się prób zamknię­
cia minami całej zatoki gdańskiej.

Jednocześnie w całej Polsce powołano na wielkie 
ćwiczenia, które mają się odbyć na Pomorzu, oficerów re­
zerwy z tanków, samolotów ciężkiej artylerji i łączności.

Wśród ogółu polskiego te przesunięcia wojskowe wią- 
żą się całkiem bez osłonek z bliskim napadem na Niemcy.

Tylko, że ogół polski nic a ffic nie wie o tych 
przesunięciach, które — gdyby istotnie miały 
miejsce — byłyby w zupełności usprawiedliwione 
zachowaniem się Niemców. Kłamstwo skonstruo­
wane jest przytem bardzo niezdarnie. Jakaż to 
bowiem brygada polska stała dotychczas w Czer­
niowcach, które — jak wiadomo— znajdują się 
na terytorjum rumuńskiem?

Aby uprzedzić napad polski, zagrożonym 
Niemcom nie pozostaje, oczywiście, nic innego, 
jak samym napaść na Polskę. I tutaj niewiadomo, 
co więcej podziwiać — kompletny brak inwencji

forów między interesami z gruntu różnemi, de­
baty, nieprowadząc bynajmniej do pożądanego 
odprężenia, ryzykują wywołanie poważnych 
starć. W ten sposób Konferencja Rozbrojeniowa 
może się stać źródłem konfliktów Niedawny 
spór w komisji politycznej, wywołany przez 
Niemcy i Włochy, daje tego przedsmak. Dlate­
go też Mac Donald powraca do swojej idei 
„zmiany atmosfery“. Chciałby on. ażeby pro­
blem rozbrojenia traktowany był inaczej i gdzie 
indziej niż w Genewie, w ramach konferencji, 
grupującej tylko odpowiedzialnych szefów 
rządów.

ROZMOWY MIN. BECKA.
Genewa. (PAT.) Minister Beck odbył w 

sobotę półtoragodzinną naradę z Paul Boncou- 
rem, z którym omówił aktualne zagadnienie 
konferencji rozbrojeniowej.

Londvn. (PAT.) „Evening Standard“ 
donosi z Genewy, że wypadki w Niemczech by­
ły w sobotę przedmiotem dyskusji pomiędzy 
Mac Donaldem, Beckiem, Baul Boncourem i Be­
neszem.

Genewa. (PAT.) Min. Beck odbył dłuż­
szą konferencję z sekretarzem gen. Ligi Naro­
dów Drummondem.

ze strony Niemców, czy też może bezgraniczne 
zaufanie ich do głupoty własnego społeczeństwa. 
Bo wszak w 1914 roku tak samo Niemcy głosili, 
że tylko dlatego zmuszeni byli wyruszyć w pole, 
aby bronić zagrożonej ojczyzny. I naród niemiec­
ki w to święcie uwierzył!

A potem czytaliśmy w tysiącznych nekrolo­
gach, że taki a taki Niemiec „padł na polu chwa­
ły, walcząc za ojczyznę niemiecką". A tymcza­
sem ów Niemiec wcale nie padł na polu chwały, 
wcale nie walczył za ojczyznę niemiecką, której 
nikt nigdy nie zagrażał. Walczył jedynie w tym 
celu, żeby zagarnąć cudzą ziemię, żeby właśnie 
innych pozbawić ojczyzny. Padł niesławnie, jak 
rabuś, z ręki tych, którzy się tylko bronili przed 
jego napaścią i jawnym rozbojem.

Czyż nie byłoby Niemcom bardziej do twa­
rzy postawić sprawę otwarcie i powiedzieć mniej 
więcej w te słowa: Będąc nieodrodnymi potom­
kami dawnych łupieżców germańskich, dążymy do 
grabieży cudzego mienia, cudzej ziemi. Bez tego 
bowiem nie rozumiemy samego istnienia. W tym 
celu, skoro tylko upatrzymy chwilę odpowiednią, 
rzucimy się na was, aby zagarnąć zpowrotem Po­
morze, Śląsk i co się tylko da. Żadne przytem 
papierki — genewskie, paryskie czy locarneńskie 
— nie powstrzymają nas od tego.

Takie postawienie sprawy byłoby przynaj­
mniej dowodem odwagi popełnianej zbrodni, gdy 
tymczasem kłamstwo o zagrożeniu ojczyzny nie­
mieckiej powiększa tylko nikczemność samego 
kłamstwa i jego autorów.

Podjęcie wykładów
na uniwersytetach

Warszawa. (Teł. wł.) Dziś powraca 
młodzież akademicka do uczelni na wezwanie 
rektorów w myśl uchwały t. zw. naczelnej kon­
ferencji akademickiej. O godz. 1 mają się odbyć 
na wszystkich uczelniach ,,wiece sprawozdaw­
cze“ z udziałem rektorów i profesorów, (ż.)

Myśl Mocarstwowa zwycięża
w Akademii Sztuk Pięknych.

W sobotę, dnia 11 bm. odbyło sie walne zebra­
nie Bratniej Pomocy Akademii Sztuk Pięknych w 
Warszawie. Ustępującemu zarządowi po przedsta­
wieniu sprawozdania, udzielono absolutorium z 
podziękowaniem. Następnie dokonano wvboru no­
wych władz. Ogromną większością przeszła lista 
mocarstwowa z p. Kieniewiczem na czele.

Samobójstwo studenta
w warszawskiej „Oazie“.

Warszawa. (Tel. wł.) Nocy ubiegłej 
w restauracji „Oaza“ stud. U. W., Jan Damski, 
popełnfł samobójstwo. W stanie ciężkim prze­
wieziony do szpitala odmówił ujawnienia przy­
czyny tajemniczego kroku.

35 wyroków śmierci
w jednym procesie.

Moskwa. (PAT.) W niedzielę zapad! 
wyrok w procesie 75-u urzędników sowieckich, 
oskarżonych o kontrrewolucję i zorganizowany 
sabot' ż zarządzeń władz centralnych na 
Ukrainie, na Białej Rusi i na północnym Kauka­
zie. Oskarżeni, jak głosi komunikat, pochodzą 
w większej części ze sfer burżuazji i wielkich 
właścicieli ziemskich. Mieli oni wykorzystać 
swe stanowska urzędowe dla sabotażu kolekty­
wizacji rolnictwa, dążąc w ten sposób świado­
mie do wywołania głodu.

35-u głównych oskarżonych skazanych zo­
stało na śmierć, 22-ch na 10 lat, a 18-u na 8 lat 
więzienia. Wszystkie wyroki śmierci zostały 
natychmiast wykonane.

Między życiem i śmiercią
1000 rybaków na krze lodowej,

Moskwa. (PAT.) Otrzymano tu radio­
gram z Astrachania, że silny wicher na morzu 
Kaspijskiem oderwał od brzegu wielkie pole lo­
dowe. na którem znajdowało się 1000 rybaków. 
Pole lodowe odpłynęło na oełne morze. Na ra­
tunek wysłano samoloty.

Obfity połów
policji warszawskiej.

Warszawa. (Tel. wł.) Nocy 'dzisiej­
szej policja przeprowadziła obławę, aresztując 
285 osobników, poszukiwanych przez władze 
bezpieczeństwa, (ż.)

S, p. generał Stanisław Zosik-Tessaro.
Jak już donosiliśmy, zmarł w Przemyślu na 

udar serca generał brygady, ś. p. Stanisław Zosik- 
Tessaro. dowódca Okręgu Korpusu Nr. X. — Na 
zdjęciu naszem podajemy podobiznę ś. p. generała 
Stanisława Zosik-Tessaro.
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Ludzie otyli osiągają bez trudu wydajne i obfite 
wypróżnienie, używając odpowiednio i regularnie 
naturalną wodę „Franciszka-Józefa“. Zalecana przez 
lekarzy. 1643-9

laficśo w
Jak nam donoszą, odbył się w sobotę w Byd­

goszczy wiec endecki, na którym przemawiał poseł 
Petrycki. Po wiecu młodzież gndecka w formie 
gwałtownej manifestacji powybijała szyby w ok­
nach niemieckiej „Deutsche Rundschau“ i w nie- 
mieckiem „Sejmbiiro“. Pozatem dokonano najścia 
na kościół ewangelicki, niszcząc tam szereg przed­
miotów. Nazwiska sprawców wybicia szyb, człon­
ków Związku Młodych Narodowców, są policji zna­
ne i zostaną oni oddani sądowi

Opinja publiczna musi kategorycznie potępić te­
go rodzaju wybryki antyniemieckie. Występując 
ostro przeciw gwałtom antypolskim reżimu hitle­
rowskiego w Rzeszy, winniśmy w Polsce unikać 
wszelkich niekulturalnych objawów naszego rozgo­
ryczenia. Wiemy doskonale, że propaganda niemiec­
ka umie sprytnie wyzyskiwać takie momenty dla 
perfidnego uzasadnienia aktów terroru wobec mniej­
szości polskiej w Niemczech. Nie dawajmy do ręki 
argumentów naszym wrogom; trzymając nerwy na­
sze na wodzy, manifestujmy legalną, a przedewszy- 
stkiem kulturalną drogą, nastrój oburzenia, który 
panuje w społeczeństwie polskiem wobec wrzaskli­
wej agresji niemieckiej.

Na wMowai
PROTEST POLSKI.

Z Berlina donosi (PAT.): Poseł Rzeczypo­
spolitej dr. Alfred Wysocki interweniował w 
sobotę w urzędzie spraw zagranicznych Rzeszy 
w sprawie poszkodowania obywateli polskich 
wyznania mojżeszowego w ciągu zajść, jakie 
miały miejsce w ostatnich dniach w różnych 
miejscowościach Rzeszy, a mianowicie: w Ber­
linie. Essen, Wormacji, Magdeburgu i Lipsku.

KU CZCI KRÓLOWEJ JADWIGI.
Z Warszawy donosi (PAT.): W nie­

dziele w sali rady miejskiej odbyła się uroczy­
sta akademja na cześć królowej Jadwigi z oka­
zji ogólnokrajowej akcji, zmierzającej do osią­
gnięcia kanonizacji królowej. Na akademję 
m. in. przybyli min. Jędrzejewicz, J. E. nun­
cjusz Marrnaggi, ks. arcybiskup Ropp, wyższe 
duchowieństwo, urzędnicy Min. W. R. i O. P. 
oraz publiczność. Po wstępnem przemówieniu 
b. min. Tyszki przemawia! ks. biskup Szlagow­
ski. poczem wygłosił odczyt, poświecony pa­
mięci królowej Jadwigi. Zkolei prof. Zdziechow- 
ski mówił ó znaczeniu idei chrześcijaństwa w 
dzisiejszej epoce a dr. Bobrzyński omówił ży­
cie królowej Jadwigi z punktu widzenia histo­
rycznego. Akademję zakończyły produkcje ar­
tystyczne.

PRZED IMIENINAMI MARSZ. PIŁSUDSKIEGO
ZWarszawy donosi (PAT.): P. Prezy­

dent Rzplitej przyjął w sobotę delegacje komi­
tetu obchodu imienin p. Marszałka Piłsudskiego 
w osobach prezesa komitetu p. marszałka Sena­
tu Raczkiewicza, gen. Romana Góreckiego 
i prof. dr. Michałowicza.

SENSACYJNY PROCES POLITYCZNY.
. Z Warszawy donosi (ż.): W dniu 17 bm. 

odbędzie się w sądzie okręgowym sensacyjny 
proces polityczny z oskarżenia redaktora ty­
godnika „Myśl niepodległa“, Niemojewskiego 
przez b. wojewodę pomorskiego Lamota o znie­
sławienie. Na rozprawę wezwano szereg osób 
ze świata politycznego, ni. in. zeznawać ma ja­
ko świadek b. premjer Bartel.

bólach i rwaniu w stawach, reumatyzmie, podagrze i łamaniu w kościach należy zastoso­
wać tabletki Togal, które uśmierzają te bóle. Spróbujcie więc sami dziś jeszcze, lecz 
żądajcie zawsze tylko oryginalnych tabletek Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach.

Irzykowski przeciwko Boyowi
Fragment sensacji literackiej.

Omawialiśmy już na tem miejscu wystąpienie 
przeciwko boyomanji warszawskiego dwutygodni- 
"a. hterackiego „Zet“. Nie był to pierwszy glos 
opmji literackiej przeciw Boyowi — ale pierwszy 
zasługujący na uwagę. Wszystkie poprzednie po­
siadały mimo liczne pozory przeciwne, charakter 
obronny: były defenzywą zaatakowanei ciętem 
Piórem Boya placówki zagrożonych przesądów, 
rioy celował do purchawek — nic wiec dziwnego, 
ze kurz, który z . tego strzelania powstawał, nie 
miar ani gryzącej ostrości ani potrzebnej do 
uśmiercenia przeciwnika prężności.

Z ukazaniem się jednak „Beniaminka“1). Ka­
rola Irzykowskiego, charakter defenzywny opinji 
literackiej w stosunku do Boya przemienił się na 
ofenzywę. Ofenzywa ta nie zaczepia bynajmniej 
przedmiotu publicystyki boyowej, nie staie w czyn­
nej obronie zagrożonych placówek przesadów — 
ona atakuje broń, proch, kule — a wiec metody, 
argumenty ,zasady, krótko mówiąc same narzędzia 
boyowskiej publicystyki.

Ciekawe przedewszystkiem a znamienne są 
motywy, które skłoniły Karola Irzykowskiego do 
podjęcia walki z Boyem. Występują one w jego 
Książce bezpośrednio — nawet stanowią w kilku 
miejscach temat i przedmiot rozważań, rodzai 
dialogu pomiędzy sumieniem autorskiem i czytel­
nikiem. Nie są one wolne, jak wyznaie Irzykowski 
Pd owej „garderoby duszy“ — stanowiącej od 
Wielu lat pasję i zmorę autora. Jest wśród nich i

d Rzecz o Bovu-Ż»1eńskim. Warszawa 1933 r. Nakła- 
dem F. Hoesicka, str. 189.

DZIENNIK POZNAŃSKI — Wtorek, dnia 14 marca 1933 roką. S/r. 2.

w wyfoorath komunafngcli w Prusach
Berlin. (Tel. wł.) Niedzielne wybory 

komunalne w Prusach przyniosły nowe zwycię­
stwo partjom rządowym, które w większej czę­
ści miast i sejmików powiatowych uzyskały ab­
solutną większość, dochodzącą w niektórych 
wypadkach do 2/s ogólnej liczby mandatów. 
Szczególnie wyraźne było zwycięstwo nacjona­
listów w prowincjach wschodnich, graniczących 
z Polską.

W samym Berlinie, według tymczasowych 
obliczeń, partja narodowo socjalistyczna zdo­
była 86, a partja czarno-biało-czerwonego fron­
tu 27 mandatów, a więc razem 113 na ogólną 
liczbę 225 mandatów.

W wyborach komunalnych na Śląsku w 
większości miast i powiatów nastąpiło również 
przesuniecie na prawo. Z 15 górnośląskich po­
wiatów w 9 a mianowicie w Bytomiu, Tarnowi- 
cach, Kosek Grottkau, Falkenberg. Gliwicach 
Tost, Kluczborgu i Guttentag większość zdobyli 
nacjonaliści. Niepewną jest większość w Opolu. 
Raciborzu. Neustadt i Gross-Strelitz i w tych 
powiatach o większości decydować będą Polacy.

Zwycięstwo partji rządowych we wczoraj­
szych wyborach zapewnia im większość tak w 
Reichsracie, jak i w Radzie państwowej dla 
Prus. (B.)

Echa pożaru Reichstagu
Van der Liibbe narzędziem hitlerowców. 
Berlin. (Tel. wl.) Kopenhaska „Politiken“

przyniosła ostatnio sensacyjną wiadomość, że are­
sztowany za podpalenie Reichstagu Marinus van 
der Liibbe w czasie swego pobytu w dniu 1-go 
lipca 1932 roku w Saksonji oświadczył radnemu 
miejskiemu Albertowi Sommer‘owi, że jest narodo­
wym socjalistą.

W niedzielę wysłało poselstwo niemieckie do 
redakcji „Politiken“ pismo, w którem oświadcza, 
że van der Liibbe przy przesłuchaniu „nie może 
sobie przypomnieć“, by miał być w lipcu w Sa­
ksonji i zaprzecza, jakoby miał kiedykolwiek przy­
znawać się do partji Narodowo - socjalistycznej. 
Duńskie koła lewicowe oświadczają, że to bronie­
nie się van der Liibbe przed posądzeniem go o na­
leżenie' do partji narodowo-socjalistycznei wydać 
się musi conaimniei dziwne, wiadomo bowiem, że 
komuniści do podobnych aktów antypaństwowych 
wysyłają ideowców, którzy w razie aresztowania 
starają się winę za popełniony czyn przyjmować

Rząd mbs węgla
pomimo sprzeciw« Qioduccniéw

Z Warszawy donosi (ź.):
Od dłuższego czasu prowadzone były przez

p. Ministra Przemysłu i Handlu rokowania ze 
związkiem wytwórców węgla t zw. konwencją 
węglową, rokowania w sprawie obniżki cen wę­
gla. W sobotę konwencja węglowa udzieliła od­
powiedzi odmownej na warunki wysunięte przez 
Ministra Przemysłu i Handlu. W ten sposób 
rokowania zostały zerwane.

Wedle miarodajnych wiadomości, stanowi­

Nie siały podatek 
lecz isgBho narEzwpczaina danina

Rząd zgodził s ę na zmianę projektu
Z Warszawy donosi (ż.): I Referent projektu, pos. Wierzbicki (B B.),
Komisja skarbowa Sejmu uchwaliła projekt opierając się na przedłożeniu rządowem, kasu- 

ustawy o podatku majątkowym. jącem dawny podatek i wprowadzającem nowy.

zawiść i zazdrość, które krytyk, świadom ich wła­
ściwego znaczenia, przygważdża odrazu na miej­
scu i demaskuje. Są one bowiem forma i postacią 
tego narzucającego się Irzykowskiemu z całą 
oczywistością^ przeświadczenia, że Boy jako typ 
pisarza i myśliciela nie odpowiada tym wymogom 
ideału krytyka i klerka, który jest nietvlko oso- 
bistem marzeniem i zachceniem, ale koniecznością 
pewnego poziomu, realizowanego wielokrotnie w 
dziejach kultury. Dość wspomnieć Carlyla. Nietz­
schego, Brzozowskiego.

„Wielka Dyskusja Literacka w Polsce“ — zo­
stała przez Boya sposobami demagogicznemi ob­
niżona, cofnięto nas od ądobytego z trudem stopnia 
kultury — i tu należy właśnie szukać genezy 
„Beniaminka“.

Jest więc nowa książka Irzykowskiego właści­
wie protestem — do którego ze względów peda­
gogicznych dołączono długie i rzeczowe umoty­
wowanie. Uńiotywowanie to przedstawia sie jako 
kwestionująca analiza właściwości Boya iako pu­
blicysty i pisarza. Zakwestionowane zostały prze- 
dewszystkiem i głównie same „rezerwy“ działal­
ności Boya. Przekonanie o względności prawd 
moralnych, figlarna, pojednawcza technika życia, 
wyrażająca się w ideologji „życia ułatwionego“ 
hedonizm o krótkim oddechu, nieusprawiedliwio­
ny, raczej fizjologiczny aniżeli filozoficzny opty­
mizm życiowy, tani freudystyczny kompromitacio- 
nizni —- cała ta chemja boyowska została poddana 
umiejętnej analizie i wnikliwej krytyce. Rezerwy 
Boya według jej wyników raczej eskamotuią wła­
ściwe zagadnienia kultury aniżeli je stawiają i 
rozwiązują — a samo to stwierdzenie fest równo­
znaczne ze stanowczą odmowa zgody na Boya 
jako na przodownika w życiu umysłowem. Jako 
bowiem formacja intelektualna, — to dalszy wynik

na siebie i nie narażać partji. Gdyby wiec van der 
Liibbe działał rzeczywiście z polecenia partji ko­
munistycznej, to nie ulega wątpliwości, że skorzy­
stałby ze sposobności, by partję tę oczyścić z wi­
ny. Zachowanie się aresztowanego, którv z taką 
podejrzaną skwapliwośeią stara sie wszystkich 
przekonać, że jest komunistą utwierdza przypusz­
czenie, że podpalenia Reichstagu nie dokonał za 
darmo i że czekająca go kara zostanie sowicie 
wynagrodzona w inny sposób. (B.)

Hitler wyszydza
„fantazje o wiecznym pokoju“,

Berlin (PAT.) W niedziele wieczorem 
Hitler wygłosił tu na meetingu mowę, w której 
z naciskiem zaznaczył, że ruch narodowo-so- 
cjałistyczny niema nic wspólnego z fantazjami 
o wiecznym pokoju i trwałem porozumieniu.

Hitler protestuje jednak przeciwko zarzu­
tom, iż nie chce porozumienia z innymi naroda­
mi. Porozumienie jest możliwe wówczas — 
oświadczy. Hitler — jeśli obie strony korzysta­
ją z równych praw. Równość praw zależy od 
równości sił.

Wkońcu Hitler zapowiedział, że nie odstąpi 
od zasad swego programu i nie zaniecha wałki 
przeciwko tym, których uważa za sprawców 
upadku Niemiec.

Flagi cesarskie w Niemczech
Likwidacja republiki postępuje.

Berlin. (PAT.) W niedziele popołudniu 
Hitler ogłosił przez radjo następujące orędzie 
prezydenta Hindenburga:

„W dniu dzisiejszym, kiedy ku Czci na­
szych poległych w całych Niemczech Wywie­
szone są opuszczone do połowy masztu dawne 
flagi czarno-biało-czerwone, zarządzam, aby 
począwszy od jutra, aż do definitywnego ure­
gulowania sprawy barw Rzeszy, wywieszane 
były wspólnie sztandary czarno-biało-czerwone 
oraz flaga ze znakiem swastyki Te flagi łączą 
chwalebną przeszłość Rzeszy niemieckiej z peł- 
nem mocy odrodzeniem narodu niemieckiego. 
Połączone ze sobą mają one symbolizować wła­
dzę państwową i wewnętrzną spoistość wszyst­
kich kół narodowych Niemiec. Gmachy wojsko­
we i okręty wywieszają tvlko flagi wojenne 
Rzeszy“,

sko Rządu co do konieczności zasadniczej i dość 
znacznej redukcji cen węgła nie uległo zmianie. 
To znaczy, że zniżka cen węgla do poziomu ja­
ki Rząd uzna za gospodarczo usprawiedliwiony 
— zostanie przeprowadzona. Tytuł prawny do 
ogłoszenia cennika węglowego daje Rządowi 
rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z 
mocą ustawy z dn. 6 kwietnia 1932 r. w sprawie 
regulowania obrotu węglem, (ż.)

analizy Irzykowskiego, — jest tłumaczem i to nie- 
tylko klasyków francuskich, ale i tłumaczem myśli 
i poglądów dawno i gdzieindziej narodzonych, 
ustalonych i skrystalizowanych. Najbardziej nawet 
cenione i zdawałoby się bezsporne dziedziny pra­
cy pisarskiej Boya, jakiemi są jego recenzje tea­
tralne i krytyki odbronzownicze, zostały przez 
Irzykowskiego zakwestionowane.

Taką jest w krótkich zarysach treść książki 
Irzykowskiego, książki zaopatrzonej w opaskę z 
napisem „niezbędne dla czytelników Boya“. W 
twórczości krytycznej Irzykowskiego jest ona ra­
czej tylko dokumentem — Boy nie stanowił dla 
krytyka odkrywczego i męczącego zagadnienia — 
ale dokumentem stwierdzającym, że myśl o praw­
dziwym typie klerka nie utonęła w płytkich wo­
dach teraźniejszości.

Konstanty Troczyński.

Wieczornica I. M. P.-u
W ub. środę dnia 8-go bm. odbyła się w salonie 

I. M. P. (Instytut. Makowskiego Poznań) wieczornica 
kameralna.

Wnętrze salonu urządzone wytwornie i gustownie, 
projektu art. malarza Henryka Smuezyńskiegn stwarza­
ło atmosferę specjalną. Autentyczne maski pośmiertne 
Canovy, Chopina i Mickiewicza (własność art rzeźbiarza 
Piotrowskiego) na ścianach, kilka obrazów, w rogu sa­
lonu duży czarny fortepian lśniący poi turą, rozświetlona 
płomieniami dwuch pięcioramiennych świeczników. 
Wszystko to było stonowane znakomicie.

Na tle takiego wnętrza tańczyła Marcella Hildebrandt. 
Tańczyła prelud Bacha, étude rewolucyjną i mazurek 
Chopina, „Andalouse“ De Fall‘a | foxtrott-groteskç Ka­
mieńskiego Marcella Hildebrandt iest uczennicą p. 
Walentyny Wiecbowiczcwej, które] szkoła tańców pla­
stycznych pozostaje pod wpływem Jacques Dalcroza. Nie-

zgłosił szereg daleko idących poprawek. pr0D i 
zycje jego zmierzają w kierunku umorzeń-' 
dawnego i wprowadzenia zastępczego podatk* 
okresowego. Do wymiaru zamiast zasady S2a 
cunku, referent zaproponował zasadę klasy?;' 
Aacji. Projekt referenta bierze za podstawę Ria* 
syfikacji: dla rolnictwa — podatek gruntowy 
dla przemysłu i handlu — obrót, dla nierucho 
mości miejskich — przychód brutto. Nowy 
datek ustala się na pięć lat po 24 mil. zł. rocznie 
Z tego na rolnictwo przypada 10 milj. zł ns 
przemysł — 10 500 tys. zł., na nieruchomości 
miejskie — 3 500 tys. zł. Wolne od podatku sa 
gospodarstwa rolne do 7 ha i 25 zł. podatku 
gruntowego, obroty przemysłowe do 20 tys. zj 
rocznie i nieruchomości, których przychód nie 
przekracza 1000 zł. rocznie. Gdyby wymiar 
datku na tej podstawie nie dał przewidzianego 
wpływu 24 milj. zł., będzie on odpowiednio pp. 
większony, w odwrotnym wypadku — odpp. 
wiednio zmniejszony.

Ponadto pos. Wierzbicki zaproponował 
zmianę tytułu projektu, mianowicie: ustawa a 
nadzwyczajnej daninie majątkowej.

DEKLARACJA MIN. ZAWADZKIEGO,
Zkolei zabrał głos min. Zawadzki, stwier- 

dzając, że chociaż poprawki zaprojektowane 
przez referenta wprowadzają pozornie głębokie 
zmiany do projektu rządowego, to jednak kie­
rowane są one tą samą myślą, która powodo­
wała Ministerstwo Skarbu przy złożeniu projek 
tu — mianowicie, że należy zlikwidować dawny 
podatek majątkowy jako życiowo niesłuszny 
i niedający się ściągnąć, a jest to możliwe tyl­
ko przy przełożeniu niespłaconego, a ustawowo 
nałożonego ciężaru na posiadaczy majątku..

Pomiędzy projektem rządowym, a popraw- 
kami referenta są różnice w dwuch ważnych 
punktach. Projekt rządowy polegał na stałym 
podatku i podstawę wymiaru opierał na kom- 
pietnem szacowaniu majątku; referent opiera 
podatek na istniejących podatkach realnych 1 
ogranicza go do lat 5. Niewątpliwie pierwsza 
metoda jest teoretycznie słuszniejsza, ale może 
być narażona, na szereg zarzutów: trudności 
czacowania. niedoskonałość aparatu wymiaro­
wego, wahania wynikające ze zmian koniunktu­
ralnych w okresie kryzysu, zaniepokojenie, któ 
re budzi u zainteresowanych, koszta oszacowa­
nia etc. Biorąc to wszystko pod uwagę, jak rów­
nież i to, że okres obecny nie jest najlepszym 
dla zapoczątkowania reformy podatkowej, moż 
na twierdzić, że lepiej jest poprzestać na przy, 
bliżonem ale łatwem ujęciu majątku — co moż­
na w grubych zarysach uzyskać przez oparcie 
się na istniejących wymiarach podatków real­
nych.

. Jeśli stanąć na tym punkcie widzenia nie 
można żądać, aby ten podatek był stały, wy­
starczy go uchwalić na lat kilka, bo można spo­
dziewać się, że w ciągu tego czasu przyjdziemy 
do głębszej reformy naszego systemu podatko­
wego.

Z tego względu minister Zawadzki w imie­
niu Rządu wyraził zgodę na proponowane po« 
prawki.

Po przemówieniu p. ministra rozwinęła 
się dyskusja, w której wszyscy mówcy podkre­
ślali, że poprawki referenta łagodza wysokośd 
podatku i upraszczają formy pobierania go. Po* 
słowie opozycji wypowiedzieli się przeciw wpro­
wadzeniu formy podatku zastępczego, uznająć 
jednocześnie potrzebę likwidacji nierozpisanych 
rat i obecnego podatku majątkowego.

Po wszechstronnych wyjaśnieniach i prze­
dyskutowaniu projektu przyjęto go w drugiern 
i trzeciem czytaniu.

KS. KARDYNAŁ KAKOWSKI U OJCA ŚW.
Z Rzymu donosi (PAT.): Ojciec święty 

przyjął na specjalnej dłuższej audjencji księdza 
kardynała Rakowskiego.

ma w tańcu Marcelli Hildebrandt programowego ujęcia 
wykonywanych utworów, programowej interpretacji ta­
necznej muzycznych dźwięków. Dźwięki są jedynie zmie­
nione na ruchy* stwarzające harmonijną formę ekspresji 
Marcella Hildebrandt tańczy indywidualnie i wyraża tań­
cem dźwięk zespolony, utożsamiony z ogólno-ludzkieml 
uczuciami.

Ody się patrzy na Marcellę Hildebrandt i jej taniec, 
chciałoby się przeciwstawić ją jakimś formom trwałymi 
skrystalizowaniu w konturach olbrzymich. Widzieć ją 
tańczącą na tle potężnych murów fabryki, na tle ogrom­
nej żelazne] maszyny doskonale zakrzepłej w 'talach. 
Widzieć ją tak dla kontrastu.

Muzyczną część wieczornicy wykonał młody piani- 
sta —- kompozytor Roman Maciejewski Pan Maciejew- 

i ski odegrał utwory własnej kompozycji: sonatę, tryptyk 
klasyczny (prelud. andante, fuga), mazurki, kołysank® 
i taniec góralski „Krzesany“, dając w ten sposób niejako 
przegląd swej twórczości. Utwory Maciejewskiego wy­
kazują b. duży talent w ujęciu tematu i technice wielka 
indywidualność wykonania. Cechuje je szczerość wyp°' 
wiedzen a się, która wobec brakju koncertowej patyny 
występuje tem dobitniej.

Trzecią częścią programu były autorecytacje Jana 
Sztańilyngera. zawierające kilka wierszy z nowego to­
miku p. t „Ballady poznańskie“. Sztandynger, jako po­
eta ma już wyrobiona stawę. Trzeba przyznać, że naj­
zupełniej zasłużoną. Jest taki szczery i bezpośredni taK 
mało pretensjonalny, jak rzadko, który z poetów. Ujnw 

. e prostotą wiersza i głębią myśli, przy jednoczesnym 
¡wykwincie formy. Jego „Balladę o króliku“ tchnaca «ta' 
jłowaniem przyrody zarówno, jak wiersz „Do krąjobra2 
wielkopolskiego“ oraz piękny wiersz o „Żołnierzu N'®' 
znanym" przyjęła publiczność szczeremi oklaskami.

(Jul. Zn.)

Jutro w odciniku:
'zamieścimy szereg poezyj młodych członki 
poznańskiej grupy „Promu“.
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Atak był tak gwałtowny, że na pomoc Zarembie po­
cieszył przewodniczący. Zaremba był zaczerwieniony po

Na wstępie Zaremba próbuje ustalić chronologicznie 
bieg wydarzeń tragicznej nocy.

— Prokurator dąży do ustalenia kiedy Gorgonowa 
¿odzila po lekarza i kiedy biegła po wodę.

Oskarżona (zdenerwowana podniesionym głosem): — 
Twierdzę i sto razy będę to twierdziła pod przysięgą na 
jejoje dzieci, że odrazu poleciałam po lekarza, że następ­
nie wróciłam i pobiegłam po wodę, kiedy to rozbiłam szy­
bę, a potem objęłam dopiero Zarembę. Na zegarek nei pa- 
iczałam.

Przewodniczący: — A czy pan Zaremba zeznaje nie-
wdę?

biernie obrona
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Oskarżona: — 'Widocznie jest w interesie p. Zaremby, 
¡ieby tak zeznawał.

ZAREMBA CHCIAŁ ZERWAĆ.
Sędzia przysięgły: — Jeśli pan nie dawał jej pozorów 

ożenienia się, to co pana skłoniło, by pokój jej umieścić po 
przebudowie obok swego pokoju? Czy nie bał się pan, że 
(wróci to uwagę dzieci?

— To już było po przebudowie willi, dzieci były z po­
czątku małe.

— Czy pan nie zastanawiał się, że dzieci mogły z te. 
go wysnuwać jakieś wnioski?

— Owszem zastanawiałem się i dlatego chcialem p. 
Gorgonową usunąć z domu.

Oskarżona z przekąsem: — Tak, tak.
W dalszym ciągu świadek zeznaje, iż ociągał się z zer­

waniem stosunków z Gorgonową, ponieważ wszyscy kochali 
Musieńkę, wspólne dziecko, na oddanie którego oskarżona 
nie chciała się nigdy zgodzić.

Sędzia przysięgły: — No, bo przecież ją usunąć, a 
dziecko zabrać, byłoby zbyt krzywdzące

— Jak Gorgonowa odnosiła się do Musi?
— Więcej miała pieszczot i ciepła Musia od nas, ani­

żeli od matki.
— Czy dziecko, które zostało u teściów, odwiedzało 

kiedy matkę?
.— Bardzo mało.
i-— Czy matka wspominała o niem?
¡— Mało. Myśmy się pytali, ale ona mówiła, że teścio­

wie nie pozwalają mu przychodzić
Oskarżona: — Gdy chłopak mój przychodził do domu 

p, Zaremby, to on odnosił się do niego zimno. Bałam się, 
że gdy będę go pieścić to p. Zaremba będzie na mnie nie. 
chętnie patrzał. Oskarżona w toku przemówienia unosi się 
coraz bardziej i woła w stronę sędziów przysięgłych:

— On mnie zawsze przedstawiał jako swoją żonę, 
a teraz nie przyznaje się do tego. Teraz mówi tylko ,moja 
pani". Dlaczego pan Zaremba dążył do tego, by upozo­
rować nasz stosunek przed swemi dziećmi, dlaczego, gdy 
miałam zostać matką, powiedział: To się zaraz skończy — 
a dopiero potem, gdy inna kobieta weszła w nasze życie, 
byłam niedobra i zła i morderczyni.

Przewodniczący: — Może pani skończy, bo tu pan Za­
remba nie jest oskarżony o niemoralne prowadzenie się.

— Czy życzeniem Lusi było, aby pan zerwał z Gor­
gonową?

— Tak jest. Lusia była jakby moim przyjacielem i po­
wiernikiem i wywierała na mnie wpływ w kierunku usta­
lenia mojej przyszłości.

LUSIA CHCIALA ZERWANIA, 
i— Czy więc zerwanie byłoby namową i wpływem Lusi? 
•— Tak jest.

Jaki był powód nienawiści Lusi do Gorgonowei?
, <— Gorgonowa mówiła, że nie rozumie takiej miłości 

ojca do córki, że to musi być jakaś inna miłość.
— Czy pan słyszał po przebudzeniu, że oskarżona 

krzyczała. Co się stało?
— Nie.

, — Czy nie rzuciło się panu w oczy, że gdy wy wyszli- 
ście w bieliźnie Gorgonowa była już w futrze?

— Wtedy nie.
1— A dziś?
~ Dziś patrzę na to pod innym kątem widzenia. 
Zaremba stwierdza dalej, że badał ślady w pokoju Lu.

« i w pierwszym momencie nie zauważył pod oknem śla­
dów śniegu ani wody. Zauważył, że szafa w pokoju była 
otwarta, lecz w szafie tej nic nie było, bo tam niczego nie 
grzebowywano, Wyklucza, aby 6zafę mogła otworzyć

* Czy Staś był prawdomówny? —» pyta prokurator.
1— Tak jest.

Czy pan złapał go kiedy na kłamstwie?
►— Nie.

, *— Czy rozmawiał pan ze Stasiem
którą miał zobaczyć.

na temat postaci, 

Tak, rozmawialiśmy ze Stasiem i dr. Csalą, na we-
fandzie.

Czy powiedział wtedy, że była to Gorgonowa?
Nie, powiedział, że była to postać w futrze.

*— Czy jest możliwe, że Staś nie chcial tego panu wte- 
żal ^ow‘edz'eć' aby zaoszczędzić panu jeszcze jednego

Uważam to za możliwe,

NIE MÓGŁ WIDZIEĆ.
. Zaremba stwierdza dalej, iż jest zupełnie niemożliwe, 
..V Staś przy tern świetle, jakie tam było, widział po- 

lana wyc^°^ztłccł na werandę Mógł ją widzieć, ale po ko-

w Powiada’ kilka lat temu była kradzież w willi
:» rzuchowicach, stwierdza jednak, iż psa Luxa wtedy 
: Jcze nie było Nocy krytycznej prócz Luxa był w willi 
l&3Zcze mały piesek.
gk- oskarżona opowiadała panu, że w czasie pań-

) nieobecności, ktoś dobijał się do willi?
Tak.
Czy pan pyta} o to ogrodnika Kamińskiego? 

j w„'~ łaL powiedział, że Gorgonowa kogoś przyjmowała 
■nów? a °ast?Pnie' chcąc to przed nim upozorować,

la z- ktoś się dobijał.
z ¡^zy P° morderstwie dobierała klucz do werandki 

~~ Tak jest.
Wszysti-^^^i komisarz Frankiewicz przedstawił panu 
foaowa? okolicznoáci’ powiedział pan. że to zrobiła Gor- 

i^^Powiedziałem. że nie mogę sobie wyobrazić, żeby

Należytą przemianę materii 
zapewniają
Zioła przeczyszczające 
KARPIŃSKIEGO.

kobieta, z którą tak żyłem, mogła to zrobić.
Urokurator: — Jak Lusia krytycznego wieczora przy­

witała się z Gorgonową?
— Nie przywitała się, nigdy się nie witały

Obrona rusza do aaku
Rozpoczyna się serja pytań obrony. Pierwszy wypytuje 

świadka dr. Axer, na którego pytania Zaremba stwierdza, 
że gdy wszedł do pokoju Gorgonowej pokazała mu ska­
leczoną rękę i mówiła, że skaleczyła ją sobie na kieliszku.

— Czy pan się nie myli? Pan zeznał w śledztwie, że 
mówiła iż skaleczyła się od rozbitej szklanki.

i— Mówiła o kieliszku i o szklance.
— A o szybie?
— O rozbicui szyby dowiedziałem się od komisarza.
Mec Axer pyta dalej: — Czy kupił pan obrączki?
— Kupiłem.
—- Czy dał pan jedną Gorgonowej?
— Dałem.

Nie znam wypadku, by ktoś wychowawczyniom da­
wał obrączki Dlaczego jej pan dał obrączkę?

— Bo chciała mieć.
<— A no właśnie.

ZAREMBA ZMIENIA ZEZNANIE.
»—‘ Czy z opowiadań Stasia wywnioskował pan, iż po­

stać na werandzie była postacią męską, czy damską.
— Wywnioskowałem, że damską.
— Popada pan w sprzeczność z zeznaniami, złożonemi 

na pierwszej rozprawie, gdzie pan oświadczył wyraźnie i to 
na pytanie przewodniczącego, iż z opowiadania Stasia nie 
wywnioskował pan. czy to była postać męska, czy damska.

Na sali poruszenie.
Dr. Woźniakowski: — Czy pan nie miał stosunku z 

żadną kobietą wtedy, gdy pan utrzymywał stosunki z Gor­
gonową.

Nie z jedną.
— U normalnych ludzi nawet w sytuacjach zaostrzo. 

nych stosunki między żoną a mężem w czasie ciąży stają 
się łagodnie, a pan zeznał, że właśnie wtedy stosunki się 
zaostrzyły.

— Ja jej folgowałem aż do końca.
—* A więc do kiedy?
—‘ Aż do czasu zamordowania mojej córki,
— Czy dwoje dzieci może zlikwidować stosunek ojca 

z kobietą, którą kocha.
— Ja też tego chciałem.
W dalszym ciągu świadek opowiada o kradzieży, którą 

popełniono pewnego razu w willi.
Oskarżona na pyatnie przewodniczącego przedstawia 

tę rzecz szczegółowo. Było to 1927 r, pewnej nocy zbudziła 
się i widziała światło w jadalni, słysząc równocześnie ci­
che kroki. Zawołała: Stasiul a gdy nikt nie odpowiadał, 
weszła do pokoju. Nikogo tam nie było. W pokoju Lusi 
była otwarta jedna kwatera w oknie. Ponieważ myślała, że 
przyszedł jakiś chłopak do służącej pobiegła na górę do jej 
pokoju, lecz tam nikogo nie zastała. Staś poszedł później 
na górę i stwierdził, że popełniono tam kradzież. Wezwa­
no żandarmerję, która nie znalazła żadnych śladów, jedy­
nie przed bramą znaleziono walizkę skórzaną.

Prof. dr. Olbracht zapytuje świadka czy rozpoznaje 
koszulę, która znajduje się w dowodach, a w której miała 
spać nocy krytycznej.

— Nie pamiętam, jeżeli to ta, to powinny być na niej 
ślady krwi.

— Czy pan może stwierdzić, by w Brzucbowicach słu­
żąca lub dzieci chodziły w rzeczach Gorgonowej?

— Sądzę, że nie. Gorgonowa zrobiła awanturę, gdy słu­
żąca nosiła jej pończochy.

— Czy Staś lub Lusia mogli używać jej bielizny?
— Wykluczam to, zwłaszcza wobec naprężonych sto­

sunków.
— Pan zeznał, że Gorgonowa pana raz uderzyła. Czy 

Gorgonowa odznaczała się wielką siłą?
— Przeprowadziła raz łóżko z jednego pokoju do 

drugiego. Rąbała drzewo.
W tem miejscu przewodniczący kończy przesłuchiwa­

nie Zaremby, zawiadaiając go, iż będzie jeszcze przesłu­
chany podczas wizji lokalnej w Brzuchowicach z końcem 
przyszłego tygodnia,

Świadek czy podejrzany?
Po ukończeniu badania Zaremby przewodniczą­

cy zarządza wezwanie na salę świadka Józefa Ka­
mińskiego, ogrodnika willi Zaremby w Brzuchowi­
cach.

Prokurator żąda zaprzysiężenia świadka. Dr. 
Woźniakowski sprzeciwia się temu, gdyż Kamiński 
jest podejrzany o udział w zbrodni

Prokurator stwierdza, że w aktach niema po­
dobnych podejrzeń przeciwko świadkowi.

Dłuższe przemówienie wygłasza dr. Axer, któ­
ry między innemi mówi, że zbeszczeszczenie zwłok 
Lusi nie pozwala odrzucić à limine przypuszczenia, 
że chodzi tu o mord seksualny, a jeśli tak to po­
pełnić go mógł tylko mężczyzna. W willi było 
trzech mężczyzn: Zaremba, Staś i Kamiński _ Jeżeli 
więc która z osób męskich, będących w willi, po­
pełniła zbrodnię, jeżeli nie podejrzewa się ani Za­
remby, ani Stasia, to możnaby było tylko podejrze­
wać Kamińskiego.

Wszak rygie u drzwi na werandę były od we­
wnątrz odsunięte, a któż je mógł odsunąć, jak nie 
człowiek, który w domu tym pracuje.

Narzędziem, jakiem miano dokonać zbrodni, jest 
dżagan. Ostatni raz widział go Kamiński na osiem 
dni przed wypadkiem. I mimo, że stale używał go 
do łamania lodu w przerębli, nie pytał gdzie się 
podział. Pan Kamiński miał przeczucie, bo pan Ka­
miński wiedział! (Kamiński zeznał na rozprawie we 
Lwowie, iż krytycznego wieczoru miał przeczucie, 
iż stało się coś złego. Przyp. sprawozdawcy)

Oświadczenie dr. Axera wywołało olbrzymie 
poruszenie na sali i różne komentarze.

Trybunał udał się na naradę, która trwała trzy 
kwadranse.

Po naradzie przewodniczący polecił Kamińskie- 
mu opuścić salę, poczerń ogłosił iż trybunał uchwalił 
zaprzysiąc świadka Kamińskiego.

Warto zaznaczyć, że wśród publiczności krąży 
domysł, jakoby zbrodni w Brzuchowicach miały do­
konać dwie osoby, z których jedna mordowała, a 
druga zacierała ślady i zbeszcześciła ofiarę .

KAMIŃSKI ZEZNAJE.
Kamiński, siedząc na krześle, zaczyna zeznawać. 

Z początku stosunki w willi były dobre ale później 
zaczęły się psuć, powtarza usłyszane wyrażenie 
Gorgonowej o Zarembie: „Takiego łysego niech 
szlag trafi, wezmę sobie młodego ja nie mam z nim 
życia“.

Po opisaniu, co robił tego dnia, opowiada na­
stępnie. iak został w nocy zaalarmowany że w willi 
stało się nieszczęście. Przybiegł do willi i dowie­
dział sie że Lusia iest zamordowana

— Jakiem prawem —- zawołałem Pobiegłem 
do jej pokoju. Chwyciłem ją za rękę. Jeszcze była

ciepła. Później począłem rozpytywać Stasia: Kogo 
pan zobaczył?

Przewodu : — A skąd takie pytanie. Dlaczego 
pan na Stasia wpadł? Czy pan wiedział, że on ko­
goś widział?

— Tak myślałem. Zaremby nie pytałem, bo nie 
miałem doń śmiałości.

„TO BYŁA PANI GORGONOWA".
Na pytania przewodniczącego świadek popra­

wia się. że pytał Stasia, jak sie obudził i co, a nie

— Czy Gorgonowa z Zarembą dobrze żyli?
— Nie. Dzieci chodziły z ojcem oddzielnie, a 

pani Gorgonowa oddzielnie.
Następnie świadek wyjaśnia, że pewnego razu 

przed odjazdem Lusi z Zarembą na letnisko. Gor­
gonową, będąc u niej pod oknem mieszkania, wy­
raziła się o Lusi: „ta wstrętna małpa, ja ją kiedyS 
zabiję“. Lusia, według świadka, miała coś do po­
wiedzenia. Różniła Gorgonową z Zarembą.

ZAREMBA BIŁ GORGONOWĄ.
Pewnego dnia, gdy Kamińska była w mieszka­

niu, z sypialni wyszła Gorgonowa z zarumienionym 
policzkiem.

— Coby pani zrobiła, gdyby dostała pani w 
twarz? — zapytała Gorgonowa Kamińska.

— Oddałabym — odpowiedziała zapytana.
Przew.: — Czy mówiła wtenczas pani Gorgo­

nowa, że została uderzona?
Św.: — Tak. dostała za dzieci. Zaremba robił

kogo widział. Staś mu mówił, że widział postać jej wymówki i podczas sprzeczki uderzył ją.
czarną w futrze.

— Kto to był — pytam Stasia. — Pani Gor­
gonowa.

Przewodn.: — A może Staś nie powiedział „pa­
ni Gorgonowa“, tylko taka jakaś pani.

Świadek potwierdza i zaznacza, że jak zoba­
czył Gorgonową. stwierdził, że była zmieniona, bla­
da. że ręce chowała w rękawach futra

— Gdym zobaczył, że ma jedną rękę pokale­
czoną, pytam więc, co się jej stało. Odrzekła, że 
stłukła szybę i skaleczyła się.

Na werandzie Gorgonowa stwierdziła że mor­
derstwo iest dziełem ogrodnika, który połączył się 
z bandytami. Zaremba miał się wówczas wyrazić, 
że dobrze zna Kamińskiego i ręczy za niego.

— Czy Staś wtedy mówił o postaci?
— Tak.
— Dlaczego się pan o to pytał Stasia ciągle 

na boku?
— Staś mówił wobec nas wszystkich.
— Ale czy mówił wyraźnie, że to Gorgonowa, 

czy tylko postać kobieca?
— Mnie się zdaje, że mówił o podobieństwie 

do „pani“.
SPRZECZNOŚCI.

Na pytanie, czy Gorgonowa była dobra, mówi 
że tylko z początku, a później pogniewała się o te 
listy, które żona jego przejęła i wręczyła Zarem­
bie. Zaprzecza, że Gorgonowa była z nim razem 
na posterunku żandarmerii i wzywała pomocy.

Adwokat Axer ustala szereg sprzeczności w ze­
znaniach świadka, a więc co do dżagana, o którym 
we Lwowie mówił inaczej, a adw Ettinger wynaj­
duje dalsze sprzeczności, dotyczące pokazywania rę­
ki przez Gorgonową, ślady jej stóp na śniegu oraz 
kwestii dwóch podejrzanych oberwańców, którzy 
wałęsali się koło willi. Te rzeczy w ustach świad­
ka są nowe.

ZEZNANIE ŻONY OGRODNIKA.
Po przerwie o godz. 7-ej wieczorem, sąd wzy­

wa świadka Rozalię Karpińską, żonę ogrodnika. Ka­
mińska wyjaśnia, że stykała się z Gorgonową bar­
dzo rzadko, pomagała swemu mężowi w pracach w 
ogrodzie, a od czasu do czasu była wzywana do 
wykonywania pewnych robót w willi Zarembów.

— Czy pani Gorgonowa — pyta przewodniczą­
cy — mówiła, że iest żoną Zaremby?

Świadek: — Mówiła, że brała ślub z Zarembą 
w Krakowie. Ona mówiła na niego „mąż“, a pan 
dyrektor mówił na nią „pani“.

Przew.: —- Czy pani wiedziała, że Zaremba nie 
był mężem pani Gorgonowej?

Św.: — Nie. nie wiedziałam.
Przew.: — Jakto, więc nie słyszała pani o tem 

od nikogo, nie mówili o tem ludzie?
— Mówili, ale ia w to nie wchodziłam.

Następnie Kamińska opisuje przebieg tragicznej 
nocy.

Przew.: — Jak zachowywała się Gorgonowa, 
jak wyglądała?

Św.: — Całkiem dziko.
Przew.: — Może to było zdenerwowanie, wy­

wołane tragedią?
Świadek: — Nie wiem.

Świadek mdleje
Przew. —: A jak to było z tym kluczem od 

furtki?
Św. — Tego dnia wylewałem wodę za bramę 

i klucz byl. Później słyszałam, jak ktoś otwierał 
furtkę, a gdy wyszłam, przy furtce stała pani Gor­
gonowa i powiedziała: „panie ogrodniku, niema 
klucza, niech furtka zostanie otwarta“. Świadek 
zwrócił wtenczas uwagę Gorgonowej, że klucz był 
przed chwilą i że nie mógł zginąć.

Prokurator zadaje pytania, usiłując raz je­
szcze wyciągnąć ze świadka zeznania, dotyczące 
stosunków domowych. W tym momencie Kamiń- 
skiej robi się słabo. Rzeczoznawca, siedzący za 
świadkiem, chwyta szklankę z wodą i podaje ją 
świadkowi. Przewodniczący przerywa rozprawę, 
aby dać możność wypoczęcia świadkowi^

Po kilkuminutowej przerwie rozprawa zostaje 
wznowiona. Jednakże po kilku pytaniach, zada­
nych przez sędziego przysięgłego Krowickiego 1 
prokuratora, świadek ponownie wpada w pbłomdie 
nie, wobec czego przewodniczący odracza prze­
słuchiwanie do poniedziałku.

Rozmowa dziennikarzy z Gorgonową
Podczas przerwy do Gorgonowej zbliżyło się 

kilku dziennikarzy, zasypując ją pytaniami. W 
pewnej chwili Gorgonowa mówi:

— Jak długo będą mnie jeszcze* męczyli, czy 
znowu sześć tygodni? Jeśli już maja mnie powie­
sić, to niech to się stanie jaknajprędzej. poco to 
wszystko?

— Ale niechże pani nie przypuszcza tak tra­
gicznie — mówi jeden z dziennikarzy — nie po­
wieszą pani.

— Jeśliby mnie mieli skazać, a nie uniewinnić, 
to ja j tak tego nie przeżyję. Jeśli będzie wyrok 
skazujący, to ja sobie sama życie odbiore — mówi 
Gorgonowa. Jestem niewinna i nie mogłabym 
żyć z piętnem morderczyni. Bo, niech oan re­
daktor sam powie, czy ja, matka, kochająca dzie­
ci, mogłabym zamordować w tak ohydny sposób? 
Gdyby to był mord przez zastrzelenie, to można 
posądzać o to kobietę, ale takiem narzędziem? 
Czyż miałabym siły tyle? — zwraca sie z zapy­
taniem do dziennikarzy.

Rozmowę z dziennikarzami przerywa polic­
jant, który zabiera Gorgonową do wiezienia.

I (i‘no „^efropolis“ K'110 „ItefroDoli»“
Seanse od >/p y27, i Va9-teJ Gd wtorku, 14 marca br. Seanse od >/25, */27 i ‘/,9-tej

Komedja nagrodzona na konkursie śmiechu!

FLIP i FLAP (0 LEGJI CUDZOZIEMSKIEJ
1©0°/, humoru ! Kryzys w kąt ■
W nadprogramie : śwetna groteska rysunkowa.

śmiech na front! 100’/o wesołości! 
Ceny miejsc od 43 groszy

Xina ,Aooiio‘* » „ M e t r o p o i • s*‘ — ło rekord tah ości i dobrych oronramdw! i! 

Dziś w poniedziałek 13-/o b. m. cieszący się nlebywałem powodzeniem najwspanialszy dramat życiowy

B O € Z VI8 UI f C 8 nieodwołalnie poraź ostatni

KSIĄŻE WALJI ZASTĘPUJE OJCA
Książę Walji zastępował na tegorocznem trądy cyjnem przyjęciu członków rządu, odbytem na 
dworze królewskim, ojca swego króla Jerzego V, który leży obłożnie chory. Na rycinie złota 

kareta, w której książę udał się do pałacu St James.
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Kalendarz rzymsko-katolicki 
Wtorek Matyldy 
Środa Klemensa

Niebywale powodzenie sobotniego przedstawienia
dla Czytelników „Dziennika Poznańskiego” w Teatrze Polskim

wt orek

Kalendarz słowiański 
Wtorek Bożena 
Środa Dlugomir 
Słońce: wschód 5,55

zachód 17,37 
Księżyc: wschód 21,42

zachód 6,45

DYŻURY NOCNE APTEK.
Śródmieście: Apteka „Pod białym Orłem“. St Rynek 4ł 

Apteka „Św. Piotra“, pl. ś-to Krzyski; Apteka „Sw 
Maicina", Fr. Ratajczaka 12.

Łazarz: Apteka „św. Łazarza“, Strusia 9, Apteka W. Plu­
cińskiego, Marsz. Focha 72;

Jeżyce: Apteka „Mickiewicza“, Mickiewicza 22.
Wilda: Apteka „Fortuna“, Górna Wilda 96.
Sotacz; Apteka na Sołaczu, Mazowiecka 12.
Środka: Apteka Magistratu Dąbrowskiego przy Rynku

Śródeckim 1.
Starołęka: Apteka Starołęcka, Starołęka 83.
Oórczyn: Apteka Ciórczyńska.

KALENDARZYK METEOROLOGICZNY
Dziś, o godz. 7 rano temp, powietrza niska, — 2° C, 

pogodnie. Wiatr południowo wschodni. Ciśnienie atmosfe­
ryczne 754 mm. W ub. dobie temp, powietrza najwyższa 
+ 3’ C, najniższa 0°. Stan wody w Warcie: Inspekcja 
Dróg Wodnych notuje dziś rano poziom Warty + 165
cm.

ZEBRANIA TOWARZYSTW POZNAŃSKICH.
Dziś — poniedziałek.

16,30 ‘— Koło Kuźniczanek w schronisku Ochroniarek, 
ul. Zielona 2.

18,00 — Zw. Rzeźników Targowych, w lok. p. Ja­
rockiej, ul. Masztalarska 8a.

19,00 — Odprawa kierowników gromad zuchowych,
w harcówce 20 P. D. H. ul. Dzialyńskich 4,

20,00 — Tow Czeladzi Szewskiej, zebranie plenarne 
w lok. p, Polusa ul. Szkolna 18.

19.15 — Sod, Pań aZwodu Kupieckiego (sekcja misyj­
na) w czytelni sod. św. Marcin 69.

20,00 — Z. Z. Z. Zw. Zawód. Pracowników Przem. 
Odzież, w lok. p Tomczyka, ul. Wroniecka 13.

20,00 — Tow. Młodych Przemysłowców, w Domu Rze­
mieślniczym, ul. Fr. Ratajczaka.

20,00 — Tow. Polsko-Włoskie „Dante Alighieri”, wal­
ne zebranie w Domu św. Wojciecha, al. Marcinkow­
skiego 20,

20.15 — Tow. Przyjaciół Serbo-Łużyczan w sali Koła 
Tow. „Bazar”, ul. Nowa 7. Referat wygłosi dr, Bożena Stel, 
machowska.

Jutro — wtorek.
16.30 — Sod. Pań Miejskich p. w. Niepok. Poczęcia 

Najśw. Panny Marji, w Domu św. Marcina, ul, św. Mar­
cin 8.

17.30 — Tow. Handlarzy Targowych, w lok. p. Jaroc­
kiej, ul. Masztalarska 8a.

WABOŹEtfSriYA.
Jutro — wtorek.

9,00 — Sod. Pań Miejskich p. w. Niepok, Poczęcia 
Najśw. Panny Marji, w kaplicy św. Józefa.

Z TEATRÓW 
TEATR WIELKI.

Dziś ■— Teatr nieczynny.
Wtorek — „Liii chce śpiewać“.
Środa ■—1 „Tosca".

TEATR POLSKI. 
Dziś i codziennie 1— „Św. Joanna",

Dziś — „Nina". 
Wtorek ■— „Nina”.

TEATR NOWY.

KOMEDJA MUZYCZNA. 
Dziś — „Waleczny żołnierz“.
Wtorek— „Waleczny Żołnierz”
Środa — „Waleczny żołnierz".
Czwartek „P. P. 5“.

TEATR NARODOWY.

W KINACH.
APOLLO: Węgierska miłość
AURORA: W sidłach przestępcy i Tajemnicze morderstwo 
COLOSSEUM: Pat i Patachon jako wynalazcy prochu

Na scenie: Rewia pt. „Wiwat Poznanianki'.
CORSO: „Na stokach cytadeli".
METROPOLIS: Flip i Flap w, Legii Cudzoziemskiej. 
MUZA: „Dziesięciu z Pawiaka“.
ODEON: „Odwieczna pieśń".
OAZA — „Narzeczona z loterii".
ROXY: „Rozpętane żywioły".
ORZEŁ: „W krzyżowym ogniu". — Tom Mix. 
RENAISSANCE: Szangaj Express oraz Legjon Pograniczny 
TĘCZA: „Dziesięciu z Pawiaka".
SŁŃCE: „Rajski Ptak".
SFINKS: „Miłość Żorżety” (Miłostki o północy). Daniele

Pavola — Pierre Batcheff.
WILSON: „Zew ziemi"

Jubileusz 25 lecia pracy scenicznej 
Czesława Kadena

W ub. sob-otę znany na terenie naszego miasta 
znakomity artysta teatrów Czesław Kaden, obcho­
dził jubileusz 25-lecia pracy scenicznej. Z tej okazji 
„Komedja Muzyczna wystawiła sztukę Straussa p.t 
„Waleczny żołnierz“, w której jubilat grał rolę pułk 
Pestkowa. Przedstawienie zgromadziło licznych 
przedstawicieli społeczeństwa i władz z p. Wojewo­
dą Rogerem hr. Raczyńskim na czele. Po drugim 
akcie odbyła się na scenie, tonącej w powodzi kWia 
tów. uroczystość jubileuszowa. Zasługi i działalność 
artystyczna Kadena przedstawił dyr. Rudkowski 
poczem przemawiali kolejno pp.: Tatarkiewicz, Stan­
kiewicz, Trojanowska, Tylczyński i i. Ponadtó od­
czytano szereg telegramów, które napłynęły ze 
wszystkich stronkraju.

Sobotnie przedstawienie zniżkowe dla czytelni- lSwietnych wykonawców darzono 
ków naszego pisma, cieszyło się niebywałem wręcz oklaskami przy otwartej kurtynie.
powodzeniem. Już w południe wszystkie bilety do

frenetvcznemi

Panu Naczelnikowi Państwa i jestem pewien, że bę^a 
wyrazicielem ich uczuć, przesyłając najwyższe podzu, 
kowaniu i życzenia powodzenia Towarzystwu „Polski 
Estońskemu, jak również życząc Panu, Panie PrezeSj& 
wszelkiej pomyślności. Zechce Pan przyjąć, Panie pr. 
zesie, wyrazy mego najgłębszego szacunku. (—) r u 
Pusta, Poseł Estonji w Polsce.

p

Teatru Polskiego rozsprzedano. a napływ po dal- 'r
C7P mipicpo hizi tak- wipiiri mitsiann dnctnuziń Czytelników szereg zapytań, czy zorganizujemysze miejsca był tak wielki, że musiano dostawić 
cały szereg krzeseł.

Wystawiona komedja „Zagadkowy on“ z p. p. 
Sawicką, Pichelskim i Noskowskim w rolach głów­
nych, wywoływała nieustanne wybuchy śmiechu.

w najbliższym czasie dalsze przedstawienia tea­
tralne. Na powyższe zapytania komunikuiemy, źe 
istotnie przygotowujemy nowe niespodzianki dla 
naszych Czytelników. Szczegóły ogłosimy nieba­
wem.

W Poznaniu powstał komitet ratowania Bazyliki Wileńskiej
Na cze!e komitetu stanęli J. Em. ks. Prymas i wojewoda lir. Raczyński

W pałacu prymasowskim odbyło sie zebranie 
konstytucyjne Komitetu Ratowania Bazyliki Wi­
leńskiej. W zebraniu oprócz J. E. ks. Kardynała 
Prymasa wzięli udział pp.: wojewoda Raczyński, 
prez. Ratajski, płk. Więckowski w imieniu D. O. 
K. VII, starosta Begale, prezes Izby lekarskiej 
prof. dr. Gantkowski, prezes Izby adwokackiej dr. 
Jeszke, Otmianowski, prezes Syndykatu Dzienni­
karzy Wlkp. red. Jarochowski i inni.

Zebranie zagaił ks. Kardynał Prymas zawia­
damiając, że archidiecezja wileńska zebrała na 
ratowanie Bazyliki 300 tys. zł. Ponieważ wiecej już 
zebrać nie może, zwróciła się o pomoc do całej 
Polski. Sprawa ratowania Bazyliki jest aktem 
nietylko religijnym, lecz również wybitnie narodo­
wym i politycznym. Nie moóemy wiec dopuścić, 
aby kościół, w którym znajduje się grobowiec Sw.

djec. Instytucie Akcji Katolickiej.
Skład osobowy Komitetu tego będzie sie przed 

stawiał następująco: Protektorat nad Komitetem 
obejmie ks. kardynał Hlond. Przewodniczącym bę­
dzie p. Wojewoda Raczyński, wiceprezesami ks. 
biskup Dymek i ks. biskup Laubitz, sekretarzem 
ks. kan.. Jarosz. Pozatem w skład Komitetu wej­
dą pp. dyr. Pajzderski i szamb. Potworowski.

W dyskusji zabierali głos J. E. ks. Kardynał, 
wojewoda Raczyński, ks. prał. Prądzyński, ks. 
Michałowicz i prezes Jarochowski.

Zebrani powzięli następujące uchwały: 1) po­
stanowiono założyć „Wojewódzki Komitet Rato­
wania Bazyliki Wileńskiej“ w Poznaniu i powołać 
do życia Wydział Wykonawczy w składzie za­
proponowanym przez J. E. ks. Kardynała. 2 )po- 
stanowiono zorganizować w dn. 2 kwietnia zbiórkę

Kazimierza, królewicza i królów polskich miał się uliczną, 3) postanowiono zaapelować o poparcie tej 
rozpaść w gruzy. W końcu J. Em. ks. Kardynał 1 akcji do społeczeństwa. 4) postanowiono utworzyć 
Prymas zakomunikował, że ma zamiar Powołać komitety parafialne, które będą współdziałały z 
dla tej sprawy specjalny Komitet wykonawczy, ¡akcją Komitetu wojewódzkiego.
którego sekretariat będzie się znajdował w Archl-

654 urządzono w Poznania
w tavawwÄ

Karnawał się skończył. Ludzie już zapomnieli 
o szale zabawowym. Tylko biura statystyczne i po­
datkowe z kartek zapisków i t. d. stwarzają obraz, 
statystykę tego co minęło...

Jak zdołaliśmy stwierdzić — Poznań na ogół 
bawił się słabiej w ostatnim karnawale, niż w la­
tach ubiegłych Statystyki biura podatkowego m.
Poznania zanotowały, że w ostatnim karnawale od- lokale rozrywkowe.

było się ogółem 584 balów i zabaw plus 7 zabaw, 
zwolnionych od podatku Przez sale balowe prze­
winęło się kilkadziesiąt tysięcy ludzi, narazie cyfry 
nie można ustalić.

Cyfra ta oczywiście nie wyczerpuje wszyst­
kiego. Publiczność również doskonale się bawiła i 
tłumnie zapełniała dancingi, kabarety i inne nocne

Nowa afera oszukańcza w Poznania
Oszuści kaucyjni poszkodowali szereg osób

Pomysłowi oszuści przerzucają się na co­
raz to inne tereny, wyzyskując łatwowierność 
ludzką jak tylko można. Ostatnio popełniono 
znowu w Poznaniu dość znaczne oszustwo kau­
cyjne. którego ofiarą padło szereg ludzi szuka­
jących pracy.

Sprawa ta przedstawia się następująco: 
Znani już z poprzednich „występów“ Marcin 
Łabiszak i Łucjan Rolewski postanowili tym ra­
zem założyć fabrykę kawy słodowej. Ponieważ 
brakło im kapitału zakładowego, postanowili 
zdobyć gotówkę potrzebną rzekomo do prowa­

dzenia tego przedsiębiorstwa w ten sposób, że 
przyjmowali personel za kaucją, której roz­
miary wahały się od 80 zł. do 500 zł.

Na ogłoszenia w miejscowej prasie zgłosi 
ło się szereg poszukujących pracy, oddając 
oszustom swój ostatni grosz. Gdy sprawa się 
wyjaśniła, Łabiszak powędrował do aresztu 
Ogółem Łabiszak i pomagający mu dzielnie 
Rolewski poszkodowali zgłaszających się po 
pracę na sumę około 2 700 zł.

Jak się dowiadujemy, sprawa ta znajdzie 
niebawem swój epilog przed sądem.

600 zł grzywny za znieważenie Kasy Chorych
Przed sądem Grodzkim w Poznaniu toczył się 

sensacyjny proces przeciwko p. Mieczysławowi 
Grochowskiemu z Warszawy. Oskarżenie prywat­
ne wnosiła Kasa Chorych m. Poznania.

P. Grochowski, znajdując się w roku ub. w 
biurach Okr. Urzędu Ubezpieczeń w Poznaniu w 
rozmowie z referendarzem Różyckim użył pod 
adresem Kasy Chorych następujących słów: Ka­
sa Chorych w Poznaniu jest złodziejska instytu­
cją“.

Po zajściu powyższem p Różycki powiadomił 
swą władzę przełożoną oraz Kasę Chorych.

W czasie rozprawy sądowej, prowadzonej 
przez p. sędziego Jerzego Giertycha ustalono po­
nad wszelka wątpliwość, że osk. M. Grochowski 
użył pod adresem Kasy Chorych słów obraźliwych.

Wobec takiego stanu rzeczy sąd uznał osk. 
Grochowskiego winnym dopuszczenia sie zniewagi 
w stosunku do Kasy Chorych i zasadził go na 
600 złotych grzywny, w razie zaś nieściągalności 
na 40 dni aresztu.

Na mocy amnestji p. Grochowskiemu karę da­
rowano całkowicie.

Szajka fałszerzy monet 10 - zlotowych przed sądem
Znana falszerka monet Marla Przybylska, skazana 

przed kilkoma miesiącami za podobne przestępstwo na 
4 lata więzienia znowu znalazła się na ławie oskarżonych 
Sądu Okręgowego tym razem w towarzystwie swej '-or­
ki Marji Piechowiakowej i niejakiego Emanuela Miko­
łajewskiego. z zawodu obuwnika. Oskarżeni są oni o po­
tajemne nielegalne wyrabianie monet od 50 gr. do 10 zło 
towych. Fabryczka falsyfikatów znajdowała się w miesz­
kaniu Piechowiakowej ul. Marsz. Focha 173.

Jak zdołano stwierdzić, fałszerze zużyli do fabry­
kacji monet 5 centnarów cyny angielskiej i antymonu. 
Falsyfikaty w olbrzymiej ilości wysyłano zaufanym kol­

Sekretariat T-wa Polsko-Estońskiego czynny jest ¡¡j.. 
razie w gmachu Izby Skarbowej (Wały Batorego 5) 
pokój nr. 68.

Zebranie bezrobotnych Zw. Weteranaw
Powstań Narodowych

Onegdaj odbyło się w sali p. Jarockiej przy 
udziale przeszło 250 osób zebranie bezrobotnych 
należących do Związku Weteranów Powstań Na^ 
rodowych R. P. 1914/19. Po wyjaśnieniu przez 

wiceprezesa kpt. rez. Prawowskiego celu zebra­
nia, w którym prelegent zobrazował obecne eko­
nomiczne i polityczne położenie kraju, zebrani 
uchwabli: utworzyć kurs L. O. P. P. . na który 
zgłosiło się 43 bezrobotnych kat. „D“. i utworzenia 
kompanii pracy do prac doraźnych, organizowa­
nych przez Ministerstwo Pracy i Opieki Społecz-
nej. Zebrani również wyrazili swa wdzięczność 
Komitetowi Pań z p. wojewodziną hr. Paczyńską na 
czele, który tak hojnie obdarował bojowników o 
niepodległość Polski (powstańców) w okresie 
gwiazdki. Z ogromnem zadowoleniem przyjęli bez- 
robotni wiadomość, iż Komitet chce urządzić tak­
że święconkę. W dyskusji, w której zabierali glos 
bezrobotni, wynikało, że chcą oni pracować i jako 
powstańcy i bojownicy o wolność Ojczyzny z lat 
1918 proszą oni tak władze jak społeczeństwo je-' 
dynie o pomoc w wyszukaniu odpowiedniego za. 
trudnienia. Po załatwieniu spraw związanych ze 
sprawami bezrobocia i L. O. P. P. zebrani wysłu. 
chali krótkiego referatu kpt. rez. Prawowskiego, 
o przejściu II. Bryg. Legionów do Rosji,

Mowy obwieścicie! RatTa Poznarskietjo
Dziś o godz. 18,15—18,30 w audycji „Milscelanea radjo. 

Rad jo Poznańskie poda do wiadomości wynik kon­
kursu na obwieściciela oraz przedstawi radiosłuchaczom
wybranego przez glosowanie nowego obwieściciela.

Jak się dowiadujemy został nim na 48 kandydatów 
wwbrany 19-letni student prawa p. Alfons Sikorski, który 
z konkursu wyszedł zwycięsko.

Postrzelenie ro otnlka w lasie 
w c?as;e kradzieży drzewa

W ub. sobotę dwaj bezrobotni Szczepan 
magalski i Kazimierz Grabarczyk, zamieszkali we 
wsi Sowimec pod Mosiną, wybrali sie do poblis­
kiego lasu na kradzież drzewa.

W pewnej chwili złodzieje spłoszeni zostali 
przez gajowego, obchodzącego swój rewir. 40-let- 
niego Ignaszewskiego. Na widok gajowego bezro­
botni rzucili się do ucieczki. Wówczas gajowy 
wystrzelił z rewolweru do uciekających, raniąc 
53-letniego Domagalskiego. Ciężko rannego robot- 
nika przewieziono do szpitala miejskiego.

Do-

BIas?karze grasuje
Pod mostem kolejowym na ulicy Libelta usta­

wili wczoraj swe „lotne“ stoliki oszuści, grający w 
karty i blaszki. Amatorów do gry z pośród prze­
chodniów, niestety, było wielu. W czasie gry je­
dna z kobiet przegrała 20 złotych. Asystującą tej 
grze publiczność spostrzegła oszukańcze manipu­
lacje grającego. Przewrócono wobec tego stolik a 
oszusta pobito. Okaazł się nim znany „blaszkarz" 
Roman Plich (ul. Konopnickiej 9). Po zaopatrzeniu 
Plichowi przez pogotowie ran na głowie, policja 
osadziła go w areszcie.

porterom przeważnie na Górny Śląsk i na teren woje­
wództwa warszawskiego.

Na rozprawie dzisiejszej oskarżeni z tupetem wy 
pierali się zarzucanych im czynów. Rozprawie prze­
wodniczy! wiceprezes S O. p. sędzia Sosiński. oskarżał 
p. podprokurator S. O. Hrabyk.

Oskarżonych uznano winnymi przestępstwa fatszowa 
nia monet i skazano: Marję Przybylską na 3 lata wię­
zienia, Emanuela Mikołajewskiego na 2 lata więzienia 
oraz Marję Piechowiakową na 2. lata więzienia z zali 
czeniem aresztu śledczego.

Bandyta Mossakowski przebywa nadal w szpitalu
Akta sprawy przesJaao ¿o sądu w Toruniu

„Sprawa Moniki“ w wykonaniu „Reduty“
na scenie Teatru Nowego.

Jedna z największych sensacyj artystycznych 
Stanowi od dłuższego czasu głośna sztuka Morozo- 
wicz-Szczepkowskiei p. t. „Sprawa Moniki“, grana 
we Warszawie w Instytucie Reduty przeszło 500 
razy wśród ogromnego powodzenia. W najbliż­
szych już dniach publiczność poznańska będzie mia­
ła sposobność ujrzeć tę fascynująca sztukę na scenie 
Teatru Nowego w wykonaniu zespołu „Reduty“, 
zjeżdżającego do nas na dłuższy przeciąg czasu.

Groźny bandyta E. Mossakowski, zabójca śp. 
listonosza Rypińskiego z Torunia, przebywa w 
dalszym ciągu w szpitalu miejskim. Pomimo, że 
stan jego zdrowia poprawia się z dnia na dzień, 
lekarze nie pozwalają jeszcze w obawie przed kom 
plikacjami na przesłanie go władzom sadowym 
do Torunia.

Przewiezienie Mossakowskiego nastąpi w naj­
bliższych dniach.

W dniu dzisiejszym przesłano władzom sądo­
wym akta dochodzeń w tej sprawie, pieniądze, ja 
kie zdołano odebrać Mossakowskiemu oraz wszelkie 
dowody rzeczowe.

Z Towarzystwa Polsko-Estońskiego I posiedzenie oraz wystosowało depeszę na ręce posła 
Estonji w Warszawie, p. ministra K. Pusty. \V Odpowi
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Przykładne ukaranie nożownika
Karol Łabicki i Solarski zasiedli na ławie 

oskarżonych Sądu Grodzkiego, oskarżeni o to, że 
w listopadzie ub. roku napadli na Chwąliszewie na 
spokojnego przechodnia p. A, Wosińskiego i ciężko 
go poranili.

Sąd pod przewodnictwem p. sędziego Rylskie­
go skazał Łabickiego za powyższy czyn na 2 lata 
więzienia i utratę praw obywatelskich i honoro- •, 
wych. Solarskiego z braku winy uniewinniono.

Komankaty
Walne zebranie Wielkopolskiego Związku Złe*

mian odbędzie się w piątek 24 i sobotę 25 b. m. na 
Białej Sali hotelu „Bazar“ Początek walnego ze­
brania o godz. 10,30. Przedtem odprawi się o godz* 
10-ej w kościele św. Marcina msza św. za człon­
ków W Z. Z„ zmarłych w roku 1932.

Rekolekcje dla Inteligencji Męskiej. Staraniem Poznań" 
skiej Sodalicji Panów odbędą się od 15—19 btn. rekoiekc,« 
dla członków i panów z pośród inteligencji. Nauki dawać 
będzie O. Wł. Rejowicz T. J. w kaplicy sodałicyjnej ul 
Dominikańskiej 8. I. Rozkład naukt otrzymać można: W 
zakrystii kościoła lub przy furcie Domu O. O. Jezuitów 
Szewska 18, względnie w księgarni w. Wojciecha.

iron ka oollcyina
Skutki libacji imieninowej. P. świętek, po doskonale) 

libacji imieninowej u swego przyjaciela zam. przy ultCł 
M. Focha, schodząc ze schodów w pewnym momencie P°‘ 
knął się i upadł, wybijając sobie cztery zęby oraz kalece 
czoło. Z pomocą p. S, pośpieszyło pogotowie.

Teatr i szłuka
Z TEATRU POLSKIEGO. „Święta Joanna“ - 

Shaw‘a, pozostaje na repertuarze bez przerwy Prze* 
cztery najbliższe diii tygodnia. Świetna kreacja.?’ 
J. Zaklickiej przyjmowana jest codzień gorącenu 
oklaskami. , ,

TEATR WIELKI. Dziś w poniedziałek teatr 
nieczynny. Jutro „Liii chce śpiewać'1... Roży ^“ 
go z Z. Lubiszówną w roii tytułowej • We sro- 
arcydzieło Pucciniego „Tosca“. W roli tytuło^ 
ukaże się po raz pierwszy w Poznaniu primadon 
opery warszawskiej M. Krzywiec. , ,

r Z TEATRU NOWEGO. Dzisiaj oraz w dni na 
stępne kapitalna komedia B. Franka „Nina“. os“ 
na tle życia ...gwiazdy" filmowej. Rotę tytułowa k 
uje p. H. Cieszkowska. Głośną sztukę Morozotw 
Szczepkowskiej „Sprawa Moniki“ w najb!'ZSW . 
już dniach publiczność poznańska będzie miała sp' 
sobność ujrzeć w wykonaniu zespołu „Reduty . . .

Z KOMEDJI MUZYCZNEJ. „Waleczny 
nierz“. wesoła operetka, osnuta na tle komea■ 
Shaw‘a z melodyjna muzyką Straussa, odegrana 
stanie dzisiaj, we wtorek i środę. We czw 
„P. P. 5“. , .

KONCERT SYMFONICZNY — odbędzie sie 
u r>„__„ir7vmv P‘ .

Jak w swoim czasie donosiliśmy w miesiącu grudniu Idzi na powyższą depeszę p. minister Pusta nadesłał poo 
ub. r. powstało w Poznaniu Towarzystwo Polsko-Estoft-(adresem prezesa T-wa p. Switalskego następujące pi 
skie na czele którego stanął prezes Izby Skarbowej p. ismo: „Panie Prezesie! Z pośród licznych dowodów 
Ferdynand Switaiski. T-wo wzięło czynny udział w mic sympatii dla Estonji, któremi zaszczycono poselstwo
sicąu stuczniu rb. w powstaniu komendanta Głównego (okazji 15-tej rocznicy istnienia Republiki Estońskiej zs. ----------- -- ----- _ ---------- . muł pi"
Estońskiego Kaitselitu gen. Roski ze sztabem, z okazji specjalna radością przylałem Pańska depeszę z życzę- czwartek 16 b. m. Po raz pierwszy u,rzY ortiggfl 
zaś 15-letniej roczncy proklamowania Niepodległej Re-lniami Towarzystwa Polsko-Estońskiego w Poznaniu. 1 pulpicie kaDelmistrzowskim słynnego naciw 

publiki i Święta Narodowego Estonii odbyto specjalm.Treść depeszy zakomunikowałem mojemu Rządowi i dyrygenta Georges Georgesco z Bukaresztu.
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Poznań w dniu imienin Marszałka Piłsudskiego
Przygotowania do godnego uczczenia święta 

stojnego Solenizanta są już ukończone. Komitet
święta do-

---------- ------------ --------- . omitet wy­
konawczy odbył w sobotę posiedzenie, na którem 
ustalił szczegóły wielkiej Akademii, która odbędzie 
się w niedzieię dnia 19 marca o godz. 20-tej w sali 
tronowej Zamku. W programie, który podamy 
osobno, przemówienia i produkcje artystyczne. Kul­
minacyjnym punktem wieczoru będzie przemówie­
nie p. płk. dypl. Bogdana Hulewicza, znanego na 
tutejszym gruncie niepodległościowca i wybitnego 
powstańca, jednego z filarów powstania wielkopol­
skiego. Jak i w latach poprzednich, pierwsze trzy 
rzędy krzeseł rezerwuje się wyłącznie dla Przed­
stawicieli władz państwowych i samorządowych. W 
dalszych rzędach zasiądą goście i przedstawiciele 
organizacyj społecznych. Po bilety na Akademię na­
leży zgłaszać się od wtorku dnia 14 b. m. do człon­
ka komitetu p. mgr. Piotrowskiego, Zamek, tel 55-36 
Tamże winny niezwłocznie zwrócić się organizacje,

które dotychczas nie zgłosiły jeszcze czynnego 
udziału w obchodzie.

Donosimy że całość uroczystości uświetni cap­
strzyk, przedstawienie w Teatrze Wielkim, i wielka 
rewja wojskowa. Szczegóły podamy, niebawem. 
Cały szereg organizacyj urządza w dniu 19 marca 
oddzielne Akademje. jako że szczupłość sali trono­
wej uniemożliwia urządzenie zbiorowej, wieczornicy 
dla ogółu obywatelstwa. Jak więc widzimy, cało­
kształt obchodu przedstawia się imponująco.

W dobie dzisiejszej, gdy wróg, wyciąga dra­
pieżne ramię no nasze ziemie, winniśmy, jak jeden 
mąż udekorować miasto przez wywieszenie chorąg­
wi narodowych, by godnie uczcić dzień Imienin 
Twórcy naszei armji narodowej, ostoi naszej siły 
mocarstwowej i bytu politycznego. Niechaj Po- 

| znań w dniu 19 marca okaże zewnętrzna wdzięcz- 
I ność Temu, którego życia celem i duszy marzeniem 
• była wolna i niepodległa Polska.

Z walnego zebrania Miejskiego Komitetu £. O. P. P,

43.200 uczniów szkolnych przeszkoliło LOPP.
ostatnio na kursach z zakresu obrony przeciwgazowej

W ubiegły piątek w sali Rady Miejskiej w Ma. 
¿stracie odbyto się ogólne zgromadzenie sprawozdaw­
cze i programowo-budżetowe miejskiego komitetu L. O. 
p P.

Z powodu nieobecności prezesa r-cy Czacza zagaił 
|e wiceprezes sędzia dr. Taszycki. W skład prezydium 
weszli dr. Lewandowski, jako prezes, oraz pp. dr. Mo­
rawski i naczelnik Kiedacz, jako ławnicy.

Następnie por. Łyskawa odczytał protokół z walne­
go zebrania a sędzia dr. Taszycki zreferował sprawoz­
danie z działalności miejskiego komitetu L. O. P. P. w Po­
znaniu za rok 1932. Mówił więc o działalności zarządu, 
o 152 kolach L. O. P. P., o odstąpieniu od L. O. P. P. 
14 kół przy Urzędach Magistrackich Ilość członków 
miejsk ego komitetu L. O. P. P. wynosi — 9250.

Mówi następnie o propagandzie, jaką rozszerzał 
miejski komitet L. O. P. P. w roku sprawozdawczym. 
Podkreślił sympatyczne stanowisko prasy miejscowej w 
«tosunku do poczynań komitetu oraz wartość pro­
pagandową otwartego w grudniu ub, r. ośrodka L. O. P. 
P. Wspomniał o licznych kursach z zakresu obrony prze 
ciw-lotniczo-gazowej na których przeszkolono ogółem 4,320 
uczni w klasach od 5—8.ej.

Pozatem odbył się szereg kursów specjalnych dla 
nauczycieli, przedstawicieli ośrodków przemysłowych, 
inżynierów i architektów budowlanych. Urządzono także 
12 kursów ogólno-informacyjnych w szeregu instytucji 
i stowarzyszeń. Wreszcie omówił modelarstwo lotnicze, 
którem kieruje dyrektor Dokształcającej Szkoły Prze­
mysłowej WI. Stiller.

Zkolei poruszył sprawę współpracy komitetu przy 
opracowywaniu obrony miasta. Dotknął także bolesnej 
kwestii biernego i obcjętnego stanowiska miejscowego 
społeczeństwa, w szczególności kupiectwa w stosunku 
do L. O. P. P. Zapowiedział przeciwko tej niemal igno­
rancji społeczeństwa kampanję propagandową.

Następnie pułk. Sowiński złożył sprawozdanie ra- 
ihnnkowo - kasowe miejskiego komitetu L. O. P. P. zą 
tok 1932. Wpływy wynosiły 70,300,21 zł. a wydatki 
te.836,94 zł. tak, że saldo dodatnie wynosi — 1.463,27 zł.

W imieniu nieobecnego z powodu choroby dyr. bul- 
lena p. Lewicki odczytał sprawozdanie komisji rewizyj­
nej.

W dyskusji nad sprawozdaniami zabrał jako pierw­
szy, głos prezes S. O. dr. Kórnicki, Stwierdziwszy 
Wszechstronną i wydatną pracę miejskiego komitetu i 
Wyraziwszy mu z tego tytułu podziękowanie, omówił P. 
prezes w dłuższem przemówieniu szereg doniosłych 
Spraw z zakresu organizacji i pracy L, O. P. P.

Wyraził swoje zdziwienie z powodu należenia do 
L O. P. P. tak znikomej procentowo liczby dzieci szkol-

Ódnoszę wrażenie, że dyrektorzy albo nauczyciel­
stwo zamały wywiera wpływ na młodzież w tym kie­
runku — mówił pan prezes. Zwrócił się więc z apelem,

by kierownictwa szkół naskutek intensywniejszych sta 
rań komitetu zmieniły ten stan rzeczy.

Wyraz'} następnie żal i nazwał to smutnym objawem 
że urzędnicy magistraccy nie wiadomo czy na znak pro 
testu przeciw dokonanej obniżce płac o 15% czy z in­
nych względów przestali być członkami L. O. P. P. 
Urzędnicy państwowi doznali obniżki o 15% potem o 
10% następnie musza wpłacać 8% a nie_3% Jak^dotąd na 
emeryturę a przecież garną się coraz liczniej do LOPP. 
Interpeluje zarząd w kwestii niezrozumiałego, dla niego 
stanowiska urzędników magistrackich. Podniósł następ­
nie pan prezes słuszność wywodów sędziego 1 aszyc- 
kiego dowodzącego, że stanowisko miejscowego społe­
czeństwa wobec LOPP graniczy z ignoracją. W celu 

’wciągnięcia spornego kupiectwa do LOPP. radził nawet 
,angażowanie odpowiednich propagandowych sił.

Nasze społeczeństwo wymaga w tak doniosłych 
sprawach ciągłego nagabywania, zakończył swoje prze­
mówienie prezes Kórnicki.

Porucznik Matula w imieniu artylerii poznańskiej, 
a p. Troczyński imieniem P. K. E. wyrazili całkowite so­
lidaryzowanie się z kierunkiem prac obecnego zarządu.

Radca inż. Krzyżan w odpowiedzi prez. Kórnickiemu 
przyrzeka w imieniu Magistratu, że poczyni starania, by 
stanowisko urzędników magistrackich uległo zmianie.

Poszczególnym mówcom odpowiadał sędzia dr. 1 a- 
szycki. .

Po zamknięciu dyskusji udzielono na wniosek komi­
sji rewizyjnej agsolutorjum zarządowi.

Przeprowadzono uzupełnienie zarządu: na miejsce 
ustępującego pułk. Sokołowsk ego powołano pułk. Sikor­
skiego a rezygnacji wiceprezesa sędziego dr, Taszyc- 
kiego postanowili zebrani nie przyjmować do wiadomo- 

1 ści.
Następnie por. Łyskawa przedstawił program prac 

komitetu na rok 1933, podkreślając, że koncepcja kierów, 
nictwa 'dzie tu więcej po linji wytężonej pracy niż nawet 
propagandy. ,

Podkreślił ważność wnikania propagandy i pracy L. 
O. P. P. w przemysł, na co komitet kładzie specjalny 
nacisk

Przewodniczący zebrania dr, Lewandowski poruszyi 
sprawę biblioteki.

Nadkomisarz Skrzypko domagał się w swem przemo 
wieniu sprzętu i podręczników dla policji.

Nacz. Szczepanowski w dłuższem przemówieniu ws­
kazał owocną działalność L. O. P. P. oraz podkreślił 
wartość moralną ośrodka L. O. P. P. przy 27 Grudnia.

Wreszcie por. Łyskawa zreferował preliminarz bud­
żetowy miejskiego komitetu L. O, P. P. na rok 1933. 
który zebrani przyjęli.

Na tern obrady, odbywające się przy wypełnione] 
sali Rady Miejskiej w atmosferze szczerej troski o bez­
pieczeństwo miasta, zakończono i przewodniczący dr. 
Lewandowski zebranie solwował, (M. Z.)

Zycie urzędnicze
Zjazd delegatów Stfow. Urzędników
Państwowych, Samorządowych i Komunalnych

Przy wypełnionej sali „Piwnicy Ratuszowej odbył się 
w ub. sobotę IX roczny walny zjazd delegatów Związku 
Okręgowego Stowarzyszenia Urzędników Państwowych. 
Samorządowych i Komunalnych Województwa Poznań­
skiego.

Otworzył je prezes Związku inż. Leszczyński wznosząc 
okrzyk na cześć Rzplitej i Jej Prezydenta. Następnie po­
witał przedstawiciela p. wojewody p. insp. Kowalewskiego, 
przedstawiciela Ogólnego Zrzeszenia Urzędników w War_ 
szawie p. Longchamps'a oraz licznie przybyłych delegatów 
i gości Dziękując za przybycie przedstawicielowi ; woje­
wody oraz delegatowi Ogólnego Zrzeszenia w Warszawie, 
wyraził prezes inż. Leszczyński hołd zebranych dla p. wo­
jewody, Następnie odczytał rezlucję o podanej niżej treści, 
którą obecni entuzjastycznie przyjęli: „Zjazd Delegatów 
Związku Okręgowego Stowarzyszeń Urzędników Państwo­
wych, Samorządowych i Komunalnych Województwa Po­
znańskiego, stojący, jak wszystkie organizacje polskie na 
gruncie nienaruszalności granic Ziem Polskich, odzyskanych 
po wiekowym zaborze krwawą ofiarą swych najlepszych sy­
nów, stwierdza solennie, wobec pogłosek o zakusach nie­
mieckich, że granic Rzeczypospolitej Polskiej bronić bę- 
dziemyf do ostatniego tchu, bo my „nie damy ziemi skąd 
nasz ród, tak nam odpomóż Bóg“.

Prezes inż. Leszczyński przedstawił wyczerpująco do­
tychczasową działalność Związku na terenie lokalnym 
i Warszawy oraz przedstawił wielki rozwój Związku, w 
skład którego wchodzi obecnie 10 zrzeszeń urzędniczych 
z ogólną liczbą 2 000 członków. Podkreślił przytem sku­
teczną współpracę Związku z Ogólnem Zrzeszeniem w 
Warszawie, przejawiającem się w bronieniu i reprezento­
waniu interesów Związku przez Ogólne Zrzeszenie na tere­
nie ogólno-państwowym. Podkreślił następnie inicjatywę 
Związku w sprawie powołania do życia Wojew. Komisji 
Pracowniczej, mającej na celu doprowadzenie do skutku ob­
niżki cen prądu elektrycznego, gazu, liczników, komornego, 
przejazdu tramwajami, i przedmiotów skartelizowanych.

Treściwy referat o sprawach zawodowych i o pracy 
Ogólnego Zrzeszenia w Warszawie około poprawy byfu 
pracowników państwowych i samorządowych wygłosu 
przedstawiciel Zrzeszenia p. Longchamps, którego przemó­
wienie zebrani przyjęli oklaskami. .

Marszałkiem walnego zjazdu wybrano jednogłośnie p- 
Longchamps'a.

Po obszernych sprawozdaniach z rocznej działalności 
sekretarza p Hoffmanna i skarbnika Związku i Kasy Sa­
mopomocowej p Krzyżańskiego zdała sprawozdanie z re­
wizji Komisja Rewizyjna przez p. Żyznowskiego, na które­
go wniosek udzielono zarządowi absolutorium. Zebrani 
wyrazili serdeczne podziękowanie zarządowi za owocną 
pracę i zaaprobowali decyzję Zarządu co do przystąpienia 
Związku do spółki „Klub Urzędniczy z udziałem 1,500 zł.

Następnie odczytano i uchwalono szereg wniosków na­
desłanych na Walny Zjazd delegatów. A więc wniosek wy­
rażający uznanie dla Ogólnego Zrzeszenia w Warszawie za 
energiczną pracę nad poprawą bytu urzędniczego oraz pro­
śbę o dalsze wysiłki w tym kierunku. Wniosek drugi 
stwierdzający konieczność powołania do życia Wojewódz­
kiej Rady Pracowniczej, mającej za zadanie przeprowa­
dzenie obniżki cen za wspomniane wyżej przedmioty. Wnio­
sek trzeci polecający zarządowi Związku Okręgowego czy­
nienie zabiegów u miarodajnych czynników aby mająca 
wejść w życie pragmatyka dla pracowmików samorządo­
wych nie umniejszała dotychczasowych uprawnień tych 
pracowników.

Zkolei wybrano władze Związku przez aklamację. No­
we władze ukonstytuowały się w następujących składach: 
I. Zarząd: prezes — inż. Tadeusz Leszczyński, I wicepre- 

Józef Dziak, II wiceprezes — Bogdan Bederski, se------------- --o- —
kretarz —1 Czesław Wroński, zca sekretarza — Stanisław 
Mentzel, skarbnik — Witold Hoffmann, syndyk — dr. Je­
rzy Świtalski, ławnicy — Janusz Andrzejczak, Ignacy Feld, 
Ludwik Kluck, Jan Zgórecki, II. Komisja rewizyjna: Sta­
nisław Karasiński, Ludwik Niedźwiedzki, Kazimiers 
Zyznarski, zastępcy — Jan Świętek, Antoni Ma­
łecki. III. Komisja Rozjemcza: Mieczysław Wender, Ka­
zimierz Gajos, Tadeusz Karpiński, zastępcy — Stanisław 
Michalski, Antoni Śliwiński, Jan Antozak.

Następnie uchwalono budżet na rok bieżący oraz no­
wy regulamin Kasy Samopomocowej. Kasa samopomocowa 
Związku na wypadek śmierci i zabiegów chirurgicznych 
rozwija się b. pomyślnie, gdyż jest korzystną dla. ubez­
pieczonych. Przy minimalnej składce 1-go zł. miesięczni« 
wypłaca 500 zł. na koszta pogrzebu i zwraca częściowo 

.koszta zabiegów chirurgicznych
i Po północy obrady toczone w harmonijnym nastroju 
¡zakończono i przewodniczący zjazd solwował. (nu).

Ocligacfi Sw. Ua*zę«SaaS846w Mas Momunalngcli fi M. K. O.
obradowali w Poznaniu

Klub uraęcSfiiiczg powsiaie w Poznamn
Dnia 10 b. m. odbyło się ostatnie posiedzenie 

komitetu założycielskiego Klubu Urzędniczego w Po­
znaniu, przy współudziale przedstawicieli 13-tu zrze­
szeń urzędniczych, pod przewodnictwem prezesa 
Izby Skarbowej p. Ferdynanda Świtalskiego.

Z Izby Skarbowej

Komitet powyższy przystępuje w dniu 16 b. m. 
do podpisania umowy spółkowej, dającej podwalinę 
pod nowopowstającą instytucję urzędnicza pod na­
zwa „Klub Urzędniczy. Spółka z ogr, por. w Po­
znaniu“.

W sobotę rozpoczęły się w Poznaniu obrady 
delegatów Związku Urzędników Kas Komunalnych 
i K. K. O. z województwa poznańskiego i pomor­
skiego. Obrady zagaił prezes Związku D. .Jeliński, 
witając przedstawicieli władz, w osobach: delegata 
Urzędu Wojewódzkiego p. naczelnika Holza, pre­
zydenta miasta Ratajskiego, przedstawiciela Ko­
munalnego Związku Kredytowego dr. Dalbora, 
przedstawiciela Komunalnego Banku Kredytowego, 
dyr. Słomskiego, dalej jedynego przedstawieciela 
prasy, reprezentanta „Dziennika. .Poznańskiego“, 
licznie zebranych delegatów i gości. Protokół z 
ostatniego zjazdu w Gdyni odczytał sekretarz p. 
kierownik Kłos. W dalszym ciągu obrad przystą­
piono do dyskutowania zmiany statutu celem przy­
stosowania go do wymagań nowego, prawa o sto­
warzyszeniach. Po kilkogodzinej ożywionej dys­
kusji, uch walono statut w nowem brzmieniu. Na 
tern około godziny 14-tei przerwano obrady. W 
godzinach popołudniowych nastąpi ciąg dalszy 
obrad. .

W dalszym ciągu po przerwie obiadowej, wy­
głoszono trzy referaty. Prezes Zw. Urzędników 
Kas Komunalnych i K. K. O. p. Jeliński wygłosił 
dłuższy referat, na temat: „Jak należy traktować 
pożyczki publiczne zastawione przez związki ko­
munalne względnie przez Komunalne Kasy Oszczę­
dności w czasie wojny w dawniejszej Girozentrale, 
i przez nią w swym czasie ziombardowane lub z.de 
ponowane w instytucjach, mających obecnie sie­
dzibę na obszarze Rzeszy“. Następny referat nt.: 
Rozwój, charakter i zagadnienie wartości pienią­

dza“ wygłosił kierownik* oddziału rachuby z Choj­
nic. p. Henryk Kłos. Żywe zainteresowanie wywo­
łał również trzeci referat p. Stanisława Rvmera p. 
t • , Księgowość przebitkowa w Komunalnych Ka­
sach Oszczędności“. Referent demonstrował zara­
zem najnowszy system księgowości przebitkowej. 
Wszystkich referatów, dotyczących kwestyj bar­
dzo aktualnych, wysłuchano z prawdziwem zainte­
resowaniem, darząc referentów zasłużonemi oklas-

kami. Ożywiona dyskusja, jaka się następnie roz­
winęła, wyłoniła szereg interesujących momentów.

Zkolei przystąpiono do wyboru przewodniczą­
cego zebrania. Do godności tej powołano p. dyr. 
Buczyńskiego (Zduny), poczerń nastąpiły sprawoz­
dania zarządu, które referowali kolejno PP.: prezes 
P. Jeliński, skarbnik Świt (ze Środy) oraz sekre­
tarz p. Kłos (z Chojnic). Jak z przedłożonych 
sprawozdań wynika, Związek pracował w roku 

sprawozdawczym bardzo intensywnie, uzyskując) 
¡pozytywne wyniki na polu organizaeyino-zawodo- 
' wem. Dowodem pomyślnego rozwoju Związku jest 
nieustanny wzrost liczby członków, których obec­
nie jest około 350. Szczegółowe sprawozdania za­
rządu przyjęto bez dyskusji, wobec czego, na wnto 
sek przedstawiciela komisji rewizyjnej p. dyr. Bu­
rzyńskiego (Zduny) udzielono ustępującemu zarzą­
dowi pełnego absolutorium. Wybory do nowego 
zarządu dały następujące wyniki: prezes — p. Je- 
liński (poraź jedenasty zkolei), wiceprezes — P. 
Melerski (Oborniki), sekretarz — p. Kryger (Obor­
niki), skarbnik — p. Świt (Środa), bibliotekarz i za 
stępca sekretarza p. Kłos (Chojnice), gospodarz — 
p. Chmielecki (Krotoszyn), ławnicy pp. Warczak 
(Kościerzyna), Rymer (Gdynia), Nadolny (Nowe 
Miasto). Do komisji rewizyjnej weszli pp.: Bu­
czyński (Zduny), Szymański (Żnin), Augustyniak 
(Chełmno), Przybylski (Mogilno), Olejnik (Oborni­
ki). Syndykiem wybrano dr. Huberta.

Szereg żywotnych związkowych spraw omó­
wiono jeszcze w wolnych głosach, w których prze­
mawiali m. in. pp.: Wiśniewski, Walczak. Melerski, 
Chmielecki, Michałkiewicz i inni. Obszernych wy­
jaśnień udzielał prezes p. Jeliński. Punkt ostatni 
obrad przewidywał uchwalenie miejscowości przy­
szłego zjazdu, który postanowiono zwołać do Byd­
goszczy.

Na tern prezes p. Jeliński zamknal obrady,1‘U Will f-' * **»**—. » —- —u 3»
wznosząc okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Z dniem 1 hm. przeniesiony został na własną prośbę 
w stan spoczynku długoletni zastępca naczelnika wy­
działu II Izby Skarbowej radca skarbowy p, Józef Wan­
ke.

P. radca Wanke przeniesiony został do Izby Skarbo­
wej w Poznaniu jeszcze w tych czasach, gdy Wielko- 
Dolska nie posiadała własnych kadr rutynowanych urzęd 
tików skarbowych i w ciągu przeszło 10-letnie] służby 
w bbie Skarbowej kierował kolejno niemal wszystkiemi 
oddziałami w wydziale II, gdzie pełnił równocześnie obo 
wiązki zastępcy naczelnika wydzału II. Jako rutynowa­
ny, długoletni urzędnik skarbowy wyszkolił liczny za­
stęp młodych urzędników skarbowych, z których wielu 
zimuje dziś poważne stanowiska kierownicze. Z inicja­
tywy tej grupy urzędu ków okręgu Izby Skarbowej, któ­
ra darzyła go wyjątkowo serdecznym szacunkiem przy 
czynnym współudziale kierownictwa i całego personelu 
'*by Skarbowej odbyło się onegdaj w sali konferencyj­
ne] uroczyste pożegnanie p. Wankego.
, Uroczystość zaszczycili swoją obecnością prezes Iz- 
ny Skarbowej p. F. Świtalski, wiceprezes p. dr. Wł. Szwe 
dzteki i inspektor ministerialny p. B. Lipiński. Dłuższe 
nacechowane serdecznością przemówienia wygłosili: pp. 
nrezes Świtalski, wiceprezes dr. Szwedzicki, w imieniu 
nota Stowarzyszenia Urzędników Skarbowych, którego 
Wrwszym prezesem był p. Wanke i naczelnik wydziału 
?• Guz kowski w ’mieniu urzędników wydziału podatków 

ezPośrednich. Wszyscy mówcy podkreślali niepospolita 
Pracowitość seniora skarbowców poznańskich, wybitne 
.wolności i wyrobienie fachowe w umiłowanej przez pana 

ankego służbie skarbowej, z której ustąpił po niemal
]etn'ej pracy, oraz powszechny szacunek, jakim cie-

Głośnie imię kompozytora i arcyciekawa fabuła tej wy­
bitnie polskiej operetki, gwarantują prawdz.wą ucztę 
drthową. Ceny biletów rewe’acyjnie niskie do nabycia 
od godz. 10 do 16-tej Al. Marcinkowskiego 24 (dom ogro 
dowy). Czysty zysk przeznaczony jest na rzecz bezro­
botnych bankowców.

Radjo
Wtorek, dula 14 marca 1933.

Plasigssfiścfi fisefiefiows poglęliiaią swofią wfiedzę

s Ula/. pu»»o«vviiu.y oz.ctwm.oiv, —-

*!«.* Sl? dzięki wyjątkowym zaletom swego serca i urny

lbu^w. Prac. Bank zakupiła na jutro, 14 bm. operetkę 
-yckiego: „Liii chce śpiewać“ — w Teatrze Wielkim.

"k Związku Zawodowego Pracowników 
Bankowych

tkn ’■Fomar“ Komisja Artystyczno Kulturalna przy Zwią- 
h.. ¿2w. Prac. Rnnk 7aknniła na iutro. 14 bm. oneretke

Poznań. 11,40 Codzienny przegląd prasy polskiej 
(tr. z Warszawy); 12,58 Sygnał czasu — zegar i hejnał 
z wieży ratuszowej: 13,05 Koncert z płyt gramof.: 14,00 
Notowania giełdy pień, i cen targ. Rzeźni miejskiej, 14,15 
Komunikaty gospod. roln.; 16.20 Odczyt dla maturzystów 
(tr. z Warszawy): 16,40 Odczyt (tr. z Krakowa): 17,00 
Popołudniowy koncert symf. (tr. z Warszawy): 18,00 
Odczyt dla maturzystów (tr. z Warszawy); 18,25 Kon­
cert muzyki lekkej (tr. z Warszawy): 18,50 Nadpro­
gram: 19,10 Świat książek: 19,28 Sygnał czasu: 19,3v 
Felieton muzyczny (tr. z Krakowa): 19,15 Prasowy Dzien 
nik Radiowy (tr. z Warszawy); 20,00 Koncert wieczor­
ny. Wykonawcy: Orkiestra Kolej. Przysp. Wojsk, pod 
batuta p. Stefana Sternalskiego. Maryla Mierzejewska 
(sopran), Zygmunt Kalinowski (baryton); 21,20 Chopin 
12-etiud (cykl il-gi odegra prof. Franc. Łukasiewicz), 
a) op. 10. No. 1, 2, 3, 6, 8, 9 i 10. b) op. 26. No. 5, 6. 
8, 10 i 12. — W przerwie: Dodatek do Prasowego Dz 
Radj. (tr. z Warszawy): 22.00 Kwadrans literacki (tr. 
z Warszawy); 22,15 Sygnał czasu — komunikaty sport, 
i polic.; 22,30 Muzyka taneczna z kawiarni „Espiana 
de“.

Warszawa. 12,10 Płyty gramofonowe; 15,30 Komu­
nikat P aństw.Urzedu Wych. Fizyczn. i Państw. Związku 
Sport: 15.35 ..Wśród książek“: 15.50 Płyty gramofono­
we; 16,20 Odczyt dla maturzystów pt. „Odrodzenie i hu 
manizm“: 16,40-„Sprawa katastrofy Niemiec“ (Kraków): 
17,00 Koncert symfoniczny; 18,00 Odczyt dla maturzy­
stów pt. „Adam Asnyk“: 18.25 Muzyka lekka- 19,20 „Ble 
żące wiadomości ro’nicze“: 19.30 Felieton muz. pt „Kry­
tyka muzyczna i iej sugestia“: 19,45 Prasowy Dziennik 
Radiowy: 20.00 Koncert popularny; — W przerwie wiado 
mości sportowe: 22.00 Kwadrans literacki: „Zakochany 
księgarz* — nowela E. Carrera; 22,15 Muzyka taneczna,

Ostatnio odbyło się zebranie Kółka Technicznego 
Związku Zawodowego Maszynistów Kolejowych — Po­
znań z udziałem maszynistów całego okręgu. Referat 
na temat „Gospodarka cieplna“ wygłosił p. dyr. wydz. 
mechanicznego D. O. K. P. — Poznań p. inż. Ostrowski, 
uwydatniając konieczność przyswajania przez personel 
dobrej znajomości zasad oraz zjawisk z dziedziny pro­
cesu spalama. czyli najekonomiczniejszegp wytwarzania 
energii na parowozie, jako również i właściwość pary.

Wykład nacechowany był bardzo fachowem opano­
waniem w ujęciu przedmiotu, pozwalając na wniknię­
cie w całokształt zagadnienia poruszanego. Główna 

myśl przewodnia w wykładzie była: konieczność dobrej 
znajomości i zrozumienie praw spalania jako też i prze­
wodzenie ciepła, uzyskanie ciepła odpadkowego, rozprę­
żenie pary w cylindrach itd. które to wskazują logicznie 
na najwłaściwszy sposób postępowania w celu osiągnięcia

najdalej idącej ekonomii w pracy parowozu jak i w zo- 
życ u paliwa oraz ludzkiego wysiłku.

Dotychczasowy sposób przekazywania tajemnic za­
wodowych z pokoienia na pokolenie, nie daje możności 
zrozumienia tych wszystkich zjawisk, zachodzących przy 
spalaniu i wytwarzaniu energji. Dopiero należyte stoso­
wanie doświadczenia w połączeniu z zrozumieniem zja­
wisk tej przemiany, czyli połączenie praktyki z teorią, 
daje możność wytworzenia energii jaknajekonomiczniej- 
szym sposobem z korzyścią dla kolejnictwa.

Za tak szeroki i przvstermv iakoteż w bardzo zrozu­
miałej formie wygłoszony bezinteresownie wykład, wy­
raża Zarząd Kotka Technicznego Z. Z. M. za naszem 
pośrednictwem swoje serdeczne podziękowanie p. dyr. 
Ostrowskiemu, który przyrzekł w przyszłości oddać swą 
wiedze Kółku Technicznemu tak osobiście jak i przez PP. 
inżynierów przez wygłoszenie dalszych wykładów.

I waSmeg© zebrania Kola rannterów 
przy Zw. Niższych Pracowników Poczt, Telefonu i Telegrafu

Walne zebranie Koła Monterów przy Związku Niż­
szych Pracowników Poczt, Telefonu i Telegrafu odbyto 
się przy licznym udziale członków. Zebranie zagaił pre­
zes Koła, witając w serdecznych sławach prezesa okrę­
gowego Zw. Niższych Pracown. P. T. i T. p. Urbaniaka, 
prezesa centr. grupy techn. p. Albrechta, prezesa okręg, 
p. Hanczaka, członków araz gości.

Na przewodniczącego powołano jednogłośnie p. Sta­
nisława Skrzypczaka, na sekretarza p. Królika, na ław­
ników pp. Burdelskiego i Kaniińskiego.

Po wyborze komisji matki przystąpiono do wysłu­
chania sprawozdań ustępującego zarządu. Prezes Ko­
ła p. Schneider w dłuższem przemówieniu zilustrował 
stosunki panujące w Kole, oraz trudności, 2 jakiemi za­
rząd walczył w ubiegłym roku. Dalsze obszerne spra­
wozdania wygłos'li kolejno sekretarz p. Laskowski i 
skarbnik p. Kempiński. Na wniosek komisji rewizyjnej,

wniesiony przez p. Dcinego, udzielono ustępującemu za­
rządowi pełnego absolutorium.

Zkolei przystąpiono do wyborów nowego zarządu, 
który ukonstytuował się w następującym składzie:

Prezes — p. Schneider, wiceprezes —- p. Nawrocki, 
sekretarz — p. Schiebe, zastępca sekretarza — p. Dol­
ny, skarbnik — p. Kempiński, zastępca skarbnika — p. 
Burdę,ski. Ławnikami wybrano pp.: Skrzypczaka i Ka- 
mińskiego. Do komisji rewizyjnej weszli pp.: Palacz, Ra 
tajczak, Dolny i Knbak.

W dalszym ciągu zebrania wygłosili referaty pp.t 
prezes centr. grupy techn. p. Napierała i prezes okręg, 
p. Hanczak. Nad referatami wywiązała się ożywtona 
dyskusja, w której zabierali głos m. in. pp.: Urbaniak, 
Albrecht, Skrzypc’ak Laskowski, Kubiak i i.

Po załatwieniu szeregu wniosków wyczerpano porzą­
dek obrad. Prezes Schneider solwował zebranie, dzię­
kując za liczny udział.

z.de
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Dział prawny Pod redakcją Dr. Józefa K. Gidyńskiego

MAR JAN KÓRNICKI. ,
Prezes Sądu Okręgowego w Poznaniu. i

Nowe prawo 
o wykroczeniach

wniosku zapóźno lub przez osobę nieuprawnioną, 
władza administracyjna oddala wniosek wymienio­
nego żądania, a strona ma prawo żądania rozstrzy­
gnięcia sądu co do zasadności odmowy skierowa­
nia sprawy na drogę sądową. Orzeczenie władzy 
administracyjnej zastępuje w postępowaniu sądo- 
wem prawomocny akt oskarżenia. Sad Okręgowy 
rozpoznaje sprawę w składzie jednego sędziego 
Sąd nie jest związany wymiarem kary oznaczonej 
w orzeczeniu władzy administracyjnej. Postępo- 
waniełcałe jest skrócone, bo wolno odczytywać 
nawet zapiski dochodzeń i inne części akt postę­
powania administracyjnego i w zasadzie dopusz­
czalne są wyroki zaoczne. Od wyroku Sadu Okrę­
gowego, założyć można tylko kasacie do Sądu 
Najwyższego.

Przechodząc po tym wstępie do samego pra­
wa o wykroczeniach należy zaznaczyć, że podzie­
lone ono jest na dwie części, a to cześć ogólną, i 
część szczególną. Część ogólna określa iakie czy­
ny uważamy za wykroczenia, a mianowicie wy­
kroczeniem jest czyn zagrożony kara aresztu do 
3 miesięcy i grzywną do 3000 zł. albo iedną z 
tych kar. Jakkolwiek kary te nie sa w stosunku 
do kar z ustawy powszechnej wysokie, to przez 
sam fakt możności wymierzania kary i iei wyko­
nania za drobne nawet przestępstwa wzmacnia się 
w społeczeństwie poczucie pewności i ochrony — 
obywatel Państwa czuje, że drobne nawet prze­
stępstwo bezkarnie nie uchodzi. Dalej przepisy 
części ogólnej postanawiają, że wykroczenie można 
popełnić z winy umyślnej i nieumyślnej, obejmują­
cej tak niedbalstwo jak i lekkomyślność, dalej, że 
nie ma odpowiedzialności za usiłowanie lub po­
mocnictwo (za podżeganie) tak, że karę aresztu 
można wymierzyć w wymiarze najmniei na Prze­
ciąg 1 dnia, a grzywny nie wymierza sie poniżej 
1 zł., że nie można wszcząć postępowania karne

Artykuł ten czysto prawniczy, bez domieszki 
zagadnień innych przejawów życia kryminilistyki 
czy to polityki kryminalnej czy psychologicznej 
analizy przestępstwa, czy socjologii kryminalnej 
itp. będzie krótkiem ujęciem części dziedziny pra­
wnej a mianowicie dotyczyć będzie prawa o wy­
kroczeniach, zamieszczonego w polskim kodeksie 
karnym z roku 1932 jako odrębna ustawa.

Młode Państwo Polskie stara się każda prawie 
8ziedzinę życia poszczególnego ująć w pewne kar­
by. nałożyć na obywatela wzamian za doznaną 
ochronę prawną, za nabycie różnych pr3w — tak­
że i pewne obowiązki, — stara się uregulować bez­
pieczeństwo, ład i spokój publiczny — a te drobne 
postępki, nie czyny karygodne, bedące bezpośred­
nim zamachem lub niebezpieczeństwem dla dóbr 
Chronionych przez prawo — lecz bedace aktem 
może nieposłuszeństwa i sprzeciwiania sie wobec 
norm porządkowych, — określa mianem wy­
kroczeń.

Przepisy wprowadcze do kodeksu karnego 
poddały orzecznictwo o wykroczeniach właściwo­
ści władz administracyjnych, które formalnie 
stosują przepisy rozporządzenia o postępowaniu 
karno-administracyjnem z dnia 28. 3. 1928 r. Dz 
U. R. P. Nr. 38, poz. 365 z późniejszemu zmiana­
mi, a o ile chodzi o przepisy materialne — winny 
stosować postanowienia części ogó’nei kodeksu kar 
nego i prawo o wykroczeniach. Tu właśnie leży 
pewnego rodzaju trudność w sądzeniu o ile sądow­
nictwo to nie spocznie w rękach wykwalifikowa­
nych prawników.

Jak nam z nauki prawa karnego wiadomo, to 
Państwo nowożytne zmierza do ukrócenia odręb­
ności w dziedzinie prawa karnego, przeprowadza 
redukcję autonomii karnej grup społecznych do 
minimum Nie mogąc podołać obowiązkom w grani­
cach normalnych prawa karnego sądowego, za­
czyna eliminować z tego całokształtu te Przejawy 
karygodnego zachowania się obywatela, które roz- 
sadzają ciasne formy kodeksu karnego. Dzieje się 
to wszędzie tam, gdzie Państwo tężeie. koncen­
truje się, nabiera siły i świadomości potrzeb spo­
łecznych.

Przeglądając Dzienniki Ustaw, wydane od za­
rania niepodległości, a zwłaszcza te. od kilku ostat­
nich lat wstecz, musi się dojść do przekonania, 
że ustawodawstwo nasze zna doskonale społeczne, 
polityczne i ekonomiczne stosunki Państwa, ogół 
wartości kulturalnej społeczeństwa i liczy się z 
przekazanemi wartościami etycznemi społeczeń­
stwa. Normując różne przejawy życia w tvch usta­
wach, a zwłaszcza w ustawie wzgl. prawie o wy­
kroczeniach, chodzi ustawodawcy nie tyle o repre­
sję czynów wyraźnie przeciw społecznych, ile o 
uchybienia, obniżające kulturę narodu i wprowa­
dzające zamieszanie w jego szare życie codzienne,
A kultura ta jest i musi być pod opieka całego 
społeczeństwa, jakkolwiek można się z tern zgo­
dzić, że droga do podniesienia kultury społecznej,
— do chronienia go przed czynami sprzecznemi z 
porządkiem publicznym —nie zawsze prowadź! 
poprzez rygory sankcji karnych i może nie jest 
najlepszym środkiem społecznym walki z kulturą
— jednak od różnych poglądów i teorii trzeba by­
ło pójść na drogę zupełnie realną i stworzyć ró­
wnocześnie z kodeksem karnym i prawo o wykro­
czeniach, poddane orzecznictwu władz administra­
cyjnych.

Z historji prawa wiemy, że prawo karne ad­
ministracyjne jako takie w pewnych odłamach spo­
łeczeństw nie cieszyło się dobrą reputacją, a w 
nowszych czasach i nasze społeczeństwo czy to 
pod panowaniem państw zaborczych, czy iuż na­
wet niedługiej zresztą niepodległości nie ma zbyt­
niego zaufania do sądownictwa administracyjnego
— do ich bezstronności, może jednak nie zawsze 
niesłusznie. To też ustawodawca, licząc się z 
takim nastrojem wzgl. ustosunkowaniem społeczeń­
stwa do władz administracyjnych, dale obywatelo­
wi Państwa możność odwołania się na drogę po­
stępowania sądowego. O ile chodzi o były zabór 
pruski, to niektóre przestępstwa o Urnowym cha­
rakterze administracyjnym przydzielone bvły do 
ustawy karnej powszechnej i ich osądzenie przeka­
zane było właściwości sądów powszechnych.

Tendencją nowożytnego ustawodawstwa jest 
uwalnianie sądów od tego rodzaju ciężarów i re­
dakcja stanów faktycznych tego rodząiu do mini­
mum. Wszak i tak pozostaje dość wiele drobnych 
przestępstw w ustawach, które nie maia charakte­
ru administracyjnego, choć pociągają za sobą dro­
bną karę w postaci grzywny. Przydzielenie Sądom 
jako I. instancji drobnych spraw administracyj­
nych nie godzi się z powagą Sądu, nie przyczynia 
się do podtrzymania zasady gruntownego badania 
spraw, powoduje kolosalne obciążenie i tak prze, 
ciężonych nawałem pracy Sądów, a przeciwnie 
musi wytworzyć system szablonowego załatwiania 
spraw przez Sądy. Ponadto należy pamiętać, że 
wyrok zasądzający, wydany przez Sad zawiera w 
sobie, czynnik społecznej nagany, potępienia, po­
niżenia w opinji publicznej, natomiast orzeczenie 
kary przez władzę administracyjną pozbawione 
jest tej cechy,

Pozatem chodziło i chodzi o szybszy wymiar 
sprawiedliwości w sprawach drobnych, a osiągnię 
cie tego celu możliwem jest właśnie ze względu 
na odrębne przepisy proceduralne, jak no. niepo­
trzebne jest przestrzeganie niektórych przepisów 
dotyczących zachowania pewnych terminów, po­
łączonych z doręczeniem aktu oskarżenia, wezwa­
niem do rozprawy głównej, zbędne jest przepro­
wadzanie śledztwa wstępnego, itp. Wypada mi 
nadmienić, że ustawodawca, dając możność odwo­
łania się stronie na drogę postępowania sadowego 
unormował odrębnie nieco postępowanie w spra­
wach karno-administracyjnych, a to w art. 640 i 
nast. kodeksu postępowania karnego. Ogólnie bio- 
rąc sprawa przedstawia się tak, że stronie w ter­
minie zawitym 7-dniowym od chwili ogłoszenia 
wzgl. doręczenia władzy administracyjne! przysłu

go, jeżeli od popełnienia wykroczenia upłynęło 
lat 3. — Nie ulega odpowiedzialności za wykrocze­
nie nieletni do lat 13-tu, a jako karę dla nieletnich 
od 13 do 17 lat stosuje się środek wychowawczy, 
upomnienia lub poddania pod dozór odpowiedzial­
ny rodzicom lub innym osobom, mającym pieczę 
nad nieletnimi. Również prawo to postanawia, że 
orzeczenie skazujące uważa się za niebyłe po 
upływie lat 3 od wykonania, darowania lub prze- 
dawnienia kary.

Z części szczególnej podam kilka wykroczeń 
ważniejszych lub takich, które dotychczasowemi 
ustawami unormowane nie były. W szczególności 
ulega karze kto przez niewykonanie swych obo­
wiązków. w stosunku do nieletniego, oddanego mu 
pod dozór odpowiedzialny, dopuszcza sie popełnie­
nia przez tego nieletnego przestępstwa. — kto w

Orzecznictwo
W pociągu pasażer winien się mieć niesłychanie na bacz 

ności I to zarówno podczas biegu lak i jego postoju. 
Ciekawe wyroki Sądu Najwyższego. Sąd Najwyższy

orzekł:
1. kolej nie odpowiada za uszkodzenia pasażera, wy­

wołane spadnięciem bagażu z półki podczas normalnego 
ruchu kolejowego;

2. kolej nie odpowiada za uszkodzenie podróżnego 
wskutek spadnięcia bagażu przy zdejmowaniu z półki 
przez posługacza bagażowego na zlecenie innego podróż 
nego podczs postoju pociągu.

(Orzecznictwo Sądów Polskich, zeszyt I z r. 1933 
orzeczenie nr. 33 i 34).

Kiedy gospodarstwa rolne i leśne płacą podatek Prze­
mysłowy.

Sąd Najwyższy w ubiegłym roku wydał cały szereg 
ciekawych wyroków, ustalających kryterja kiedy gospo 
darstwa rolne i leśne są zobowiązane do opłaty podatku 
przemysłowego.

Uzasadnienia tych wyroków zostały opublikowane do­
piero teraz w jednym z ostatnich zeszytów Orzecznictwo 
Sądów Najwyższych w sprawach podatkowych i admini 
stracyjnych.

I tak wyrok Izby U Sądu Najwyższego z 9 czerwca 
1932 roku (11. 3 K 513-32) ustalił:

1. nie podlega podatkowi przemysłowemu takie go 
spodarstwo łeśne. które prowadzi sam właściciel lub oso 
ba inna, nie będąca osobą handlującą w pojęciu kodeksu 
handlowego, a nie mającą charakteru spółki przemyśla 
wej łub handlowej

2. Takie gospodarstwo leśne podlega jednak opodat 
"uje prawo żądania skierowania sprawv na drogę kowaniu, jeśli sprzedaż i dostawa wytworów własnego go
ustępowania sądowego. W razie

miejscu publicznem domonstracyjnie okazuje nie­
chęć lub lekceważenie dla Państwa Polskiego lub 
instytucji państwowej, kto umyślnie uszkadza lub 
usuwa ogłoszenie wystawione publicznie przez 
władzę lub urząd, wywołując niepotrzebna czyn­
ność z ich strony, kto wprowadza w błąd władzę 
lub urząd co do tożsamości własnej lub innej oso­
by, co do swego obywatelstwa, zawodu lub miej­
sca zamieszkania, kto przywłaszcza sobie stano­
wisko lub tytuł albo publicznie nosi oznaczenie, 
oznakę lub strój, do których nie ma prawa. Dale] 
kto krzykiem, hałasem, alarmem lub innvm wy­
brykiem zakłóca spokój publiczny lub spoczynek 
nocny, kto zaniedbuje odpowiedniego zabezpiecze­
nia miejsca niebezpiecznego dla życia lub zdrowia 
ludzkiego, kto bez zachowania należytej ostrożno­
ści wystawia lub wywiesza ciężkie przedmioty, 
albo nimi rzuca, wylewa płyny, wyrzuca nieczy­
stości, kto nie zachowuje należytej ostrożności w 
używaniu i przechowywaniu broni palnei i amu­
nicji, kto wykracza przeciw przepisom o przestrze­
ganiu porządku na kolejach, kto wbrew swemu 
obowiązkowi zaniechał oświetlania w miejscach 
dostępnych dla publiczności lub kto takie oświetle­
nie psuje lub gasi, kto bez zezwolenia wyrabia 
truciznę albo nie zachowuje przepisów o wyrobie, 
przechowywaniu i dostarczaniu trucizn, kto w celu 
dokuczenia innej osobie w złośliwy sposób ją nie­
pokoi, kto w ciągu 2 tygodni od datv znalezienia 
cudzego mienia wartości ponad 10 10.— zł, cu­
dzych akt lub dokumentów albo od daty przybłą- 
kania się cudzego zwierzęcia nie uwiadomił wla- 
dę policyjną ani w inny właściwy sposób nie po­
szukuje posiadacza, kto kierując zakładem pracy, 
nie wpłaca do instytucyj ubezpieczeń społecznych 
sum, potrącanych tym osobom na rzecz tych in­
stytucyj przy wypłacie pracującym z wynagro- 

idzenia, kto wstrzymuje w całości łub części na-i Zł., ze me muziid ---- ......... .
go z powodu wykroczenia, popełnionego przed ro- lezne pracownikowi wynagrodzenie lub Wysokość 
kiem, i że nie można wydać orzeczenia skazujące- Ijego bezprawnie obniża, albo zmusza pracownika

do przyjęcia zamiast należnej zapłaty w gotówce 
wynagrodzenia w innej postaci. Wkońcu. kto wy­
rabia, posiada lub nabywa wytrychy, jeśli nie 
trudni się rzemiosłem, w którem są one potrzebne 
wyrabia, posiada lub nabywa klucze do cudzego 
domu, mieszkania bez zezwolenia osoby uprawnio­
nej lub władzy, jak również kto wyrabia, posiada 
nabywa lub innym osobom dostarcza narzędzi 
przeznaczonych do dokonywania kradzieży i kto 
wyrabia lub rozpowszechnia przedmioty, mogące 
robić wrażenie pieniędzy lub papierów warto 
ściowych.

Część szczególna podzielona jest na rozdziały 
które zawierają postanowienia o wykroczeniac 
przeciw porządkowi publicznemu, przeciw bezpie­
czeństwu, przeciwko zdrowiu publicznemu, prze­
ciw po>:zc7po-ó'nvm osobom i przeciw mieniu

Dr. J. K. GIDYŃSKI 
adwokat i notarjusz

W sprawie tiwai wafnucls zagadmietfi 
z zakresu kodeksu uosieoowanle karnego

Dr. J. Gidyński zabiera głos w dyskusji, zainicjowa­
nej przez dr. Rosnera.

Adwokat Prezes Dr. Rosner z właściwetn sob'e 
znawstwem procedury karnej postawił zagadnienie zmia 
ny dwuch przepisów, napozór błahych, lecz jakże waż­
nych dla oskarżonych 1 ich obrońców w procesach kar­
nych. Mianowicie żąda usunięcia możliwości podwyż­
szenia kary przez Sąd Odwoławczy po wygrany kasacn 
przez oskarżonego oraz przywrócenia obowiązku zawia­
damiania obrońcy przez Sąd Najwyższy o terminie roz­
prawy kasacyjnej.

Prezes Dr. Rosner poruszył właśnie te dwa zagad­
nienia dlatego, że rozwiązanie tych doniosłych praktycz­
nych zagadnień w naszej procedurze jest jaskrawo nie­
słuszne i nieuzasadnione ogólnemi zasadami, z których 
powstały obie nowele do kodeksu postępowania kar­
nego.

Istotnie bowiem zniesienie obowiązku Sądu Najwyż­
szego zawiadamiania o terminie rozprawy kasacyjnej 
iest niczem nieusprawiedliwione. Nie leżało chyba w In­
tencji autorów odcięcie praktycznej możności obrońcon. 
występowania

że nie wiedzą o terminie rozprawy Zdaje się, że po­
dobny przepis i podobna praktyka istniała w przedwo­
jennej Rosji. Jednakże senat rosyjski, urzędujący w 
charakterze Sądu Najwyższego, wydawał pismo urzędo. 
we, w którem drukowane byty na kilka tygodni naprzód 
wokandy spraw, w których wyznaczono termin przed 
Senatem. W ten sposób z tego pisma, które abonowali 
wszyscy adwokaci, można było z łatwością dowiedzieć 
się o termime rozpraw w najwyższej instancji.

Niewątpliwie bardzo słuszne jest stanowisko prezesa 
Dr. Rosnera, wytykające ograniczenie prawa obrony 
oskarżonego przez wprowadzenie możności podwyższe­
nia kary przez Sąd Apelacyjny, mimo, że na skutek 
kasacji oskarżonego zaskarżony wyrok zostanie uchy 
lony.

Poc'eszać się można jedynie okolicznością, że norma 
ta ma zastosowanie tylko w wypadkach, gdy była wnie­
siona apelacja oskarżyciela. W przeciwnym wypadku 
sąd odwoławczy nie może zaostrzyć wymiaru kary, orze 
czonej przez sąd I. instancji. Byłoby zaś najlepiej, aby 
jaknaj szybciej znowelizować niefortunne artykuły 525 ’

przed Sądem Najwyższym dlatego tylko. 537 kodeksu postępowania karnego.

oddzielnego składu, znajdującego się poza obrębem grun­
ta gospodarstwa rolnego.

Okazję do ustalenia ciekawej tezy co do konieczno­
ści opłaty podatku przemysłowego od gospodarstwa rol­
nego dała następująca sprawa:

Pewien obywatel miasta Poznania dzierżawił kilka 
mórg grunlu pod miastem i na tym gruncie prowadził go­
spodarstwo mleczne. Mleko to odstawiał do siebie do do­
mu do kuchni i tam sprzedawał Otóż Sąd Najwyższy wy­
rokiem Izby 11 z 30 czerwca 1932 roku (II. 3. K 526-32J 
orzekł, że w tym wypadku „kuchnia posiada cechy „osob­
nego zakładu handlowego" w rozumieniu art 2 p. 2 t 11 
ustawy o podatku przemysłowym nawet wówczas, gdy 
jako pomieszczenie jest częścią składową mieszkania" Tak 
więc obywatel ów będzie musiał zapłacić podatek prze 
mysłowy, jako utrzymujący „osobny zakład handlowy"■

W procesach alimentacyjnych dowód z analizy krwi j 
ma znaczenie tylko uzupełniające. [

Spory o alimenty dla nieślubnych dzieci często są for­
mą wyzysku Nierzadko się zdarza, że rzekomo nieślubna 
matka niesłusznie skarży o alimenty rzekomo nieślubnego 
ojca, przyczem właściwie jedynym dowodem jest zezna­
nie matki jako z reguły jedynego świadka Często w ta­
kich wypadkach wielką doniosłość może posiadać t. z 
dowód z analizy krwi, polegający na tem że bada się krew 
ojca i dziecka pod kątem widzenia przynależności do pe 
wnych znanych grup krwi Jeżeli krew dziecka należy do 
całkiem innej grupy krwi niż krew rzekomego ojca, to 
znaczy, że stosunek ojcostwa jest wykluczony.

Odnośnie tego dowodu zostało świeżo ogłoszone bar­
dzo ciekawe orzeczenie Sądu Najwyższego Podajemy jego 
tezę:

W„ sprawach o alimenty dziecka nieślubnego dowód 
z analizy krwi z istoty swej ma znaczenie jedynie uzupeł 
niające, przeto niedostateczne uzasadnienie odmowy prze­
prowadzenia tego dowodu nie może skutkować uchylenia 
wyroku na innych dowodach opartego"

Wyrok ten z motywami jest ogłoszony w orzecznictwie 
Postawienia spodarstwa leśnego jest dokonywana przy utrzymywaniu Sądów Polskich zeszyt 1 z r. 1933, str. 3 .

Str. 6.

IZABELLA SZUMANÓWNA 
asesor sądowy.

Obowiązywanie dotychczasowych 
przepisów egzekucji

Z dniem 1 stycznia 1933 wszedł w życie jednolity 
polski kodeks postępowania cywilnego, obejmujący p0. 
stępowanie sporne oraz postępowanie egzekucyjne i zą. 
bezpieczające. Okres przejściowy t. j. okres likwidowa­
nia dotychczas obowiązujących ustaw o postępowaniu Cy 
Wilnem jest uregulowany w przepisach wprowadzającycn 
kodeks postępowania cywilnego i prawo o postępowaniu 
egzekucyjnem.

Art. XXXVI przepisów wprowadzających kodeks p0 
stępowania cywilnego wyraża ogólną zasadę, że „sprawy 
wszczęte przed dniem wejścia w życie k. p. c. rozpo. 
znawać należy aż do ukończenia według przepisów do- 
tychczasowych. O wszczęciu sprawy decyduje dzień, w 
którym wpłynął do sądu pozew lub inne pismo rozpoczy. 
nające postępowanie.

ArL LXVH przepisów wprowadzających prawo o 
sądowem postępowaniu egzekucyjnem stwarza dla całej 
dziedziny prawa egzekucyjnego, wyjątek od powyższej 
zasady postanawiając w § 1, że „egzekucja z oznaczone­
go majątku, wszczęcia przed dniem wejścia w życie pra­
wa o sądowem postępowaniu egzekucyjnem, będzie prz„ 
prowadzona wraz z postępowaniem podziaiowem według 
przepisów dotychczasowych.“ Momentem decydującym, 
jakie przepisy należy stosować, jest zatem nie data wpły 
nięcla pisma do sądu, lecz chwila wszczęcia egzekucji.

Żaden przepis ustawy nie wyjaśnia, kiedy egzekucja 
jest wszczęta. Dlatego ścisłe ustalenie treści pojęcia 
„wszczęcia egzekucji“ jest niezbędne z uwagi na koniecz. 
ność uchwycenia momentu, z którym ustawa wiąże tak 
doniosłe skutki. Mojem zdaniem wszczęciem egzekucji 
może być jedynie pierwsza czynność organu egzeku­
cyjnego, zmierzająca bezpośrednio do ujęcia oznaczone- 
go majątku dłużnika. Powyższa definicja daje nam mo­
żność ustalenia momentu wszczęcia egzekucji dla wszel- 
k!ego rodzaju egzekucji.

Spotykam się nieraz z poglądem że datę wpływu 
wniosku egzekucyjnego wierzyciela do sądu lub do ko­
mornika sądowego należy uważać za wszczęcie egzeku­
cji. Zapatrywanie to iest mojem zdaniem zupełnie błęd­
ne. Np. wierzycie! stawiając wniosek o wszczęcie egze­
kucji przedkłada niewykonalny tytuł i wniosek zostale 
oddalony. Czy tu można mówić o wszczętej egzekucji?! 
Zresztą samo wyrażenie „wniosek o wszczęcie egzeku. 
cji“, który znajduje w ustawie (art. 539 k. p. c.) wyklu­
cza pojęciowo możliwość uważania wniosku za wszczę. 
cle. Nie mogę sobie wyobrazić takiej konstrukcji, by 
wierzyciel wnosił o coś, co jego wniosek sam w sobie 
realizuje z chwilą wpłynięcia do sądu.

Niżej podaj ę przykładowo kilka wskazówek, jak w 
konkretnym przypadku rozstrzygnąć, kiedy nastąpiło 
wszczęcie egzekucji. Zaznaczam, że biorę pod uwagę 
rodzaje egzekucji znane dotychczasowej ustawie, obowią. 
zującej na terenie Zem Zachodnich, gdyż co do spraw 
zapoczątkowanych po dniu 1 stycznia 1933 niema wątpli 
wości, że należy stosować nową ustawę. Należy więc 
ustalić, czy w sprawach zapoczątkowanych przed dniem 
1 stycznia 1933 według dotychczasowych przepisów eg. 
zekucja już została wszczęta.

Otóż jeżeli chodzi np. o zajęcie i przekazanie wie. 
rzytelności lub innego roszczenia, pierwszą czynnością 
bezpośrednio skierowaną w oznaczony majątek dłużnika 
iest podpisanie uchwały o zajęciu i przekazaniu uraz 
sędziego. Ewentualne zarządzenia, zmierzające do uzu- 
pełnienia braków wniosku egzekucyjnego — np. wezwa­
nie o przedłożenie wekslu — nie jest jeszcze wszczę. 
ciem, gdyż nie zmierza bezpośrednio do uchwycenia da- 
nego obiektu. Zresztą wniosek może być oddalony mi­
mo zarządzenia tego rodzaju, a wówczas nie można mó­
wić o wszczęciu egzekucji, gdyż majątek dłużnika nie 
został zagrożony żadną czynnością egzekucyjnego organu. 
O ile zatem sąd do dnia 31 grudn a 1932 nie podpisał 
uchwały, zastosuje przy rozpoznaniu wniosku nową usta­
wę, w myśl której będzie musiał wniosek odrzucić dla 
braku właściwości. Zdarzają się sytuacje, że wierzyciel 
stawił wniosek w ub roku, i po uzupełnieniu braków w 
myśl zarządzenia otrzymuje odmowną decyzję — a to 
dlatego, że uzupełnienie wpłynęło po dniu 1 stycznia 
1933. Sprawa przedstawia się inaczej, o ile poprzednio 
nastąpiło oznajmienie o zajęciu. Chwilą wszczęcia eg­
zekucji jest tutaj data doręczenia ,zaw.iadoniien;a dłużni­
kowi dłużnika. Wszczęcie egzekucji z ruchomości nastę. 
puje w momencie, w którym komorn k przystąpi do ich 
zajęcia, np. zacznie na nich umieszczać znaki, mające 
uwidocznić zajęcie.

Odrębnym środkiem egzekucyjnym iest postępowa- 
nie celem odebrania od dłużnika przysięgi wyjawienia. 
Oznaczonym majątkiem w rozumieniu wyżej cyt art. 
LXVII jest caty majątek dłużnika a czynności “gzeku 
cyjne zmierzają do ujawnienia go. Pierwszą czynniUa 
egzekucyjną jest wyznaczenie ternrnu. Zatem w spra­
wach, w k órych -ai do dnia -'i grudnia 1932 nie podpi­
sał notatk, terminowej, postępowanie będzie się ♦oezv’o 
według nowych przepisów, przyczem właściwość sądu 
nie ulega zmianie.

W sprawach wszczętych przed dniem 1 stycznia 
1933 należy wnieść zarzuty, skierowane przeciw czyn­
nościom egzekucyjnym dokonanym nawet po tej dacie, 
według dotychczasowych przepisów, a więc w formie 
przypomnenia, a od decyzji sądu przysługuje nadal na­
tychmiastowe zażalenie. Również według dofychczas»- 

:h przepisów należy oceniać, jakie przedmioty me 
legają egzekucji, do jakiej wysokości można zaia* 

pobory pracownika itp. zagadnienia
Podkreślam jednak, że przepisy dotychczasowe ob­

noszą sę wyłącznie do sposobu prowadzenia wszczęte) 
egzekucji. O ile zatem osoba trzecia po dniu 1 stycz­
nia 1933 żąda uchylenia dokonanych czynności nie z P* 
wodu wadliwości postępowania, lecz z uwagi na przysłu­
gujące jej np. prawo własności do zajętego przedmiotu, 
nie może żądać wstrzymania egzekucji jak dotychczas. 
Wszelkie wnioski interwencyjne nie dotyczą bowiem st* 
sobu przeprowadzenia egzekucji, lecz zmierzają do 
uchylenia z powodów, leżących poza dziedziną prawa eźze' 
kucyjnego. Wnoszącemu interwencję pozostaje obecnie 
iedyn'e droga żądania zawieszenia egzekucji w tryb'e 
zabezpieczenia powództwa bez względu na to, kiedy eg­
zekucja została wszczęta.

Ruch wydawniczy

Postępowanie nakazowe według k. p«c«
A. Macholz. Postępowanie nakazowe w sP,raA,a^ 

wekslowych i czekowych według k. p. c. Poznań 
Nakład Komunalnego Związku Kredytowego. Cena 2 '

Z zaciekawieniem braliśmy do ręki książeczkę- k 
ra w tytule zapowiada omówienie bardzo dzisia) a 
alnej sprawy ze względu na nowy kodeks postępowa 
cywilnego.

Książeczka ta będzie wprost podręcznikiem dla u 
dników. sekretarzy adwokackich itd. Ze względu n & 
szerne omówienie kwestji odda ona tym sferom ni 
n onę usługi. r0.

Błędem książeczki, jak zresztą wszystkich *e^£cZe. 
dzaju wydawnictw jest prz.etadowanie tekstami p0'|i0Sz- 
gólnych ustaw (wekslowej, czekowej, k. p. c. o 0I, 
tach itd.). Dzięki temu książeczka zawiera ™ 
druku.
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O małpkach
Wiecie zapewne, że miejsca, gdzie są 

zebrane razem różne dzikie zwierzęta na­
zywają się zwierzyńcami lub też ogrodami 
zoologicznemu Ale to ostatnie określenie 
zbyt jest długie i trudne, to też najczęściej 
skraca się je na Zoo.

Jednem z najciekawszych miejsc w Zoo 
jest domek małp. Bardzo zabawnie wdra­
pują się na gałęzie drzew zasadzonych w 
klatkach, huśtają na linkach lub gonią je­
dna drugą.

A jak łapczywie chwytają rzucone im 
orzechy lub słodycze! I natychmiast po 
schrupaniu ich wyciągają łapki, prosząc 
o następne!

Małpy są ze wszystkich zwierząt naj­
hardziej do ludzi podobne, jednakże różnią 
sję od nas bardzo. Tak więc mają cztery 
ręce, a nie dwie — i z tej racji mogą bar­
dzo zręcznie łazić po drzewach. Zato nasze 
stopy są wiele odpowiedniejsze do chodze­
nia, i małpy nie mogą chodzić tak prosto 
jak my.

Największą jednak różnicą pomiędzy 
małpą a człowiekiem nie jest różnica w 
wyglądzie. My mamy duszę nieśmiertelną, 
a małpy jej nie mają, nie mogą też ani tak 
myśleć ani tak czuć jak my. Są dość spryt­
ne nato, aby wziąć kamień; rozbić nim zbyt 
twardy orzech by wybrać zeń jądro, ale ni­
gdy nie potrafią zrobić same jakieś narzę­
dzie,. nie umieją nic wynaleźć ani wymy­
śleń.

Tak samo rzecz się ma z ogniem. Kie­
dyś podróżnicy w Afryce pozostawili po 
sobie tlejące ognisko. Gdy wrócili po pew­
nym czasie, zastali całą rodzinę małpiąt 
grzejących się wokół ogniska, ale gdy już 
gałęzie się wypaliły, żadnej z małp nie 
przyszło na myśl dorzucić drewek do og­
nia, by nie zgasł. Ze wszystkich stworzeń 
jedynie człowiek potrafi się obchodzić z 
ogniem, przenosić go z miejsca na miejsce 

rozpalać na nowo, gdy zgaśnie.
Pozatem małpy nie mają swego języ­

ka, prócz paru dziwacznych dźwięków.
W głębi Afryki jeszcze wierzą mu­

rzyni, że wielka małpa goryl jest naprawdę 
człowiekiem, murzynem, takim jak oni, i że 
r.igdy nie mówi, nie dla tego, że nie potra­
fi, tylko z obawy, że jeśli zacznie mówić, 
zaprzęgną go do pracy.

To Was zainteresuje
Zwyczaje różnych ludów. , cowate nakrycie, z obu stron otwarte. Jest

Ciekawa jest ta Nowa Kaledonja! Jej j to plecionka z giętkich listków kokosowych, 
chaty to szopy okrągłe u dołu, stożkowate zwinięta w walec, której dwa schodzące się 
u góry, mające mniej więcej trzv metry , brzegi powiązane są tasiemkami, krzyżują-
w średnicy, a drugie trzy do cztery metry . cemi się ze sobą.
wzwyż. Zamiast drzwi i okien jest w nich i Drugi sposób, to kołpak (muenga pat), 
tylko otwór, na metr wysoki. Przez ten . ułożony z grubych splotów liściastych, a 
otwór wchodzi i wychodzi wszystko: ludzie, ozdobiony z tyłu rozłożystym wachlarzem,
powietrze, światło, dym, no i dokuczliwe 
owady. Na szczycie chaty umieszczone są 
ozdoby, z muszel.

Strój Nowokaledończyków jest nie wy­
kwintny. Mężczyźni noszą tylko pas około 
bioder, dość szeroki zwany tebua. Kształt 
i barwa pasa zmienia się zależnie od ro­
dzaju uroczystości. Pod tym względem ist­
nieją specjalne przepisy. Zamożniejsi no­
szą coś w rodzaju płaszcza, ale tylko pod­
czas ważniejszych uroczystości. Jest to 
plecionka z trzciny. .

Strój kobiet bywa równie mało wy­
myślny.

Najrozmaitsze i ciekawe są tu sposoby 
zdobienia głowy. Dwa z nich uchodzą zazdobienia głowy. Dwa z nich ucnoazą za dna wielka sala musiała służyć za skład,- ----------------- '
najgustowniejsze: Jeden to paup, czyli wal- przemycanych towarów. Daty, wyryte na simy Edzia o podanie nam bliższego adresu.

Adres dla korespondencji: Redakcja „Dziennika Poznańskiego", Poznań, ul. Pocztowa 9 — „Nasz Dzienniczek"

Pewien pan miał młodego orangutanga. 
Dał mu raz połowę pomarańczy, a drugą 
połowę położył wysoko na szafie, gdzie jej 
małpa dojrzeć nie mogła. Potem położył się 
na kanapie, udając że zasypia. Małpka 
zbliżyła się doń ostrożnie, by się przekonać 
czy śpi, poczem wdrapała się na szafę, zja­
dła pół pomarańczy, starannie ukryła łu­
piny pod popiołem w kominku, spojrzała 
znów niespokojnie na śpiącego pana, 
wreszcie położyła się sama, jakby nigdy 
nic.

Małpki łatwo dają się nauczyć różnych 
śmiesznych sztuczek i w dużych miastach 
można spotkać całe teatry małpie. W każ­
dym cyrku są też małpy, które umieją jeź­
dzić konno, skakać przez koła, grać na for­
tepianie i dużo innych rzeczy.

Niektóre osoby lubią sobie hodować 
małpki w domu. Ale nieraz mają z niemi 
mnóstwo kłopotu, bo małpki lubią naślado­
wać wszystko co widzą. I z tej racji nazy­
wa się to małpowaniem.

Raz pewna małpa podcięła sobie gar­
dło brzytwą, widząc jak jej pan się golił. 
Inna poparzyła się żelazkiem od prasowa- 
n a, inna jeszcze narobiła mnóstwo szkody 
odkręcając w łazience kurki z wodą. Przy- 
tem są dość obraźliwe i pamiętają bardzo, 
jeśli je ktoś oszukał

Pewna p. przywiozła ze sobą z Indyj 
śliczną małpeczkę, niezupełnie jeszcze 
oswojoną. Gdy małpka po raz pierwszy j 
zobaczyła lusterko, bardzo ją to zajęło. Za- ' 
częła robić minkę, wdzięczyć się przed j 
niem, bo myślała, że ma do czynienia z j 
drugą małpką. Ale gdy łapką wymacała, że \ 
niema nikogo za lustrem, wydało jej się wi-j 
dać, że to jej pani oszukała ją w brzydki 
sposób. Wpadła w straszną wściekłość i 
rzuciła się na panią, chcąc ją podrapać. 
Pani udało się uciec, ale nigdy już małpka 
nie czuliła się z nią jak dawniej.

Inna sprytna małpa, chcąc wyciągnąć 
gorące kasztany z pieca, chwyciła kota za 
łapkę i jego łapką próbowała to zrobić, by 
się samej nie poparzyć.

Możnaby opowiadać mnóstwo historyj 
o małpkach, tyle jest o nich do powiedze­
nia. A może i wy znacie jakie zabawne zda­
rzenie, w którem główną rolę gra małpka? 
Przyślijcie mi je w takim razie.

Ciocia-Pcdróżniczka.

który nadaje noszącemu marsowego wyglą­
du. Kołpak ten noszony jest tylko jako 
strój wojenny.

Do ozdoby głowy należą tu jeszcze 
grzebienie z bambusu, ząbkowane albo wi­
dełkowe.

Miasto podziemne.
W Pikardji, w pobliżu Navurs, odna­

leziono miasto podziemne, które posiada 
domy, pałace, ulice i kościoły. Niegdyś by­
ły to kamieniołomy, gdzie ludność okolicz­
na chroniła się podczas wojny. W niektó­
rych domach znaleziono resztki żywności, 
sprzęty i szczątki naczyń kuchennych. Je-
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ścianach, odpowiadają datom wielkich wo­
jen. Miasto podobne jest do labiryntu; ogól­
na długość ulic, dotąd odnalezionych, wy­
nosi 700 metrów; liczba większych izb 
mieszkalnych dochodził do 215. Wszędzie 
znajdują się kominy i otwory do przewie­
trzania.

Jedyny dworzec kolejowy na świeci« 
ogrzewany wodą z gorącego źródła.

W miasteczku Capa (Stany Zjedno­
czone) istnieje dworzec kolejowy, ogrze 
wany gorącą wodą, wydobywającą sie z 
głębokiego na 1 700 m. źródła. Dzięki 
specjalnym aparatom, woda ta daje bez­
płatny opał, a lokomotowy, zatrzymują­
ce się na stacji, napełniają w razie po­
trzeby zbiorniki gorącą wodą, co ułatwia 
im przyśpieszenie wydobycia pary po­
ciągowej.

Kącik łamigłówek
38. U zupel nianka
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1. mata rzeczka, 2. badac2 ciał niebieskich, 
3 oznaka władzy biskupiej, 4. imię żeńskie, 5. port, 
ł>. kamień szlachetny fioletowy, 7. glon, roślina wy» 
stępującą w stawach i jeziorach.

39. Łamigłówka
Ner, pan, Obi, owa, Ira, pal, Oka, Pol, kur, lis.
Do każdego wyrazu dopisać jedną literę, aby 

powstały nowe znaczenia. Litery te kolejno czyta­
ne dadzą rozwiązanie.

Rozwiązanie łamigłówek z nr. 26.
„Naszego Dzienniczka".

Krzyżówka.
Poziomo: 1. pałace, 5. swar, 7. cyrki, 10. ser­

dak, 12. tylko, 14. zje, 15. raz, 17. wosk. 18. Kajetan, 
20. jatagan, 22. owal, 24. Kap, 25. bat. 26 Terek, 
28. reduty, 30. Dekan, 31, tata, 32. ataman.

Pionowo: 1. Pad, 2. Ararat, 3. cyt, 4 Erywan, 
5. Seja, 6 wre, 8 klon, 9. iks, 10. szafot, 11. kajak, 
13 okręty, 16. zegar, 18. kaleka, 19. tapeta, 20. jare, 
21 lata, 23. Wed, 25. but, 27. kat, 29. nad.

Zagarf&n.
Pieniądz.

Bilety wizytowe.
Zegarmistrz, tapicer, maszynista.
Dobre rozwiązania nadesłali: Bogdan Okoniew­

ski, Bolko Wiśniewski, Stef Biedziński, Edzio. Nie­
dbała, Zbąszyń, Miluś Jakubowski, Witold Żyż- 
niewski, Hela Krysiakówna, Marylka Garstecka, 
Wlodzim. Kromczyński, Danuta Fischbachówna, 
Września, Stanisław Lubieniecki i Felicjan Błasz­
czyk, Września.

Nagrodę wylosował Edzio Niedbała ze Zbąszy­
nia. Otrzyma on piękną książeczkę pióra Józefa 
Rączkowskiego pt. „Polska w rodzinie narodów" 
wydaną przez Bibljotekę Szkoły Powszechnej, Pań­
stwowego Wydawnictwa Książek Szkolnych Pro»

tygalntoby ckxh-
-teb áóennífca fiamarufelego 

dla ctótó Lmlockitóy,
Kok 3. 
1932/33

Baflea o lenłwei Basi

POWÓDŹ W ANGLJI.
Anglję nawiedziła powódź. Zasilone topniejącym śniegiem rzeczki, rozlały sze­

roko. Korzystają z tego chłopcy i urządzają sobie przejażdżki łodzią, jak to widzimy
na obrazku.

Niechaj czyta, kto czytać umie, żeby 
to się później przydało: jest to bajka, ma 
sie rozumieć, ale jest w niej prawdy nie­
mało...

Córkę swą kochają rodzice, troskliwo­
ścią darzą najszczerszą; mała Basia jest 
uczenicą i uczęszcza do klasy pierwszej. 
Ucinają jej włoski płowe do połowy ró­
żowych uszek; krótką suknię ma grana­
tową i króciutki czarny fartuszek. Błysz­
czą jej niebieskie oczęta, jest wesoła i 
pełna życia; Basię bardzo lubią dziewczę 
ta. bawią się z nią znakomicie.

Basia — dobra, niby owieczka, a ru­
chliwa, jak konik polny; wszędzie zdą­
ża: czy to wycieczka, komedyjka, wysta­
wa szkolna. Pełno śmiechu i gwaru w kia 
sie ,w korytarzach, na sali, w szatni: do 
zabawy pierwsza jest Basia, lecz do pra­
cy — zawsze ostatnia. Serce ma dla 
wszystkich otwarte, w teczce znosi ciast­
ka i keksy, lecz w klasówkach są czyste 
karty, a w ćwiczeniach — olbrzymie 
kleksy. W szkole zdania są jednakowe

(mama bardzo jest nieszczęśliwa): Basiabutach.

14 marca 1933 r.

zdolna jest wyjątkowo, ale za to bardzo 
leniwa.

Basi chrzestna, pani Agnieszka, jest 
sędziwą, mądrą niewiastą; długie lata sa­
motnie mieszka w małym domku na kran 
cu miasta. Długie lata tak spędza sama, 
dnie powszednie, a nawet święta; domek 
płot otacza, zaś brama jest starannie 
zawsze zamknięta. W domku tvm nie bo­
ją się wcale zimnych wiatrów, deszczu
i sloty. Z chrzestną razem mieszkają sta­
le cztery czarne, cudowne koty.

Jeden kot się krząta po kuchni, obiad 
w garnkach wstawia do pieca, drzewo 
rąbie, podpala... Dmuchnął — ogień pło­
nie, aż iskry lecą!

Drugi kotek w pokojach sprząta, łóż­
ka ściele i ściera kurze; gdy zamiecie we 
wszystkich kątach, posypuje piaskiem 
podwórze.

Trzeci kotek — o białym łebku — cie­
płe swetry robi na drutach, szyje ładnie 
dla chrzestnej czepki i zelówki kładzie na

Nr. 28

Czwarty kot podaje do stołu, po spra­
wunki chodzi do miasta, przylatuje, gdy 
pani woła, czyta na głos i robi ciasto.

Wszystkie psocą, gdy tylko da się, 
lecz sprawują się zwykle grzecznie. Gdy 
do chrzestnej przychodzi Basia, koty z 
nią się bawią serdecznie.

Chrzestna kocha Basieńkę szczerzę 
(Basia przy niej lenić się wstydzi), ale 
wędy w jej charakterze, niby w szkla- 
nem pudełku widzi. Więc z okazji Basi 
hnienin. ledwo zabłysł poranek wczesny, 
już się zjawił kot w okamgnieniu z poda­
runkiem od matki chrzestnej.

— Pani śle życzenia chrześniaczce — 
mówi kotek i nóżką szura — i przesyła 
w tej maleńkiej paczce czarodziejską igłę 
i pióro. Gdyby chęć do pracy wystygła 
(Basia czasem się martwi o to), proszę 
wtedy sięgnąć po igłę, a wykona sama 
robotę. Gdyby figle i psoty w głowie 
utrudniały Basi czytanie — pióro słówko 
w porę podpowie i rozwiąze samo zada­
nie...

Basia wprost szaleje z radości; ja­
kież szczęście to dla leniuszka! Teraz 
tylko tańce i goście! Dobra chrzestna, 
kochana wróżka! Już karana więcej nie 
będzie, już nie zmartwi tatki i mamy; 
może odtąd bawić się wszędzie: pióro z 
igłą pracują same.

Basia idzie w uczenie tłumie; jakież 
piękne jest teraz życie! Wszystko dobrze 
dokładnie umie; same piątki w każdym 
zeszycie! Basia wzorem jest dla uczenie. 
Basia staje się w klasie pierwsza: zawsze 
ma zrobione ćwiczenie i najlepiej pamię­
ta wiersze. Pani chwali Basi robótki, a ry 
sunków ma Basia stosy! Czas na lekcji 
jest bardzo krótki: na zabawę jest czasu 
dosyć. Panie wyjść nie mogą z podziwu 
i zdumione są uczenice; w domu ciągle 
radość prawdziwa... Tylko chrzestna zna 
tajemnicę.

Pewnej nocy zręczny i zwinny (koty 
się ciemności nie boją) czarny kot się 
wdrapał po rynnie, aż do okna Basi po­
koju. Koty zwykle śpią o tej porze, nie 
na deszczu bez celu mokna! Czarny ko­
tek lufcik otworzył i pocichu skoczył 
orzez okno. Cała sprawa wisi na włosku! 
Niewiadomo, co będzie potem! Mądry 
kotek na chrzestnej rozkaz ma podarki 
zabrać z powrotem! Lśnią kotkowi zielo­
ne oczy; chwycił storę łapkami dwiema, 
wspiął się po niej, oknem wyskoczył, no­
gi za pas — i już go niema!

Zrana mama budzi córeczkę. ,
— Zaraz wstaję! Godzina która?... — 

Biedna Basia otwiera teczke — niema! 
Niema igły 1 pióra! Basia drży... Od teł



niespodzianki cały świat się zmienił do­
koła: co powiedzą jej koleżanki? Co po­
myślą rodzice? Szkoła? Maja śmiać sie 
z niej uczenice? Ma być znowu ostatnią 
w klasie? Mają znów sie martwić rodzice 
i wstyd łykać za swoja Basie?...

Nie! zrobiła takie postępy! Z piórem 
praca szła doskonale: nie jest przecie 
Chora, ni tępa — sama uczyć się będzie 
dalej!

Basie nadal lubią dziewczęta: Basia 
jest wesoła i żywa, jest, coprawda. wie- 
Cej zajęta, ale za to bardzo szczęśliwa!

Chrzestna - wróżka siedzi w fotelu, w 
(Swoim domku. śród zwykłej ciszy. Cóż! 
¡użyła wprawdzie fortelu, lecz na dobre to 
Basi wyszło.

Pierwszr kot plecie koszyk z rafii- 
'drugi robi z jabłek szarlotkę, trzeci — ten 
co czytać potrafi — uczy liter czwartego 
kotka...

Niech wiec czyta kto czytać umie, 
żeby to sie później przydało!

Jest to bajka, ma się rozumieć, ale w 
niej i prawdy niemało.

Ciocia Anka.

STANISŁAW BUCZYŃSKI.

Do serca!
Z za czem tęsknisz tak serce?
Za wiosną, latem, kwiatami?
Czy szczęścia szukasz na świecie,
A młodość polewasz łzami?

O, tęsknię! tęsknię! za wiosną,
Za wonią rozkwitłej róży,
Za pieśnią rzewną, radosną,
Za dzionkiem ciepłym, bez burzy...,

To wróci, serce, ach, wróci,
Powrócą ptaszęce pienia,
Znów słowik trele zanuci,
Ukoi smutek, cierpienia.

I czemu smucisz się, serce?
Czy legasz się wichrów, srogich?
'A może bywasz w rozterce,
Patrząc na nędzę ubogich?

O, nie smuć, nie smuć się serce,
Powinność przecie cię woła:
Pomoc ślij w bólów kobierce,
1 świeć dobrocią dokoła!

i JAN A. KRAŚNY

Bohaterowie powietrza
(Powieść lotnicza dla starszej mlodzieżv.

III. 5)
Jurek obudził się nazajutrz bardzo 

.Wcześnie. Spojrzał na zegarek. Była go­
dzina piąta. Promienie słoneczne objęły 
w swe władztwo mały pokoik. Przez na- 
wpół przymknięte okno napływały z ogro- 
Wu pienia rozśpiewanego ptactwa.

— Czas wstać! — zdecydował się Ju- 
reK i wyskoczył z łóżka. Podszedłszy do 
okna, otworzył je i zaczerpnął pełną pier­
sią orzeźwiającego powietrza. Cudnie było 
na świecie. Błękitu nieba nie mąciła naj­
mniejsza chmurka. Tarcza słoneczna mie­
niła się wszystkiemi barwami swej wspa­
niałości na błękitnem sklepieniu.

Ubrał się Spiesznie, otworzył drzwi

po cichu, aby nikogo nie obudzić w domu 
i wyszedł do ogrodu. Zajrzał do psa, szcze­
kającego radośnie, do uli, wokół których 
roiła się maleńka, pracowita rzesza pszczó­
łek, a wreszcie, zerwawszy kwiatek, wszedł 
do altany i ułożywszy się wygodnie na ha­
maku, wsłuchany w czarowne odgłosy 
przyrody, pogrążył się w błogiej zadumie.

Myślał o minionym dniu. Zabawa dnia 
poprzedniego była niejako zakończeniem 
jednego etapu pracy. Wszystko, co prze­
żył dotąd, wydawało mu się tak nic nie 
znaczącem i bana lnem w porównaniu do 
przyszłości, u progu której stanął teraz. 
Skorczyły się piękne chwile okresu szkol­
nego i beztroskiego życia. Ten drugi etap 
dopiero przyniesie z sobą błogą rozkosz 
zmagania się z trudnościami życia. Być sa­
modzielnym! jakaż to cudna rzecz. Całym 
impuisem porywów dążyć do walki z prze­
ciwnościami przyszłości, Tych przeciwno­
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tilETEK

O Zosi Gazeciarce
Mrok ogarnia świat coraz gęstszy,
A zły wiatr w oczy Zosi śnieg sypie, 
Zosia w śnieg się zapada i męczy, 
biedna, słaba po niedawnej grypie.

Zosia wszystkie zgarnęła gazety,
Dobrze, mamo, wszystkie wszędzie odniosę, 
tytko nie wiem, czy przed zmrokiem, niestety, 
czy uporam się z gazet tych stosem.

Matka smutnie na córkę spojrzała
i westchnęła boleśnie „O nieba,
Zosia taka test wątła i mata
gazet tyle, cóż zrobić — dla chleba”,

Zosia widzi pełne łez oczy matczyne, 
uśmiechnęła się: „Mamo, już idę, 
nie płacz mamo, wesołą zrób minę 
Pan Bóg dał, pan Bóg weźmie tę biedę“.„

Dźwiga Zosia torbę ciężką i wielką 
już odniosła część gazet do składów, 
zobaczyła się z Irką. Anielką, 
idzie Zosia a śnieg pada. pada...

Wyszła z ulic na polną drożynę 
musi zanieść gazety do Zychów, 

wichr i śnieg biją w wątłą dziewczynę. 
Zosia idzie i płacze poctchu.

A zadymka szaleje wokoło 
noc zapadła już cicha i wroga 
Zosia pada, podnosi się, woła.
„Mamo, pomóż, o przyjdź, mamo droga/”

Ale wichr biedne słowa zagłusza 
Zosię śnieg iuż skrył aż do podbródka 
trudno w śniegu nawet, ręką poruszać 
Zosia, modląc się, płacze cichutko.

Myśli o tern, kto matce pomoże 
kto .'o Zychów zaniesie „Dzienniczek” 

a wichr i.ad mą wyje coraz srożej 
Zosia śpi już, nie myśli o niczem.

A a Zychów dzieciaki czekały 
na „Dzienniczek", na świeżą gazetę, 
i dopiero nazajutrz dostały 

przez nieznaną, spłakano kobietę

PANIENKA Z PSAMI.
Takie duże i silne psy słuchają swojejmłodej i słabej pani. Widocznie ujarzmiła 

je swoim miłym uśmiechem.

ści będzie niewątpliwie dużo, ale wszyst­
kie dadzą sie pokonać wysiłkiem woii 

Jurkowi tej woli silnej nie brakło. 
Dawał sobie dotąd zawsze radę z prze­
szkodami. Wydawały się niemożliwe do 
pokonania, gdy przystępował do nich, 
a potem, zwyciężywszy je. ganił sam sie­
bie za brak energji. Zdawało się mu. że 
wszystko źle robił, że można było więcej 
jeszcze zdziałać i, że to. co zrobił, zrobił 
nie tek, jak być powinno. Niejednokrotnie 
oskarżał siebie samego o słabość, choć był 
w rzeczywistości bardzo silnvm. Ambicia 
nakazywała mu mocnym, niezmożonym gło­
sem wewnętrznym, wkraczać na najwyż­
sze szczeble możliwości, a gdv już stanął 
zwycięsko u góry, wysoko ponad innymi, 
żałował, że wyżej już wejść nie może.

Pożegnał się wczoraj ze swymi przy­
jaciółmi. Dlaczego pożegnał ich? Prze­
cież narazie jeszcze będzie z nimi razem?
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Pewnego ranka rzekła do siebie pani 
Gęgałka:

— i am, po drugiej stronie Błękitnego 
Stawku rośnie dzika jabłonka. Jabłuszka 
muszą już być dojrzałe. Pożyczę od pana 
Bo^ra jego zieloną łódeczkę i pojadę na 
tamten brzeg. A tam napełnię koszyk ja­
błuszkami i przy ja dę z powrotem.

Ubrała się pięnie w suknię w paski, 
wsadziła szeroki kapelusz od słońca, a na 
nogi, ciężkie mocne chodaki.

— Nie mogę przecie niszczyć moich no­
wych czerwonych trzewików — powiedzia­
ła sobie.

Po chwili była całkiem gotowa i po­
dreptała z dużym koszem pod skrzydłem 
nad Błękitny Stawek, gdzie było mieszkan­
ko pana Bobra.

Pani Gęgałka zapukała mocno trzy ra­
zy do Bobrowych drzwiczek.

— Kto tam puka? Ja śpię! — zawo- ’ 
łał zewnątrz pan Bóbr — proszę mnie nie , 
budzić! I

— Nie może pan spać — wykrzyknęła ' 
Gęgałka — bo przecie pan mówi do mnie!

— Ja mówię przez sen! — rozlościł się 
Bóbr — Zostawcie mnie w spokoju!

1 nagle z okna wyleciał gruby Bobro­
wy trzewik i uderzył w sam dziób Gęgałki.

— Nie rzucaj we mnie przedmiotami! 
— rzekła urażona pani Gęgałka. — Chcia- 
łam tylko prosić, by mi pan pożyczył swej 
zielonej łódeczki, bo chcę przeprawić się 
na tamtą stronę Błękitnego Stawku.

— Dobrze, dobrze! — zawołał Bóbr.— 
Tylko idź sobie jaknajprędzej, bo mnie o- 
budzisz! Do widzenia!

Pani Gęgałka podreotała w dół do ma­
leńkiej przystani pana Bobra, gdzie przy- 
wi zana była jego zielona łódeczka. Wsia­
dła w nią z trudem, bo zawadzał jej duży 
kosz i przyciasna suknia w paski, i duży 
kapelusz od słońca, i cieżkie grube trzewi­
ki Wzięła wiosła i zaczęła niemi machać 
w tył naprzód, w tył i naprzód. Ale 
zielona łódeczka nie ruszała z miejsca.

Jakie to dziwne! powiedziała sobie 
pani Gęgałka. — Wcale nie iadę naprzód.
C. ’ ma ’■naczyć? — Aha. rozumiem! nie 
odwiazałam sznura od łódki.

Odwiązała sznur, którym zielona łó­
deczka przymocowana była do kołka na 
brzegu i powiosłowała, tym razem bez 
przeszkód, poprzez wody Błękitnego Staw­
ku.

Wkrótce dobiła do drugiego brzegu.
— Gęgę! jestem już po tamtej stro­

nie! — zaśmiała się pani Gęgałka zado­
wolona. A to była pyszna jazda!

Wvgrzebała sie z łódki i wciągnęła ją 
na niaszczysty brzeg, a potem wziąwszy 
kosz pod skrzydło podreptała do dzikiej

A jednak, nie będą to już ci sami współ­
zawodnicy w wyścigu życiowym. W dniu 
ubiegłym dokonał Jurek olbrzymiego sko­
ku w dal i oderwał się od tegow szystkie- 
go. co go wczoraj jeszcze łączyło z kole­
gami. Obraz życia szkolnego został daleko, 
daleko za nim. Dotąd rozumieli go tak 
mało, teraz wogóle nie zrozumieją. Dotąd 
biegł z nimi w jednym szeregu, teraz wy­
przedził ich i nie myśli czekać na spóź­
nionych. Każdy metr, każda sekunda cza­
su oosiada dlań wprost nieocenioną war­
tość.

Jurkowi nagle skrzydła u ramion wy­
rosły. Pragnął wznieść sie jeknaiprędzej 
ponad szarzyznę życia codziennego Do­
sięgnąć jakna¡prędzej ideałów, kąpiących 
się w promieniach słonecznych. Posiąść je 
i iuż wiecej nie rozstać się z niemi. Tu był 
szczyt iego marzeń.

Zostanie lotnikiem. Metalowe skrzydła

NASZ DZIENNICZEK

Wypadek pani Gęgał!«
Kilka wron — Krakałek goniło się w 

powietrzu.
— Kra-kra! Przyszła niemądra pani 

Gęgałka! Jak się masz Gęgałeczko — 
Głuptaleczko!

Ale pani Gęgałka nie zwróciła uwagi 
na źle wychowane wronki — Krakałki, tyl­
ko zaczęła pośpiesznie zbierać jabłuszka do 
swego koszyka. A jabłuszek pełno było na 
ziemi pod dziką jabłonką, wszystkie różo­
we, okrągłe i dojrzałe. W krótkim czasie 
koszyk był pełen po brzegi.

Pani Gęgałka podreptała z nim nad 
Błękitny Stawek. Umieściła kosz na dnie 
zielonej łódeczki i powiosłowała do domu.

Gd, się zbliżyła do przystani pana bo­
bra zdjął ją strach, brzeg był bardziej stro­
my, niż to jej się zdawało za pierwszym 
razem, gdy jechała w tamtą stronę.

— Oj, jaka tu głęboka woda! Ggę! 
Strasznie łatwo tu się utopić u samego 
brzegu!

Udało się jej zaczepić sznur o kołek 
i przyciągnąć łódeczkę do brzegu. Umoco­
wała ją doskonale i wygramoliła się ze za 
swym ciężkim koszem z łódki.

Hops! skoczyła ciężko na wysoki 
brzeg.

— Aż drżę cała! — Gdybym tak wpa- 
dła tutaj do wody w mojej przyciasnej 
sukni w paski, w moim dużym kapeluszu 
od słońca, w moich ciężkich chodakach i z 
tym wielkim koszem, pełnym jabłuszek — 
utopiłabym się napewno. Nie mogłabym 
wcale płynąć, kosz pociągnął by mnie na 
dno.

I pani Gęgałka wzdrygnęła się na tę 
myśl. I cała trzęsąca się ze strachu podrep­
tała do domku pana Bobra. Położyła przed 
jego drzwiami siedem ładnych jabłuszek, 
jako podziękę za pożyczenie zielonej łó­
deczki — i pomaszerowała do domu, cały 
czas pogęgując z cicha do siebie samej.

— Och, drżę cała! Omal że się nie 
utopiłam! Tak tam było głęboko, że aż 
strach! Napewno byłabym utonęła! •

Szła tak i szła, bezustanku rozmyśla- 
jąc. coby to mogła być za straszna kata-

Mvszka
Mówiła myszka do swej marny:
— Jaki zabawny kotek jest!
My sie gro też nie obawiamy;
To nie jest wcale dziki zwierz! 
Tak sie uśmiecha do nas mile.
A gdy spostrzeże — ’est nam rad. 
Ja chetnie czekam na te chwüe.
Bo czyżby myszkom dzieci kradł?. 
! biegnie myszka na spotkanie.
Nie słucha mądrych matki rad... 
i grzeczny kotek na śniadanie 
Bielutka myszkę prędko ziadł!

H Dawidów.

dopomogą mu wzbić się w najwyższe stre­
fy marzeń. Zostawi wszystko, co łączy go 
z ziemią. Tam, gdzie chodzi o wspaniale 
cele, pogrążyć trzeba w zapomnienie bez­
wartościowe przyjemności własne. Skrzy­
dła Ikara posiadać, to znaczy nie być już 
więcej człowiekiem, ale duchem, który nie 
zna granic swego, wspaniałego lotu. To 
znaczy — przestać być sobą.

Mówią mu wszyscy o niebezpieczeń­
stwach tego przyszłego lotu nad szarzyzną 
życia. Nawet Maryśka, ta prawdziwa 
i szczera jego przyjaciółka.. Ta, która do­
tąd najlepiej poimowała jego górnolotne 
marzenia. W jej oczach niebieskich łezka 
pojawiła się nagle, gdy wspomniał jej 
o tem wczoraj, że śmierć nie jest dla lot­
nika zakończeniem, ale przeciwnie przedłu­
żeniem i udoskonaleniem iego lotów Pod­
nosiła właśnie do ust filiżankę z kawą, gdy 
on, Jurek, powiedział te słowa. Dlaczegoj
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strofa. A tak była rozdygotana, że z tru­
dem otworzyła drzwi do swego domku. 
Siadła odrazu w bujającym fotelu i zaczęła 
pochlipywać!

Aj! aj! Gęgę! — omal że się nie uto­
piłam! — jęczała. — Co za okropny wy­
padek omal mi się nie wydarzył!

Trzy panny kaczki — Kwakaczki prze­
chodziły „łaśnie tamtęty i usłyszały jęki 
pani Gęgałki. Wetknęły więc naturalnie 
swe łebki w małe okienko jej domku. -

— Co się stało? — Kwaknęły wszyst­
kie naraz. |Jak wiecie trzy panny kaczki 
— Kwakwaczki robiły każda rzecz wszyst­

kie naraz) — Czy złamałaś twój najlepszy 
parasol, pani Gęgałko?

— Nie, nie! szlochała pani Gęgałka — 
gorszy, o wiele gorszy wypadek!

- Co za wypadek? — Spytały 
współczująco trzy panny Kwakaczki. A po 
żółtym dziobie pani Gęgałki, spływały łzy 
wielkie jak śliwki.

— Cóż to się stało? Opowiedz nam 
szybko — szybko!

— O mało co się nie utopiłam! — wy­
jąkała pani Gęgałka.

— Utopić się? Gdzie?
— Kolo przystani pana Bobra, kiedy 

wychodziłam z jego zielonej łódeczki!...
— Ach! biedulo biedulo! Bvć gęsią i 

utopić się! To byłoby nietylko nieszczęście 
ale i wstyd okropny! — wykrzyknęły pan­
ny Kwakaczki, które miały czułe serca. — 
Ale widzimy, że jesteś znów sucha i zdro­
wa! Zdjęłaś już przemoknięte ubranie, to 
bardzo mądrze z twej strony. Czv mamy 
Ci przygotować coś na rozgrzewkę, A 
gdzie powiesiłaś mokre ubranie? Daj nam 
je, powiesimy ie na słońcu, to prędzej wy- 
schnie!

Pani Gęgałka znów zaczęła szlochać:
— Niema wcale mokrego ubrania — 

wyjąknęła wśród łkań. — Ja wcale nie 
wpadłam do wody, ale gdybym wpadła. na- 
pewnobym się utopiła. Tam jest tak głę­
boko!

Trzy panny kaczki — Kwakaczki spoj­
rzały jedna na drugą zdumione A potem 
wszystkie trzv wytrzeszczyły okrągłe oczy 
na panią Gęgałkę.

— To pani siedzi tu i płacze, nad swo- 
jem utonięciem, kiedy sobie pani me za­
moczyła nawet jednego piórka? — Och, 
pani Gęgałko!

Co za głuptulkowatośćl Otrzyj oczy 
i chodź z nami do sklepu pana Łakomka 
Smacznowskiego, kupimy Ci tam ciastko z 
prosa na pociechę!

Pani Gęgałka ocierała starannie ślepka 
mokrą ?d łez chustką, a przez ten czas 
trzy panny Kwakaczki chowały dzioby pod 
skrzydła i dusiły się ze śmiechu nad wy­
padkiem niemądrej pani GęgaiKi, '-»ńry nie 
bvł żadnym wypadkiem. Zum-Zum.

J upuściła filiżankę na ziemię i dlaczego po­
tem wybiegła z pokoju, by móc wypłakać 
się w ogrodzie? Czy istotnie potrzebne by­
ły komu jej łzy? Czy mniemała, że uczu­
cie, jakie go łączy z towarzyszką zabaw 
i wspólnej walki z trudnościami nauki 
szkolnej, jest zbyt silnym węzłem, by mo­
żna go zerwać? Żal mu trochę Maryśki, 
ale tutaj mowy być nie może o żadnych 
uczuciach, oprócz tego, które każdy czło­
wiek winien jest swojej Ojczyźnie.

Pogrążony w tych rozmyślaniach Ju­
rek. nie spostrzegł nawet obecności Toli 
która stanawszv w ‘drzwiach altany, od 
chwil kilku obserwowała zadumanego 
chłopca. Tola. widząc, że marzenia bra­
ciszka iei trwaja iuż zbvt długo, schyliła 
sie. podniosła z ziemi galazke i trafiła nia 
w same czoło Jurka.

Ocknął sie Jurek i zerwał na równe 
10STi- (Ciąg dalszy nastąpi).
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Sport i kuliura fizyczna
rtffCESEiacia Warszaw® oofeonala SsoSsssr^w 
F Monachium

,ir niedzielę rozegrane zostało spotkanie bok- 
ie pomiędzy reprezentacjami Warszawy i Mo- 
'm. zakończone zasłużonem zwycięstwem 
.rów stolicy w stosunku 10 :6.
■yrk, w którym odbył się mecz, wypełniony 
jubhcznością do ostatniego miejsca. Sędzio- 
,v ringu — sprawnie p. Ermanowicz.
Varszawa wystąpiła w osłabionym składzie, 
„radze lekkiej Cyrana zastąpił Pasturczak 
, który spisał się bardzo dobrze. W wadze 
.¡ej zamiast Antczaka walczył Zaydel. o dwie 
'lżejszy. Niemcy wystąpili w zaoowiedzia- 

i składzie, z jednym mistrzem Niemiec (Hof- 
ier), mistrzem Europy — Schleinhoferem. 
^’mistrzami Bawarii. .
Przebieg poszczególnych walk przedstawia się 

jLijąco: w wadze muszej — Potbolz (W-wa) 
„,'ł na punkty Wórza, mistrza Bawarii.
\V koguciei — prześliczna walkę stoczył Ka­
rski. znajdujący się w fenomenalne! formie, z
•tterem. mistrzem Niemiec. We wszystkich 

rundach wysoka przewaga warszawianina, 
kończy mecz zupełnie świeży. _______

W piórkowej — Pasturczak remisuje z Fehrin- 
gerem. mistrzem Bawarii.

W lekkiej — Schleinhofer, mistrz Europy, za­
służenie wygrał z Bakowskim. Schleinhofer lepszy 
był w walce na dystans, górując nad przeciwni­
kiem taktyka i siłą ciosu.

W półśredniej — Seweryniak nieznacznie po­
konał na punkty Ńemmera.

W średniej — Doroba — remisował z Dreh- 
erem. Decyzja krzywdzi Dorobę, który był zde­
cydowanie lepszym.

W półciężkiej —- Karpiński wypunktował Pa ll­
era.

Wreszcie w wadze Ciężkiej — Sółch pokonał 
w trzeciej rundzie przez nokaut techniczny lżej­
szego od siebie o dwie wagi — Zaydla.

Naogół drużyna niemiecka zrobiła doskonałe 
wrażenie. Wszyscy pięściarze Monachium zapre­
zentowali dobra klasę techniczną i taktyczną. Gó­

rowali nad Polakami twardością, ustępowali im 
(natomiast pod względem ambicji.

Remlsowg wgnilf finału o mis<r«os_<wo Polski 
w kakeisi na lodzie mimo S-Siwifiici flośtgwiti

kach, ponieważ nie przyjechał do Katowic, rzekomo 
dla braku pieniędzy.

Wczorajszy finał miał przebieg dramatyczny. 
Normalna gra zakończyła się bezbramkowo Zarzą­
dzone następnie 3 dogrywki również nie dają rezul­
tatu i obydwie drużyny wyczerpane nerwowym na- 
pieciem gry schodzą z boiska z wynikiem Ozu.

Do finałowych rozgrywek w tegorocznych mi­
strzostwach Polski w hokeju na lodzie stanęli wczo­
raj w Katowicach na Sztucznym Torze: Pogoń 
(Lwów) i Legja (Warszawa). , , .

W sobotnim półfinale odpadł AZS poznański, 
przegrywaiąc do Pogoni lwowskiej 0:2 (0:0. 0:1 
0:1). AZS (W-wa) nie wziął udziału w rozgryw-

Ligowe drnłqn® hrahowshie w meczach 
towarzyskich

W niedzielę wszystkie cztery ligowe drużyny 
Krakowa rozegrały spotkania towarzyskie. Na 
własnem boisku Cracovia pokonała K. S. Stadjon z 
Królewskiej Huty w stosunku 7:1 (1:1). Do
przerwy gra równorzędna i obfitująca w szereg 
zabawnych momentów, wydarzających się na 
rozmoklem boisku.

Po przerwie drużyna Cracovii obeimuje bo­
isko w swoje posiadanie i nie dopuszcza do głosu 
gości. Ślązacy opadają zupełnie na sitach. Bram­
ki dla Cracovii zdobywają: Kisieliński — 3, Ptak, 
Zieliński. Mysiak i Kubiński po jednei.

Bardzo dobrze wypadł w drużynie Cracovii — 
Kisieliński, były gracz Wisły, na lewym łączniku. 
Publiczności ponad 800 osób.

Na boisku kolejowego KS. Olszy ligowa Wisła 
pokonała Olszę 5:0 (3:0). Bramki dla zwycięz­
ców zdobyli: Lubowiecki — 2, Artur. Łyko i Fe- 
ret po jednej „ , . , ,

Na własnem boisku ligowa Garbarnia pokonała 
KS Wawel 4:1 (1:1). Bramki dla Garbarni uzy­
skali: Czub, Smoczek, Pazurek i Skóra. Honorowy 
punkt dla Wawelu zdobył Wróbel.

Wreszcie czwarta ligowa drużyna krakowska. 
Podgórze, grając w osłabionym składzie, niezna­
cznie pokonała robotniczą Legie 2:1 (1:1). Dla 
Podgórza bramki uzyskali — Wacław i Guzda. Dla 
Legii — Piórecki.

Sędziował dr. Lustgarter

Mistrzowie hohserscn Poznania
Wczoraj w sali kina Metropolis odbyły sie fi­

li indywidualnych zawodów bokserskich o mi- 
'ostwo okręgu. Walczono we wszystkich wagach 
jryiatkiem średniej, która nie wyłoniła mistrza 
¡«radu braku przeciwnika dla Maichrzyckiego. Mi­
ńskie tyt. zdobyli: w w. muszej Wirski. w kogu-

ciej Poga’ski. w piórkowej Kainar. w lekkiej Wblnia- 
kowski, w półśredniej Arski. w póicięźkiei Przybyl­
ski (Drużyna Błękitnych). w cieżkiei Piłat.

Wszystkie tytuły za wyjątkiem półciężkiej zdo­
była Warta.

W ringu sędziował doskonale por. Koprowski.

Dokoła Polski na moíoeqhlach
Poznań (PAT.) Oddział Związku Strzelec- 

B im. płk. Lisa-Kuli w Warszawie zorganizo- 
bieg dookoła Polski na motocyklach. Ekspedy- 
która otrzymała do dyspozycji 2 motocykle 

!S z prżyczepkami. składa się z 5-ciu członków: 
¡¡mierzą i Aleksandra Wikielów. Stanisława 
adla, Stefana Lisieckiego i Józefa Krugera. Wy

ruszyła ona z Warszawy w czwartek rano, udając 
się przez Toruń do Poznania. W sobotę ekspedycja 
wyruszyła w dalszą drogę przez Częstochowę, Ka­
towice. Kraków. Lwów, Wilno i Grodno zpowro- 
tem do Warszawy, gdzie się ma stawić w dn. 19 
bm., czyli w dniu imienin Marszałka Piłsudskiego.

ladgcnlnti Isfeg n® OTzrlaS Starto rozooczą? 
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W czasie przerwy meczu piłkarskiego Warta
5— Sparta odbył się wczoraj w południe tra-
¡¡¡¡y bieg na przełaj K. S. Sparta na dystansie
? tntr, który rozpoczął oficjalnie lekkoatletycz- 
kzon P. O. Z. L. A. Na 29 zgłoszonych zawod­
ni stanęło na starcie 22, z których 19 ukończyło

Sprezentowane były wszystkie miejscowe klu- 
sprawiające lekką atletykę, przyczem po raz

-ewszy zjawili się na starcie zawodnicy miejsco- 
i. i Związku Strzeleckiego. Trasa prowadziła z

boiska Sparty1 do szosy Grunwaldzkiej, ul. Grun­
waldzką, Al. Reymonta, Wyspiańskiego, Wojskową 
na boisko z powrotem.

Bieg wygrał Jakubowski (Sokół) w czasie 11 
min, 12 sek.. 2) Robiński (Warta) o 5 m wtyle; 3) 
Gregorowicz (Warta), nowy talent lekkoatletyczny, 
odkryty na zawodach o P O S.: 4) Janowski (War­
ta); 5) Nowak (Sokół; 6) Rogalski (S. M P.); 7) 
Ławniczak (Sokół); 8) Klekota (Whrta) 9) Cicho­
wicz (Sokół) i 10) Nowicki (S M. P.).

Organizacja biegu była dobra.

Na boiskach piłkarskich 
Poznania

Olimpia — HCP 2:2 (1:1). Wynik odpowiada 
przebiegowi zawodów, które prowadził b dobrze 
p. Staliński. Bramki zdobyli: dla HCP Narożny 
i Skrzypczak, dla Olimpii obydwie strzelił Wincen­
ty Mikołajewski. Mecz odbył sie w południe na bo­
isku HCP. .

Sparta — Warta 1 B 2:1 (0:0). Niezasłużona po- 
rażka rezerw Warty, które wystąpiły z Wójcie 
chowskim na środku ataku i Kasprzakiem w bram 
ce. Bramki dla Snarty zdobył: Jakubowski, dla 
Warty: Prusiński. Sędziował bez zarzutu p. Rosala.

Unia — Posnania 4:1 (2:0). Towarzyskie spot­
kanie na arenie b. P. W. .K ongiś czołowych drużyn 
Poznania, przyniosło zasłużone zwycięstwo lepszej 
Unji. dla której bramki strzelili Jakubowicz (2) Pa­
talas i Werno. Sędziował dobrze p Kortylewicz. 
San — Admira 1:0 (0:0). Gra toczyła się przy sta­
łej przewadze Admiry. Jedyną bramkę zdobył San
z jedenastki. , . _ . .

Poioja (Główna) - Skra 6:1 (5:0). Zasłużone 
zwycięstwo Polonji, Ambitna gra Skry, w której 
wyróżnił się bramkarz, przewyższający swych ko­
legów o klasę. , K

Sokół — Czarni 5:2 (1:1). Do przerwy prze­
waga mieli Czarni. Po przerwie Sokół opanował 
całkowicie boisko, zwyciężając zasłużenie twardą 
drużynę Czarnych.

6) 1—15 września — dwutygodniowy kurs dla 
przodowników w Częstochowie.

7) 16—30 września — trening drużyn w Czę­
stochowie. , . , , ~

8) 1—31 października — trening drużyn w So­
snowcu, Będzinie i Zawiercia.

NA BOISKACH PIŁKARSKICH ŚLĄSKĄ.
W niedziele odbyły się na Śląsku liczne mecze 

towarzyskie i dalsze zawody piłkarskie o puhar 
Expressu“. W zawodach towarzyskich Ruch wy­

grał z 06 Mysłowice 3:2 (2:0) a Naprzód — Lipiny 
zwyciężył w identycznym stosunku 3:2 (1:0 l. r C. 
W meczach o puhar „Expressu“ Dab pokonał Cho­
rzów 4:1 (1:1). a Słowian wygrał z Czarnymi z 
Chropaczowa 6:5 (5:2). W tabeli rozgrywek pro­
wadzi w dalszym ciągu Dąb.

NUMEROWANI PIŁKARZE.
Na dorocznem walnem zebraniu Anielskiej Li­

gi Piłkarskiej rozpatrywany będzie wniosek zgło­
szony przez klub Tottenham Hotspur, a p.oponują­
cy oznaczać grających piłkarzy numerami, przymo- 
cowanemi do koszulek na plecach graczy.

Ogólnopolski inrniei siaifcówhi meskieg 
w« Lwowie o puhar P-l. G. S.

We Lwowie odbyły się dwudniowe rozgryw- 
o puhar P. Z. G. S. w siatkówce męskiej. W1 za- 

«dach wzięty udział Ł. K, S., Cracovia. AZS — 
łarózawa. GKS — Toruń i 8 okół-Macierz — 
»ów. Turniej odbył się w 2 kolejkach Każdit dru- 
Uia grała dwukrotnie z każdą. Sensacja pierwsze- 
o dnia były dwie porażki dwukrotnego mistrza 
liski ŁKS oraz dobra postawa lwowskiej drużyny, 
tóra nie straciła ani jednego punktu i tern samem

wysunęła się na czoło. Przebieg poszczególnych 
spotkań był bardzo ciekawy za wyjątkiem meczu 
z GKS, który klasą nie dorównuje innym przeciw- 
nikom.

W wyniku dwudniowych rozgrywek pierwsze 
miejsce i tytuł zimowego mistrza Polski w siatków­
ce zajął Sokół-Macierz (Lwów), zdobywając wszyst­
kie możliwe 16 kpt.. 2) AZS (Warszawa) 10 pkt., 3) 
Cracovia 8 pkt.. 4) ŁKS. 5) Gigmn. K. S. (Toruń).

Nasi fenisiści zaproszeni do Wimfoiedon
Jędrzejowska, Tłoczyński i Hebda zaproszeni I niej tenisowy (nieoficjalne mistrzostwa świata) do 

stali: na wielki, doroczny międzynarodowy tur- IWimbledonu. (PAT.)

KALBARCZYK MISTRZEM POLSKI.
Pomimo niesprzyjających warunków atmosfe­

rycznych i kilkakrotnych odkładań zawodow P-fw 
Łyżwiarski dokończył mistrzostwo Polski w jezdzie 
szybkiej na lodzie ale tylko w konkurencji panów.

Konkurencie kobiece wskutek choroby Leny i 
Walasiewiczówny zostały odwołane W biegach 
męskich triumfował Kalbarczyk przed Dobrzyńskim, 
mając na 1500 m czas 2:49.4, a na 10 km 20:54.8 
Łącznie z poprzedniemi wynikami na 500 m 
i 5 km (4:48) Kalbarczyk zdobył tytuł mistrza Pol­
ski. — _______ _

PROGRAM PRAC TRENERA NASZYCH 
PIŁKARZY.

Polski Zw. Piłki Nożnej ustalił następujący pro­
gram prac swojego trenera objazdowego, Mariana
"POil)y‘l—15 b. m. — dwutygodniowy kurs dla 
przodowników piłkarskich w Bydgoszczy.

2) 15—31 b. m. — trening drużyn w Grudzią­
dzu i Toruniu. .... nri„ja3) 1—30 kwietnia — trening drużyn w Wilnie.

4) 1—31 maja — czterotygodniowy kurs dla 
przodowników piłkarskich w Wilnie.

5) 1 czerwca do 31 sierpnia: praca trenera ob­
jazdowego na Śląsku w porozumieniu ze śląskim 
OZPN

TRENINGOWY OBÓZ NASZYCH TENNISISTÓW.
Polski Związek Tennisowy wyznaczył następu­

jących tennisistów do obozu treningowego, jaki od­
być sie ma w dniach 18—30 kwietnia b. r. pod kie­
runkiem trenera Najucha.

W skład obozu wejdą: Jędrzejowska, Volkme- 
równa, Hebda. Tloczyński. Wittman, Warmiński, Je­
rzy Stolarow Karłowski, Spychała (mistrz jnnjorow 
na 1932 r.) i Bratek (AZS Poznań).

Ponadto zakwalifikowani zostali do obozu: Po­
pławski, Majewski, Maks Stolarow, Dubieńska, Kra­
mer, Bełdowskł. _______
ROZGRYWKI „PIERWSZEGO KROKU** KOSZYKÓWKI 
które się rozpoczęły wczoraj w sali Ośrodka, dały na­
stępujący wynik:

8 druż. harc. — 7. druż. harc. — 14—0 dla 8. dr. 
harc.; Warta - YMCA - 10-0 dla Warty: Smecz — 
SMP Jeż. A. — 5—8 dla SMP Jeż. A.; Sokol Wilda — 
SMP Wilda — 20—2 dla Sokoła; SMP Jeż. B — KKS 
26—0 dla KKS; KPW dróg. - Stella Gniezn. — 9-16 
dla Stelli; KPW dyr. — Zw. Strz. 8—12 dla Z. .Strz.; 

’Wilk Morsk. — V. kl. gimn. Gniez. 2—6 dla Gniezna; 
Sokół Wilda — KKS 0—10 dla KKS; 7. druż. harc. — 
YMCA 2—16 dla YMCA; Warta — SMP Jeż. A 11—2 
dla Warty; Smecz - SMP Wilda 18-2 dla Smecza: 
Stella Gniezn. - Zw. Strz. 38-0 — dla Stelli; SMP 
Jeż B - KPW dróg. 0-33 dla KPW; V. kl. gimn Gn. 
— SURMA 8—10 dla Surmy; KPW dyr. — Wilk. Morsk. 
5—18 dla Wilk. Mcrsk. , i ,

Po dwukrotnej przegranej odpadły drużyny od dal- 
szych rozgrywek: 7. Druż. Harc.; SMP Wilda; SMP 
Jeżyce B: KPW dyr.

Pozostałe drużyny rozgrywać będą spotkania w an. 
19 bm. w hall Ośrodka o godz. 14,30.
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rze kobiet. Z głębi domu dochodziło jakieś głuche 
dudnienie. Z za ramienia Heleny wygladala lodo- 
wata twarz Brunkera, przytrzymującego jedną rę- 
’-a opadające pantalony.

Z pomiędzy Teresy i Heleny wynurzyła się 
Matil w białym długim, jedwabnym negliżu, ude­
rzająco prosta i wysmukła i spojrzała na ciało, 
które Paggi piastował w dalszym ciągu w ra­
mionach.

Dudnienie wzmogło się gwałtownie.
— Co się stało? — ozległ się głos Killiana, któ­

ry zjawił się ostatni.
— Frawley zabity — odparł O Leary. zapano- 

wując nad zametem dźwięcznym, spokojnym gło­
sem. I nagle jakby się wszystko wyjaśniło i skry­
stalizowało. Wirujący kalejdoskop stanął w 
miejscu. , ,

— Frawley zabity — powtórzył O Leary, r— 
Zabił go ktoś z obecnych w domu.

Teresa otworzyła usta do krzyku, lecz głos 
odmówił jej posłuszeństwa. W ciszy rozległo się 
wycie psa, długie, przeciągłe .niesamowite, mrożą­
ce krew w żyłach.

Czując drżenie kolan, oparłam sie znów o sto­
ik. Gdybym mogła nakryć lśniąca czaszkę Ge- 
ralda, możebym się uskokoiła.- Nagle zorientowa­
łam się, że dudnienie dochodzi z pokoiu Łucji i że 
wyje Jerycho. , , , . . .

—• Panna Łucja — wyjąkałam dziwnie odrę- 
twiałemi wargami. Zebrani rozstąpili sie przede- 
mną automatycznie, jakby nie rozumiejąc co robią.

— Proszę mnie przenieść na wózek! — rozka­
zała ochrypłym, rozdygotanym głosem kaleka, tak 
iakby wiedziała bez pytania, co sie stało. Wyko­
nałam rozkaz i odzyskując przytomność umysłu, 
owinęłam jej nogi derką. Były zimne jak lód.

szej chwili wydało mi się, że to nie on, gdyż głowa 
spoczywająca na ramieniu Paggi‘ego była łysa jaK 
kolano. Ale nie, twarz była ta sama, tylko na stoli- 
tu toaletowym leżała gęsta, czarna peru.ca. 

ROZDZIAŁ V.
Widok byt taki straszny, taki wstrętny, że 

trudno mi go opisać, chociaż pamiętam wyraziście 
wszystkie szczegóły. Jestem zahartowana na 
wstrętne widoki, nie powiem od ilu lat pracuję w 
salach operacyjnych, pomimo to jednak doznałańi 
takiego wstrząsu, że zakręciło mi. sie w głowie i 
musiałanTsię oprzeć o stolik. Ale nie mogłam oder­
wać oczu od okropności, zwisającej z ramienia i 
kolana Paggi‘ego. ,

Nagle coś mi zaszeleściało pod palcami. Od­
wróciłam się machinalnie i spojrzałam. Na stoliku 
leżał list, zaczynający się od słów „Najdroższa 
Matil“.

Dziwnie działa umysł w przełomowych mo­
mentach. Jeżeli ten list był przeznaczony dla Ma­
til. to lepiej było, żeby ją doszedł wprost przez 
moje ręce, a nie przez szereg innych. Z sypialni, 
bawialni i galerji rozbrzmiewał krzykliwy chor 
przerażonych głosów i tętent biegnących nóg. Zgar 
nęłam szybko list i wepchnęłam do obszernej kie­
szeni fartucha. Pierwszy wpadł do pokoiu Julian 
Barre. Byłam pewna, że ani Paggi, ani on nie do­
strzegli mojego gestu.

Barre miał na sobie płaszcz kąpielowy Morse, 
który wbiegł za nim, był owinięty derka. Obaj u- 
klękli obok Paggi‘ego, obejmującego straszny cię­
żar. Za nimi ukazał sie 0‘I.eary w piżamie i derce 
ale nawet w tym niedbałym stroju wyglądał spo­
kojnie i władczo. Rzucił jedno baczne spojrzenie 
na zabitego, drugie na Paggi‘ego. Barre‘a i Mor­
se^, trzecie na mnie, obszedł zręcznie ciało, Jeżą­
ce między łóżkiem i stolikiem toa1etowvm i do- 
padł do okna. Tu przystanął parę sekund, nie do­
tykając niczego, poczem zbadał drzwi, prowadzą­
ce do łazienki. Były zaryglowane od środka.

— Co to? Co się stało? — w drzwiach uka 
zały się zmienione do niepoznania, trupioblade twa

KRE1eouioui
'• koniec wszelkiego polowania 

jest bliższy. niż wam się marzg ’

Podchodząc do kominka, stwierdziłam, że nie 
ar>} sama. Z głębokiego fotelu porwał sie signor 

i mrusząc coś pod nosem, opadł nań zpo- 
na s°b*e kwiecisty, jedwabnv szlaf- 

n'. Biały gors jego koszuli majaczył w pólmro- 

O, to pani — rzekł. — Czy i pani nie może

lr Nie. odparłam lakonicznie. Postawiłam Ia- 
Uj na siole i usiadłam niedaleko od niego, 
'¡¡¿.baliśmy się oboje w cieniu, lecz na drzwi 
1/Geraida padała miękka łuna światła z jed- 

¡'jjk lafarń. W bawialni było zimno; w katach pod 
iPeni i pod schodami czaiły sie czarne cienie. 

atoup’ynd! ciężko kwadrans i drzwi pokoju Ge- 
Pozostały zamknięte. Jose Paggi spoirzał na 

iie ZeKarek, w którego szkiełku odbił sie Drzelot- 
ikzaieEWonY refleks ognia. Ponieważ milczałam, 

S'ę Hiecierpliwić, kręcić na fotelu, gnieść nie 
feiafr Papieros i podnosić i opuszczać kołnierz 

u' domyślałam odniechcenia, że może na 
Mn * Prawie w tej chwili usłyszałam cichy. 

y Szelest. Wyprostowałam się, a Paggi zdrę

(Przekład autoryzowany z angielskiego).

Na moje pytające spojrzenie, mruknął:
— Zdawało mi się, że coś... że... coś...
Ja byłam tego pewna. W ciemnościach coś sze 

leściło. Mogły to być bardzo lekkie kroki na ga­
lerii.

Chciałam już podnieść głowę i spojrzeć w gó­
rę, kiedy nagle bez żadnego ostrzeżenia, powietrze 
zatrzęsło się od huku.

Cisza nocna rozprysła się jak od uderzenia 
piorunu i przy akompaniamencie przeciągłego echa 
dał Się słyszeć ciężki odgłos upadającego bezwład­
nie ciała. , .

Zerwaliśmy się oboje na nogi i stanęli jak 
wryci, patrząc sobie w oczy. Paggi przesunął języ­
kiem po wargach. Oczy miał wysadzone z orbit 
Rzuciliśmy się jednocześnie ku — otwartym 
drzwiom pokoju Geraida.

Gerald Frawley leżał na podłodze twarza do 
ziemi ze śmiesznie rozrzuconemi członkami — w 
żółtej piżamie w paski, z bosemi nogami. Nad łóż­
kiem paliło się światło.

Paggi przykucnął i odwrócił go twarza do gó­
ry. Nieszczęśliwy cbciał coś powiedzieć, zatchnął 
sie i skonał. Dostał pocisk w samo serce. W pierw

Powieść niniejsza potoczona iest z nowym 
oryginalnym konkursem o cenne nagrody, prze­
to uważne śledzenie toka ciekawej akcji, jest 
konieczne.



Sir. T&.

Życie gospodarcze
Konflikty o płace

Warszawa. (PAT.) Komisja poiednawczo- 
rozjemcza w Katowicach, rozważając zatarg w ko­
palnictwie węglowem, wydała orzeczenie, mocą 
którego płace w tym przemyśle pozostała dotych­
czasowe bez zmiany do dnia 31 lipca r. b. z tem, 
że na dwa tygodnie przed upływem tego terminu 
mogą być wypowiedziane. O ile w terminie tym 
taryfa płac nie będzie wypowiedziana, to będzie 
ona obowiązywała na dalsze trzy miesiące.

Warszawa. (PAT.) W dniu 10 b. m. odby­
ła się w min. opieki społ. jednostronna konferencja 
z przedstawicielami wszystkich związków zawb- 
dowych robotników włókienniczych w sprawie li­
kwidacji zatargu w przemysśle włókienniczym Ło­
dzi.

Przedstawiciele ministerstwa podkreślali, że 
zawarcie umowy zbiorowej dla uporządkowania 
stosunków w Łodzi jest pod każdym względem ko 
nieczne i ministerstwo oddziaływa w tvm kierun­
ku na przedstawicieli przemysłowców, W toku dy­
skusji przedstawiciele związków zawodowych za­
znaczyli, że wobec niesprecyzowania stanowiska 
przemysłowców, którzy składali dotychczas tylko 
ogólnikowe deklaracje, związki wysuwaia. jako 
platformę rozmów, umowę zbiorową z roku 1928, 
oczekując ze strony przemysłowców konkretnych 
propozycyj.

W tym stanie rzeczy ministerstwo opieki spo­
łecznej zleciło okręgowemu inspektorowi pracy 
zwołanie wspólnej konferencji stron na wtorek, dn. 
114 bm. Konferencja ta odbędzie sie niezależnie od 
tego, czy strajk będzie trwał czy też zostanie za­
wieszony.

Rokowania polsko-amerykańskie
Z Warszawy telefonuje (ż.j: W związku z 

bliskiem podjęciem rokowań ze Stanami Zjedn. 
w sprawie rewizji długu wojennego ustalana 
jest obecnie ogólna cyfra zobowiązań polskich 
wobec Ameryki. Przedmiotem rokowań będą 
długi w wysokości około 205 miljonów dolarów, 
stanowiące kapitał zasadniczy i odsetki za do­
starczone w swoim czasie artykuły spożywcze, 
maszyny i materjały wojenne.
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Zniżka cen papieru
Z dniem 1 marca rb. „Centropapier“ ogłosił 

nowy cennik przynoszący trzecią generalną ob­
niżkę cen papieru, jaka zastosowana została od 
czasu skarelizowania przemysłu papierniczego 
przed rokiem. Ostatni cennik obowiązywał od 1 
sierpnia ub. r.

Nowy cennik obejmuje zniżką wszystkie, gru­
py paDierów. W stosunku do cen dotychczaso­
wych ceny brutto papieru rotacyjnego zostały ob­
niżone o 8 procent (w stosunku do roku 1928 ceny 
netto są niższe o 31 proc.). Ceny innych papierów 
uległy zniżkom w wysokości niżej podanej, przy- 
Czem liczba pierwsza oznacza procentowo zniżkę 
w stosunku do cen ostatnich miesięcy, druga zaś 
liczba ( w nawiasie) podaje procentowo zniżkę w 
stosunku do cen 1928 roku. Papiery drzewne: ga­
zetowy arkuszowy o 8 proc. (28 proc.), drukowa- 
wy satyn, kl. VII o 10 proc. (29 proc.), klasy VI o 
8 proc. (29 proc.), klasy V o 9,5 proc. (32.5 proc.), 
piśmienny satyn, kl. VII o 11 proc. (30 proc.), kla­
sy VI o 8,5 proc. (25,5 proc.), klasy V o 9.5 proc. 
(26,5 proc.). Papiery bezdrzewne: drukowy mat, 
60/150 grm. o 9 proc. (34 proc.), ilustracyjny o 12 
proc. (37 proc.), cyklostylowy o 5 proc. (40 proc.), 
'kancelaryjny satyn, o 11,5 proc. (30,5 proc.), bry- 
stol biały o 3 proc. (24 proc.), karton biały o 3 
proc. (24 proc.), listowy lepszy o 2 proc. (20 proc.). 
Papiery pakowe: szrenc o 4 proc. (29 proc.), Ma- 
nilla o 2 proc. (26 proc.), Jawa o 5 proc. (34 proc.), 
natron 60/100 grm. o 8 proc. (31 proc.).

Powyższe zniżki, dokonane z wiadomością i a- 
probatą czynników rządowych, niewątpliwie przy­
czynią się do uspokojenia stosunków na rvnku pa­
pierniczym, zdezorganizowanych zupełnie w ostat­
nich czasach oczekiwaniem zmian w cenach i prze 
nikaniem na rynek różnych partyj papieru zagra­
nicznego, sprowadzanego za opłata zniżonego cła

Już tylko ostatnie
egzemplarze

najlepszego i najtańszego podręcznika bridżowego 

dla początkujących p. t.

„Uczmy się grać w bridża”
są do nabycia w księgarniach i w redakcji 

„Dziennika Poznańskiego“

Spiesz się więc
bo nakład lada dzień będzie wyczerpany.

Cena tylko 90 groszy

DZIENNIK POZNAŃSKI — Wtorek, dnia 14 marca 1933 roku. Str. jQ

Dwie tezy
W czasie kryzysu najmniej ucierpiały w Pol­

sce przemysł farmaceutyczny, spożywczy, chemicz 
ny, elektro-techn., papierniczy i kosmetyczny. Jest 
to wybitnie produkcją o charakterze konsumpcyj­
nym.Dlatego też i targi coraz b. mają charakter 
rynków konsumcyjnych; odbijając zewnętrznie od 
czasów gdy ogromne przestrzenie zajmowały ma­
szyny, obrabiarki fabryczne, urządz. gorzelni i cu­
krowni itp. Ponieważ przemysł konsumcyiny posia 
da rozgałęziony system sprzedaży, przeto targi od 
grywają rolę nietylko hurtowej sprzedaży, lecz rów 
nież i reklamy dla szerokich rzesz zwiedzających 
targi. Wynika stąd, że coraz więcej próbek roz- 
daje się na targach, coraz więcej artykułów spo­
żywczych próbuje się na stoisku, coraz częściej 
widzimy demonstracje zalet tych czy innych ar­
tykułów wystawianych. Pod tym względem na 
czoło wysuwają się Targi Paryskie, które już od 
dawna hołdują zasadzie reklamy targowej jako po 
tężnego oręża w walce z kryzysem, wzmagające­
go dzielnie obroty handlowe każdej firmy. Nawet 
Lipskie Targi, które dawniej wszelkiemi sposoba­
mi starały się utrzymać przy tezie targów wyłą­
cznie dla sprzedaży, w pewnych swoich działach 
odstępują od tego założenia, jak to słusznie pod­
kreśla wstępny artykuł „Feria“, pisma poświęco­
nego wyłącznie targom, z dnia 28 lutego 1933 r. 
Dla Polski ważnem jest bardzo, by producenci u- 
świadomili sobie skuteczność reklamy targowej. 
Targi poznańskie są ku temu najpoważniejszym 
sposobem.

C-eny na bekony
Wielkopolska Izba Rolnicza podaje ceny świń 

bekonowych według notowania świń bekonowych w 
Anglji z uwzględnieniem kosztów przerobu, trans­
portu i sprzedaży z przeliczeniem na złp za 100 
kg żywej wagi loco stacja załadowania:

I kl. 92—96 zł;
II kl, 86—90 zł. ______

Centrala Rolników Sp. Akc. w Poznaniu- 
Plac Wolności 18 tel. 4351 komunikuje, że na­
tychmiastowe wykonanie zleceń zapewnia tym 
odbiorcom, którzy — nie zwlekając zamówienia 
swoje na

sole potasowe i kainity
uskutecznią do 20 bm. — Późniejsze zamówie­
nia .dokonane w czasie upraw wiosennych, mo­
głyby ulec zwłoce.

Ceduła Giełdy Zbożowej w Foznanu
Standardy w obliczeniu ćwierćlitrowego gęstośclomie 

rza: 1. żyto poznańskie 69.95 kg (119,i t. w. h.), 2. żyto 
pomorskie 69.35 kg (118,2 i. w. h.l, 3. pszenica poznańska 
71,85 kg. (122,2 i. w. h. owies poznański i pomorski 43,55 
(74.1 ł. w. h.l.
Żyto 60 tonn par. Pozn. 18,—*

usposobienie spokojne.
17,75 18,-

Pszenica 33,50 34,50
usposobienie mocne.

Jęczmień browarowy 15,50 17.-
usposobienie -spokojne

Jęczmień 681—691 g/’. 14,50 15,35
Jęczmień 643—66? g/1. 14,- 14,50

usposobienie spokojne.
Owies nadaj, się do siewu 16,00 17,00

usposobienie spokojne
Owies pastewny 13,25 13,75

usposobienie słabe.
Mąka żytni; 65% wł worka 28,50 29.50

uspokojenie spokojne.
Mąka pszenna 65% wł worka 52,50 54,50

usposobienie mocne.
Otręby żytnie 10,— 10,25
Otręby pszenne 10.- 11,-
Otręby pszenne grube 11,- 12,-
Rzepak 43.— 44.—
Rzepik 42,— 47,-
Gorczyca 37,— 43,-
wyka iatowa 12.50 13.51
°elus?ka 12 — 13-
Oroch Viktoria 21,— 24.-
Groch Folgera 35 00 40 0'
Łubin niebieski 7,50 8,50
Lubin żółty 9.00 1000
Seradela 12.50 13,50
Koniczyna czerwoni 90.00 11O.IH
Koniczyna biała 70.00 loo.or
Koniczyna szwedzka 80,00 110,00

Ogólne usposobienie spokojne.
Transakcje na odmiennych warunkach- żyta 205 tonn

pszenicy 85 tonn, jęczmienia 45 tonn, owsa 15 tonn, otrąb
żytnich 130,5 tonn, mąki ziemniaczanej 15 tonn.

Poznań, dnia 13 marca 1933 r.

Groch Viktoria Mahndorfski 'do siewu po­
leca: Sokołowski & Ska (właściciele Stanisław 
Karwat i Leon Sokołowski) Poznań, Aleje Mar­
cinkowskiego 21, telefon nr, 22-44.

Płody rolne w Berlinie
Berlin, dnia 10. III, 1933 r. Urzędowy. Pszenica 

march. 198—20Q — Tendencja spokojna: żyto march. 
155—157 — Tendencja spokojna; jęczmień browarowy 
172—180 — Tendencja spokojna; jęczmień past, i prze­
mysł. 163—171 — Tendencja spokojna; owies march. 
126—129 — Tendencja spokojna; mąka pszenna 23,50— 
27,25 — Tendencja spokojna: mąka żytnia 21,00—22,85 
Tendencją spokojna: otręby pszenne 8,75—9,00 — Ten­
dencja spokojna: otręby żytnie 8,75—9.00 — Tendencja 
spokojna: groch Wiktr. 21,00—24.00, groch dr. jadł. 19,Ot,

Mío wpgrał na loierfi?
Warszawa (Tel. wł.). W czwartym dniu 

ciągnienia 5-tej klasy 26-ej Polskiej Państwowej Lo­
terii Klasówki, ważniejsze wygrane padły na nastę­
pujące numery:

20 00(1 zł na nr. 15812.
10.000 zł na nr 15176 65278 87831.
5.000 zł na nr 55499 21786 plu premja.
2.000 zł na nr. 7545 24703 33367 49038 58381 

82086 65276 92963 95497 95926 97067 103046 113019 
114245 116295 plus premja, 117740 121954 133099

ARTRETYZM I NIEDYSPOZYCJE ŻOŁĄDKOWE 
leczy wino owocowe. Według Prof. Bergmanna, sławne­
go internisty, pobudza ono wydzielanie w żołądku kwasu 
solnego, który Jest niezbędny. Maśiacz Kantorowicza 
jest najwyższem winem owocowym. 97o

—21,00: groch pastewny 12,00—14,00. — Ogólna tendencja 
słabsza.

Notowania terminowe. Pszenica marzec 212, maj 
215—216%. — Tendencja spokojna. Żyro marzec 169— 
168, maj 172%—172. — Tendencja utrzymana. Owies 
marzec 130—129%, maj 135%—135%.

G'eb'a p?enieżna w Poznaniu
Poznań, 13 III. 33. Tendencja dzisiejszego 

zebrania giełdowego była utrzymana. Zauważono 
popyt na pożyczki państwowe przy większym bra­
ku materiału — Za 5-proc. poż. konwers płacono 
42,—% a pod koniec kiełdy nawet 42.50, również 
poszukiwano 4-proc premj. doi. po 50,—. 4-proc. 
poż. amort. po 101 oraz 3-proc. poż. bud. po 39. — 
Z papierów lokacyjny P. Z. K. dokonano transakcji 
4%% listami doi. staremi po 35. natomiast poszu­
kiwano 4-proc. listy zast konwert po 34% oraz 4% % 
listy żytnie konwert po 5. — Z akcyj bankowych 
wzgl. przemysłowych poszukiwano Bank Polski po 
72,— bez oddawców.

Urzędowa Giełda dewiz w Warszawie
Warszawa, dnia 13. 3. 1933 roku. Przekazy. 

Belgia — 124.75 — 125,06 — 124,44; Gdańsk — 
174,55 — 174,98 — 174.12: Holandia — 360,50 — 
360.60 — 361.45 — 359.65; Londyn — 30.74 — 30,78 
— 30,93 — 30.63; Paryż — 35.11 — 35.20 — 35,02; 
Praga — 26.45 — 26.51 — 26.39: Szwaicarja — 
173.35 — 173.40 — 173.80 — 172,94; Sztokholm — 
163 40 — 164.20 — 162,60; Włochy — 45,75 — 
45,87 — 45,43; Berlin — 212 — tendencja niejedno­
lita.

Państw. Papiery Wartościowe: 5% pożyczka dolaro­
wa 52—51,50—53. 6% pożyczka do’arowa 57, 5% poż. 
konwersyjna 43, 5% pożyczka kolejowa 38, 4% pożyczka 
inwestycyjna 104,25—104,75, seryjna 11.75, 3% pożyczka 
budowlana 41—41.75, 7% pożyczka stabilizacyjna 55,38— 
55,88. Tend, mocniejsza.

Akcje: Bank Polski 75—75,50, Starachowice 9.75 Lom 
bard 104. Tend, mocniejsza.

Ostatnie wiadomości 
gospodarcze

Na wszystkich kopalniach Zagłębia Dąbrowskiego wy­
wieszono ogłoszenie o obniżce plac o 15% od 1 kwietnia 
IV kopalniach Zagłębia Krakowskiego i Górnośląskiego 
ogłoszeń takich nie wywieszano

W Żyrardowie płace mają być obniżone o 10%.* * •
Gdy usiawa o bonach skarbowych uchawlona zostanie 

przez ciała ustawodawcze, zamierzone jest wypuszczenie 
bonów skarbowych narazie na sumę 40—50 milionów zło­
tych Koła finansowe są zdania, iż emisja bonów w iei wy­
sokości znajdzie łaiwe pokrycie na rynku pieniężnym w 
Polsce. Banki państwowe i prywatne, P K. O., komunalne 
kasy oszczędnościowe i instytucje ubezpieczeniowe rozku- 
pią kony na sumę około 50 milionów złotych bez trudności, 
zwłaszcza, iż lokata pieniędzy w bonach skarbowych uwa­
żana jest z akorzystąn. Dalsze emisje bonów skarbowych 
przeprowadzone będą w zależności od potrzeb skarbu i sy­
tuacji na rynku pieniężnym. Ponadto projektowana iest 
podobno częściowa wypłata biletami skarbowem, należności 
za dostawy i roboty rządowe.

» t »

Ceny targowe; W dniu dzisiejszym na 
Placu Sapieżyńskim współpracownik nasz stwier­
dził następujące ceny: za nabiał: 1 kg masła wiej­
skiego 3.00—3.20 zł; mleczarskiego 3.60—3.80 zł; 
1 kg. twarogu 0.70 zł; mleka pełnego 20 gr; men­
del jaj 1.20 zł; za mięso: 1 kg. świeżei słoniny 
1.60—1.80 zł; wołowiny 1.20—1.80 zł; cielęciny 1.20 
—1.60 zł; skopowiny 1.20—1.60 zł; wieprzowiny 
1.20—1.80 zł; za drób i dziczyznę: kura 2.50—4.00 
zł; para kurcząt 2.80—3.80 zł; kaczka 3.50—5.00 zł; 
gęś 6.00—11.00 zł; za ryby: kg. szczupaka 2.40 zł; 
okonia 1.60—2.40 zł; lina 2.40 zł; karasia 1.00— 
2.00 zł; karpia 2.40 zł; białych ryb 0.80—1.60 zł; 
świeżych śledzi 0.70 zł; za jarzyny; 1 kg. ziemnia­
ków 6 gr.; marchwi 20 g.; główkę kapusty 20—30 
gr.; seleru 60 gr.; cebuli 20 gr.; kg. brukselek 40 
—60 gr.; owoce; kg. jabłek 0.70—1.60 zł. (Kr.).

Chór Kubańskich Kozaków
w PoznSniu

Sławny Chór Kubańskich Kozaków, występujący od 
kilku tygodni z olbrzymiem powodzeniem w warszawskim 
musie halu „Alhambra“ (Teatr Artystów) rozpoczyna nie­
bawem welkr artystyczny turnee po stołecznych mia­
stach Polski w sobotę, dn’a 18 marca br. o godz. 11 wie­
czorem w teatrze „Słońce“. Znakomity ten Zespól Ro­
syjski liczy 17 osób i występuje w barwnych strojach 
kozackich. Chór Kozaków Kubańskich nie potrzebuje 
reklamy! Wystarczy przejrzeć dzienniki warszawskie 
ostatnich kilkunastu dni, pełne entuzjastycznych pochwał 
dla tego znakomtego Zespołu, który w składzie swym 
posiada szereg pierwszorzędnych głosów.

Chór Kozaków Kubańskich wykona b. bogaty pro­
gram, obejmujący szereg najpiękniejszych pieśni kozac­
kich oraz smętnych pieśni rosyjskich i romansów cygań­
skich, które w znakomite) interpretacji tego Chóru wy­
wołają niewątplwie zachwyt naszej publiczności.

Zapowiedź jedynego występu Chóru Kozaków Ku­
bańskich — wywołała łatwo zrozumiałe zainteresowanie 
w naszem mieście.

Bilety po cenach popularnych w cenie od 1—3,50 zł. 
(plus ustawowe opłaty na Bezrobocie i Czerwony Krzyż) 
są do nabycia wcześniej w/składzie cygar p. Śzrejbrow 
sk;eeo — ul. Gwarna 20/Tel. 56-38. 1654g

1133503 136160 156569 137724 139976 143060 143220 
' 145180 145677.

1.000 złotych na nr. 1694 2907 5575 9285 10854 12388 
14280 25146 plus premja 34490 36538 39571 plus premja

,39732 44366 45834 plus premja 46282 48335 53356 64860
65382 65533 67889 73917 78233 80568 81129 S3983 85507

=85744 87875 99357 102519 103017 105430 105816 106480
plus premja 110384 111728 plus premja 112626 116527
119712 plus premia 120612 122335 126110, 126886 129929 

'133271 134066 139926 146293,

PRZETARG PRZYMUSOWY,
We wtorek, dnia 14 bm. o godz. 4 Dn 

sprzedam najwięcej dającemu za gotówko 
ul. Sierocej 3/4:

1 zegar stojący i 1 stół okrągły. 
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I 

ul. Śniadeckich 26.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
We wtorek, dnia 14 marca br. o godz 11. 

sprzedam w Swarzędzu, ul. Mickiewicza 2 n i 
więcej dającemu za gotówkę;

1 bufet w surowym stanie,
BR. CZTERNASTY, kom. Sądu Grodzkiego rew ¡¡j

Poznań, Chwaliszewo 58/59, tel. 58-52.

W 
loteri*PRZETARG PRZYMUSOWY.

We wtorek, dnia 14 marca br. o godz 10.1, 
sprzedam w Swarzędzu najwięcej dającemu 
gotówkę;

1 rower męski.
Zbiórka kupuiacvcb przed Ratuszem 

BR CZTERNASTY, KOM SĄDU GRODZ o * 
Poznań, Chwaliszewo 58-59, Tel, 58-52.

23 
393 95 
622+ 
914+ 
642 5-= 
1159 : 
617 92

207 
899+ 
53+ ( 

.50 81 
543 6C 
17032 
¡5 411 
37 73 
647 4Í

PRZETARG PRZYMUSOWY.
We wtorek, dnia 14 bm. o gdz 9-tej pr» 

ulicy Grottgera nr. 3 sprzedam najwięcej f 
cemu za gotówkę:

1 salonik, 1 dywan, 1 obraz w złotej raiuje 
i pianino,

GARSTKA, kom Sądu Grodzkiego w Poznaniu 
ul. Poznańska 58a.

5« 51
■> «PRZETARG PRZYMUSOWY.

We wtorek, dnia 14 marca br. o godz, |i 
w Poznaniu przy ul. Pamiątkowej 23 sprzedaj 
za gotówkę;

1 biurko dyplomatyczne, 1 fotel, 1 regal i) 
akt. 1 regał większy, 1 szafkę oszkloną, 
Wartość szacunkowa 255 zł.

FR. GLIWA. Komornik Sądowy, Poznali, 
ul. Szamarzewskiego 26 a. 99

PRZETARG PRZYMUSOWY.
We wtorek, dnia 14 bm. o godz. 10 i pi

irzy ul. Wronieckiej 3 sprzedam publicznie 
vięcej dającemu za gotówkę: ,

2 wagi automatyczne — Berkel, stół, lustn 
z szafą i kanapę. <
Następnie o godz. 13-tej przy ul. Przeczni-

:a nr. 7:
bufet.

kLOJZY PIETRUSZEWSKI, kom. Sądu Grodz­
kiego w Poznaniu — Rewiru V

Plac Wolności 9.

184 31 
¡1S 2: 

683 72 
548 6Í 
577
853 9C 
73 63f 
609 77 
69 831 
63 60S 
776 9S

39087" 

79 411 
97 5 7Í 
23 92 
41+ 1 
243 36 
83 735 
502 5: 
79 42' 
87-r ' 
67+
34 551 
56126 
93 11-

t) 42'

Obwieszczenie o licytacji. W myśl § 83 
lżenia Rady Min. z 25. 6. 1932 o postępowaniu .. 
em Władz Skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz, 51,.,

I Urząd Skarbowy w Poznaniu podaje do ogólnej wiadc- 
ności, że dnia 20 marca 1933 r. o godzinie 10-tej n 
ii. Wielkiej 19 celem uregulowania zaległych należnoScl 
i. Urzędu Skarbowego w Poznaniu i Urzędu Skarbów 
/ Koninie Corndorfa i S-ka odbędzie się sprzedaż z li- 
ytacji niżej wymienionych ruchomości. ■

1 maszyna do pisania „Remington“ cena 250,- 29 
mtr. materiału wełnianego granat, mtr. 15,— zl. cera 
300,— zł.; 20 mtr. materiału wetn. czarnego met 
10 zł. cena 200,— zł.; 45. mtr. materiału na ubrania 
mtr. 10,— zł. cena 450,— zł.; 12 wałów podszwl 
bawełnianej a 30 mtr. wał. 60,— zł. cena 720,— «ł 
Zaieęte przedmioty można oglądać dnia 20 naw

.955 r. o godz. 9,30 w lokalu licytacyjnym.
Kierownik Urzędu Skarbowe®

1656-1
______________________________—------ -----------1
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Jrząd Wojewódzki Stanisławowski.
Nr. AA. 14/16

Stanisławów, dnia 5 marca 1933

Ogłoszenie
1. Marjan Ignacy Wowk, urodź, w Stanisławowe- 

8. 1907, syn Piotra i Anny
2. Simon Rosenmann, urodź, w Rożniatowie, 23. 

1892 r„ syn Ruchli Rosenmann
3. Josef Moses Kreindler, urodź, w Kołomyi, 24. 

1878 r„ syn Blimy Kreindler .wnieśli prośby o zezwj 
lenie na zmianę nazwiska rodowego

1. Wowk, 2. Rosenman, 3. Kreindler na nazwii
1. Wałecki, Wilski, Wilmowski, 2. Waserman, 

Franket .
Urząd Wojewódzki w Stanisławowie podaje po«j 

sze prośby do powszechnej wiadomości z nadmienieni1 
że w myśl art. 4 ustawy z dnia 24. 10. 1919 r. Dz- 
Rz. P. nr. 88 poz. 478, wolno przeciw jej uwzględni 
zgłosić sprzeciwy, które podać należy do Urzędu y™ 
wódzkiego w Stanisławowie w przeciągu dni 90-ciu 
dnia niniejszego ogłoszenia.

Za Wojewodę:
(—)Jaworski, Naczelnik Wydzit 

16,

Ogłoszenie
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w

ogłasza niniejszym ofertowe przetargi publiczne na
WilR
dz»;

4 kwietnia 1933 r, na dostawę zieleni chrom 
ninji ołowianej, dekstryny i krochmalu.

7 kwietnia 1933 r. na dostawę kwasu karboio 
żółcieni chromowej i terpentyny.

2 kwietnia 1933 r. na dostawę żelazosinku potasu, 
li cynkowej, ka!a’onji, szelaku i bronzy.

18 kwietnia 1933 r. na dostawę chemikalii.
21 kwietnia 1933 r. na dostawę pokostu lniane? ‘ 
28 kwietnia 1933 r. na dostawę ultramaryny I f

tywy w płynie. _ ,
2 maia 1933 r. na dostawę czerwieni żelazowej-
5 maja 1933 r. na dostawę materiałów ścier 

karbolineum.
9 maja 1933 r. tła dostawę pomeksu i tekWi7^ 
Warunki przetargowe można otrzymać w wy j

Zasobów Dvrekc.il (ul. Słowackiego 14 — HI Pię r0, p1 
nr. 38) osobiście od godziny 12—13-tej lub P° 
zgłoszeniu prośby. :

źa ogłoszenia i reklamy odpowiada Adminis traci’

w osobie Tadeusza Piechockiego w Pozna 
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają ’/Sji, 

zenia, nie upoważniają do żądania zwrotu A ttt6" 
leż nie z-ifcowiązują Administracji do bezpłatnego 
żeni a ogłoszenia , . 0$°sl>'

Za różnice między zestawem a wysokośc’9 # jji< 
nia, powstałe wskutek matrycowania, wy.dawm 
odpowiada.

Dvrekc.il


Sir. DZIENNIK POZNAŃSKI — Wtorek, dnia 14 marca 1933 roka. Str. 11.

Kupon nr. 1.
Konkursu bridżoieetc
Dziennika Poznańskiego”

,00 wngraS na ioierh?
i 1x1 , m , z) AtirQ f(Nieurzędowa),

tff trzecim dniu ciągnienia 5-tej klasy 26-tej polskiej 
, ¡i naństwowej wygrane padly na numery następujące: 

loterj* Pau pQ 250 zl na N.ry.
n 176+ 270 309 49 407 666 97 857+ 1062 181 222 24+ 

I , m 412 20 70 545 92 602 38 2000 60 206 46 92 420+ 587 
31+712 801 40 3283 392 95 417 503 650 51 744+ 93 803 
Zl 4053 187 206 92 536 54 604 36 42 892 5215 85 $14+ 
’ ’ -2 778+ 831 6329 431 648 714+ 75 98 876 959 76 
J”, 372 705 41 60 + 884 933 54 8 9 8008 224 336 460 77

92 725 46 62 77 83 970 9069 363 543 842 946 56 10114

Pd

USlll

CZtll-

745 63 885 921+ 41 75097 173 375 454+ 590 659+ 739+ 
48 69.

76003+ 15 45 47 49 53+ 137+ 83 282 92 317 407 12 +
56 64 554 646 70 719 886 911 79 77013 62 111 334 444 63
84 503 49 86 632 + 46+ 709 820 7863 104 44 51+ 201 72 
360 498 592 831 79027 361 89+ 466 705 29 35 97 801 37 
908 80031 175 239 501 39 63 632 714 94 804 58 910 81187+ 
203 10 83 95 337 54 71 656 72 871 915 82007 19 88+ 126
273+ 549+ 751 831 942 83057 124 34 53 287 253 448 500
17 633 52 721 826 84298+ 349 515 69 601 42 774 818+ 
26+ 85120+ 245 88 408 65 82 568 783 86021 347 51 86 +
89 433+ 56 534 639 812 917 + 29 87056 61+ 245 335 530
781 8.34 88040 245 316 529+ 686 755 863 909 89020 147 
95+ 213 487 97 506 22 612 21 49 77 735 43 998 90132 303 
595 614 89+ 774 978 91016 282 300 59 70+ 495 505 19+ 
87+ 650 821 92198 254 311 470 568 623 56 721 61 837 
61 87 9S6 93114 77 249 482 522 621 757 87 871 94046 487 
662 66 447 943+ 74 95001 09 30 ,96 320 420 611 802 39 
68 953 61 96288 304 483 638 87 765 97136 97 221+ 49 544 
75 669 80+ 750 63 73 854 98043 95 213 428 522 90 
632+ 808 905 12 61 99147 61 66 221 44 324 32 65+ 808 
994 100009 101 30 253 526 64 685 856 927 96 101061 313 
33 496 616 35 89 857 916 102033 34 40 92 156 92 96 304 
581 737 49 865 925 53 61 103063 433+ 64 537 77 693 716 
40 80 84 801 07 77 944 104034 79 87 263+ 70 85 90 404 
722 56+ 860+ 903+ 79 105019 73 100+ 29 236 339 61

733 858 902 106056 97 225+ 26 361 73 
107020 32 33 130 35 211 20 94

316 17 411+ 62 608 33+ 40 75+ 718 35 58 960 108073
215 99 313 561 723 24 895 933 47 109208+ 10 303 441 56 
83 531 50 602 14 47 62 722+ 54 801 26 903 36 76 110022 
86 92 94 157 84+ 91 236 86 306+ 583 641 740 69 807 18 
111096 155 630 ł- 727 89 961 112218 44 352 57 733 925 59 
98 113005 100 24 35 + 80 245 325 560 768+ 818+ 
911 49.

114167 97 309 52 612 69 91+ 711 808 46 115096+ 217 
52 688 737 55 65 115022 33+ 219 22 69 84 322 33 426 95 
511+ 30 604 769 76 117129 237+ 327 82 417+ 83 580
667 739 808 77 989+ 118227 54 398 454 586 760 853+
57 964 119049 105 54 22 562 82 935 120008 161 261 88 

77 724 817 87+ 956 121111 16
81 523 35 57+ 607 68 75+ 751

415 56 530 54+
496 521 653+ 827 50 54

’¿i -27 430 545 1760 11074 410+ 525 33 46 697 705+
Li ę44 121133 225 34+ 397 402 14 94 512 624 800 933 
U 61 13074 397 442 81 513 63 620 88 926+ 14010+ 30 

S 81+ 153 349 80 540+ 62 777 889 904 15070 121+ 60 
43 607 98 843 911 55 16032 104 312 406 19 552 844 

i,032 49 216 400 683 752 992 1870 97 136 54 91 221 62 
«411+ 51 93 697 830 929 75 19184 87 243+ 496+ 508 + 
u 73 606 41 89 892 + 953 20057+ 178 + 96 352 408 39 
U7 48 725 86 894 984 86 21143 65 440 554 694 760+ 91 
wnOO 54 62 63 132 325 65 605 76 36+ 59 801 69 23019 
84 313+ 407 27 57 512 621 24123 241 66+ 67 322 28 427 +
18 25164 220 369+ 73 91 550 728+ 847 966 69 26585 

«3 728 817 928 27 058 84 124 94 240+ 51 83 314 463 79 
<48 61 617 35 652 28001 13 20 49 58 269+ 77 446 53 54 ¡231 33 58 84 319 53 71
,2, 44 642 730 880 936 29174 202 325 414 20+ 58 613+ ......................... ""
M 902 30051 150 315 19 40 677 910 31001 59 463 79 563
,3 636 74 743 67 805 942 32019 22 226 68 336 410 562 87
609 772+ 835 59 62 967 33049+ 75 239 39 425 38 42 507 +
69 837 31084 98 230 84 588 716 832 92 35116 95 335 456
63 608 803 054 11 911+ 75 36046 358 84 85 469 91 674
„6 98 943 37191 291 308 410 18 512 44 616 764 + 877.

38036 94 170 99 273 476 507 97 + 686 710 71 893 907
39087 715 64 872 999 40021 106 223 347 628 36+ 59 845
9 4(009 117 46 710 53 66+ 800 42011 139 66+ 76 418+

9, 578 630 717 857 996 99 43047 355+ 604+ 72 880 910 
23 92 44000 01 02 253 411 49 661 924 45312 402 812 38 
41+ 61 46010 181 406 18 52 833 999+ 47097+ 14+ 24 
243 366 576 85 673+ 817 45 920 48127 73 202 332 36 403+
83 735 86 829 56 81 981 93 49056+ 134 52 217 448 84 
502 5 ! 703 30 71 50010 209 66 368 491 93 898 924 51266
19 427 625 26 38+ 819 913 52090 119 25 56 247 440 
W-r 718 940 53143 59+ 236 305 32+ 46 86+ 417 676 748 
«7+ 75 84 + 873 998+ 54042 92 379 86 446 63 699 831 
34 55141 57 495 578 86 613 722+ 99 815 34 03+ 908 73+
56126+ 255 66 338 693 757 68 71 97 808+ 955 6 881 57017 
93 114 27 72+ 227 362 69 411 500 11 714 25 823 24+ 31

69 58120 69+ 243 490 556 72 97 604 75 705 09+ 45
S16 7S «87 59131 58 94+ 20+ 48 56 441 69 501 789+ 814 
6« 50 .4+ 223 398 435 96 788 97 918+ 61161 75 98 211 

3,?.«2 ) 49 6 9 660 743 8 0 855 62195 + 214 364+ 519 86+
JW+ 6. 6 47 930 63287 511 662 64 772 910 38 65 86+ 64027 
62 232 86 369 403+ 28+ 524 70 80 709 13 56 809 65047 
»147 84 492 751 881 66007 60 117 24 99 369 400 73 516 
M?.; 67106 + 56 264 + 333 64 415 47 5 l 59 + 88 519 634 
-"+809 47 991 68023 30 128 84 245 319 24 696 767 87 
«13-- 83 69057 68 164 71 656 70129 30 99 268 76 323 +

78 554 66+ 657 702 49+ 829 948 71217 230 998 
6+ 65 343 485 565+ 611 15 923 35 64 73113 25 212 
54C 75 519 27 701 847 74027+ 29 115 239 378 402+

667 739
57 964

(374 79
¡231 33
800 04
817 24
730 817
648 65

122152+ 78 301+ 55 63 455 521 631 71+ 90 718 
817 24 937 123013 153 58 231 84 347 65 79 80 495+ 594 

'+ 124001 25 51 142 64 224 73 98 518 66 97 
19 35 814 921 68 125030 154 78+ 306 75 405 

56 93 626 68 71 96 805 25 53 94 903 20 126041 85 90 284 
360+ 548 600 31 72 731 37 63 855 70 901 127036 165 87 
382 404 18 516+ 61 88 669 721 806 128093 229 343 46 506 
73 129182 320 39 56 90 + 474 658 733 34 81 84 818 30 60 
84 130002 47 140 70+ 207 26 74 93 360 515 66 614 15+ 
51 722 54 131004 396+ 444 502 657+ 702 849 70 132097 
103 16 204 56 57 707 53 844 45 1331,8 31 276 91 349+ 
556 699+ 721+ 61 801 17+ 43 134050 52+ 86 110 11 
75+ 394 401 578+ 95 797 856 135074 95 160 240+ 86
471 93 532 60 628 62 715 63 909 136109 227 40 46 441 513 b 
44+ 620+ 28 756 826 41 137068 105 22 250 443 527 31 
58+ 67+ 663 782 905 39 138075 123 34 91 347 452 699 
762 909 10 48 139019 256+ 411 547+ 893+ 140070 86
146 214+ 430 52 61 635 49 85 91 141139 213 303 499 
539 67 726 46 838 947 63 142259 336 451 560 756 828 64 
913 30 4- 91 143046 108 225+ 311 25 26 441 543 58 74 96 
621 737 144101 82+ 425 547 80 673 705 831 989 145017 
31 296 455 66 146269 832 147071 212 + 409 43 580 603 66+ 
724 847 934

Numery ze znakiem + wygrywają premję.

NIEUCZESANYM I NIEOGOLONYM
NIKT SIĘ NIE WYBIERZE NA PRZYJĘCIE.
BRAK STARANNIE WYKONANEGO BILETU
WIZYTOWEGO ROBI JESZCZE GORSZE
WRAŻENIE.

BILETY WIZYTOWE NOWOCZESNE, STARANNIE WY­
KONUJE DRUKARNIA DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO

POZNAŃ, POCZTOWA 9.
DLA NASZYCH ABONENTÓW ZNIŻKA 10%,

Z ekranu
„Boczna ulica”

(Wytw.: Uniwersał; reż. R. Stalii; Kino Metropolis). 
Dramat ten jest rzeczywiście podpatrzeniem życia, 

wycinkiem jednej z najsmutniejszych jego stron. Tra- 
które w irfiię miłości poświęcają spo- 
zw. pozycję, żyjąc w „bocznej ulicy“ 

pozbawione prawa do szczęścia i szacunku ludzkiego — 
eto osnowa filmu Stahla Patrzymy na historię dwojga 
ludzi, których rozdzieli! przypadek i przypadek połą­
czy! znowu. Połącźy! jednak zapóźno. Główna ulica lego 
życia była już zajęta. Pozostał zaułek pokatnego romansu 
uliczka szczęścia w ukryciu i we wstydzie.

Irena Dunne jest tragiczką wysokiej klasy. Postać 
którą stworzyła jest żywą i przekonywującą psycholo­
gicznie kreacją. John Boles trochę był za młody, jak na 
paralityka i ustępował partnerce, jeśli chodzi o skalę ta­
lentu. Reżyserja staranna i dyskretna. Gdyby nie nadmiar 
dialogów możnaby rzec, że wzorowa. (r.j

giczny los kobiet 
kój, dobrobyt i t

Trochę technologii.
Mimo, że koło rozpędu technicznego mocno 

zwolniło tempo w związku z panującym kryzysem, 
przecież nie potrafimy już inaczej oceniać zjawisk, 
aniżeli z punktu widzenia techniki i organizacji 
pracy. Przeciwnie nawet: pod naciskiem kryzysu 
staramy się wszechstronnie oszczędzać na zby­
tecznych wysiłkach i stratach materialnych, a to 
znowu sprowadza nas na drogę technicznei oceny 
zjawisk i faktów. A wiedza techniczna ma w każ­
dej dziedzinie wiele do powiedzenia. Sięgnijmy po 
pierwszy z brzega fakt: zapalmy papierosa: W tej­
że chwili moglibyśmy usłyszeć cały wykład jed­
nego ze znajomych naszych inżynierów o techno- 
logji spalania się bibułki papierosowej. Co to jest 
technologia? Nauka o przetwarzaniu surowców. W 
tym wypadku pouczy nas o procesie spalania się 
bibułki papierosowej, A więc powszechnie uży­
wamy dwóch głównych typów bibułki papieroso­
wej: prirno samospala.iącej się (naprzyklad papie­
rosy „Płaskie“ lub „Tgipskie“) i glicerynowanej 

;uc„ z, ty.., p«„y.n —, ,vel Parafinowanej (Ergo, Grand i t. P.).. Papieros
mórz południowych. Znów miłość białego do Pierwszego typu spala się w ten sposób ?e bibułka 

szybciej płonie, aniżeli tytoń. Dlatego tez papieros 
ten dymi bez względu prawie na inbalacie palacza. 
Bibułka spala się, pozostaje żarzący sie stożek 
tytoniu. Każde więc pociągnięcie dymu przez pa­
lacza oznacza dym tytoniowy bez domieszki dy­
mu z papieru. Papieros tego typu nie gaśnie sa­
morzutnie. Drugi typ papierosa t. zn. parafinowany 

'vel gliceryiiowany spala się całkiem inaczej. Bi­
bułka płonie równocześnie lub nawet później od 
tytoniu. Osmolone czarne strzępy bibułki na kon- 

na cu papierosa są tego najlepszym dowodem. Toteż 
palacz pociągając papierosa, wciąga w płuca oprócz 
dymu tytoniowego także dym z papieru, t. j. z bi­
bułki Ztąd też te papierosy posiadała zawsze 
smak bardziej ostry aniżeli papierosy o bibułce 
samospalającej się bez względu na jakość tytoniu. 
Jeżeli zapalimy powtórnie niedopałek papierosa o 
bibułce glicerynowanej (parafinowanej), to przeko­
nywujący się, że posiada on bardzo oprzykry smak 
Wpływa to z tego, że na bibułce osadza się niko­
tyna i produkty spalania papieru. Jak widzimy 
więc, technologja wykazała nam jasno, że papie­
rosy o bibułce glicerynowanej vel parafinowanej 
pasiadają cechy ujemne, których papierosy o bi­
bułce zamospalającej się są całkowicie pozba­
wione. S. K.

„Rajski ptak”
(Wytw.; National film Co. reż. King Vidor; Kino Słońce)

Znów jeden z tych pełnych słońca, melodii 1 miłości 
obrazów z
półdzikiej, hawajskiej dziewczyny, znów walka ze siana- 
tyzmowanemi tubylcami i kataklizmami przyrody. Znów... 
a jednak film jest naprawdę piękny, interesuje i wzru­
sza, nie czyni wrażenia imitacji ogranych wzorów.

Jeśli King Vidor sięgną! do domeny, w której nie­
podzielnie panował dotychczas Van Dycke, to uczynił 
to w sposób twórczy i indywidualny. Znalazł nowe po­
dejście do środowiska hawajskiego, wydobył nowe efek 
ty artystyczne i techniczne. Niektóre zdjęcia stoją 
niezwykłym wręcz poziomie technicznym.

Wszyscy aktorzy, poczynając od Dolores del R’o, 
a kończąc na surowym materiale dzikusów, w rękach 
Vidora dają z siebie maximum. Oprawa muzyczna sta­
ranna. O.)

BEZ RADJA DOM JEST GŁUCHY!
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Dnia 11 marca 1933 rozstał się z tym światem członek naszego Zrzeszenia

Wacław Świnarski
Naczelnik Wydziału Wielkopolskiej Izby Rolniczej

W przedwcześnie Zmarłym straciliśmy zacnego i ogólnie łubianego i szano­
wanego dla Swej pogody ducha kolegę i towarzysza pracy.

Pamięć o Nim zachowamy na zawsze.

Zrzeszenie Urzędników
i653g Wielkopolskiej Izby Rolmezej,

Dnia 11-go marca 1933 roku zmarł niespodziewanie po krótkich cierpieniach

Wacław Świnarski
Naczelnik Oziału Chowu Korni Wiał!sosolskiej Szlsy Rolniczej 

i Współpracownic naszego Związku.

Niestrudzoną obiektywną pracą i sumiennością - którą kierowała wielka prawość 
charakteru, zaskarbił sobie ś. p. Zmarły przyjaźń i wdzięczną pamięć u stowarzyszonych.

Cześć Jego świetlanej pamięci.

Związek Hodowców Konia Szlachetnego w Wlkp.

Dnia 11-go b. m. opatrzona św. Sakramentami 
żasnęla w Bogu w Gościeszynie ś. p.

Julia Doliwa
Pogrzeb odbędzie się na Powązkach w Warszawie 

o czem zawiadamia krewnych i znajomych
Zygmunt z Byfynia Kurnatowski

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w środę 15. brn. 
o godz 9-ei przed południem w kościele parafialnym 
w Gościeszynie. 1650

Majętność Czacz p, Kościan
ma na sprzedaż następujące

sadzeniaki
p uznane przez W, 1. R.
M i»wSS^B ^odrowa lii ods. rakoodporne 
- k*dpo"a KamekeS° da,sz* ods. ra
kat»0’**.**• 31 0<3s

„„?Bs a kameke®,© w selekcji orygi-
iMlim "e ,ak0QdPwne i

eren IkauSsena nie uznane rakoodporne
S'e 02iltem of aruje Majęinośi Czacz:

' o kg“'”’ 1>><le’'k’ po

Kreda - farby
wszelkie przybory ma­
larskie niezrównanej ja­

kości najtaniej tylko 
Specjalny Skład Farb 
i Lakierów Fr. Gogulski. 
Poznań, ul. Wodna 6 — 
Tel. 56-93. 1595a

STEMPLE
K. Chrzanowsk
Poznań Św. Marcin 4

1574

Doroczne Walne Zgromadzenie
członków

Związku Pracodawców
na obszar Województwa Poznańskiego Tow. Zap

w Poznaniu
odbędzie się w poniedziałek, dnia 27 marca 1933 r 
o godzinie 5-tej popoł. na sali Cechu Budowniczych 
Poznańskich „Strzecha" w Poznaniu ul, Sew. Mielżyń- 
skiego 23 dom ogrodowy I. ptr.

Porządek obrad:
1. Zagajenie.
2. Zatwierdzenie protokółu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
3. Sprawozdanie rcczne z czynności Związku.
4. Sprawozdanie kasowe za okres od 1. I. 1932 r. do 31. XII. 

1932 r. i udzielenie pokwitowania Zarządowi.
5. Zmiana statutu w myśl nowej ustawy o stowarzyszeniach, 

a szczególnie zmiana paragrafów dotyczących firmy, człon­
kostwa; wystąpienie i składek.

6. Wybór nowego Zarządu i rewizorów kasowych.
7. Wnioski Zarządu i wnioski członków, wniesione w myśl 

§ 11-go statutu.
8. Wolne glosy i zakończenie.

Za Zarząd:
16461 (—) Wacław FachineW

wiceprezes
Uwaga: Członkowie Związku są uprawnieni do przejrzenia 

sprawozdania kasowego wyłożonego w biurze Związku 
od dnia 13 marca 1933 r. do dnia 27 marca 1933 r. 
w godzinach urzędowych t. j. od godziny 8.30 do 3,30.

Do ©orsztatów

ranco stacja garnizonu 
Precyzyjne narzędzia 

pilniki rusznikarskic
Stal na wyciory. Szczo­
teczki do luf karabino­
wych. szczotki tarczowe 
do bronirowania. Gwoź­
dzie. Śruby. Blachy. Dru­
ty. Rury mosiężne, mie 
dziane i aluminiowe. Pod 
kładki sprężynowe. Ti- 
nol. Cynę do lutów, itó 
korzystnie poleca

„PrzewadnlR“
Magazyny tow. żelaznycT 
Poznań, św. Marcin 3fl 

M«

Lakiery
pokosty wypróbowanej 
dobroci poleca najtaniej 
Specjalny Skład Farb 
i Lakierów Fr. Gogulski. 
Poznań, ul. Wodna 6 — 
Teł. 5693. 1595

MU chorone wyleczvsz
jeżeli regularnie używać będziesz

zioło Dro Bte y er o
najskuteczniejsze w nast. chorobach:

Cena
rozedmieastmie,N

Nr.

Nr.

Nr.

Nr.
zł
zł

5.50
4.00

1 — kaszlu,
płuc................................................
2 — reumatyzmu, artretyzmu
(złej przemianie materjij ,
3 — żotądkowo-kiszkowych, wą­
trobowych, żółtaczce . » .
4 — nerwowych, bólu głowy, bez­
senności. apatji do życia 
6 — błędnicy, długotrwałej nie­
dokrwistości .....

Nr. 7 — nerkowych i pęcherzowych 
Nr. 9 — ogólnego zatrucia — prze­

czyszczające .....
Do nabycia w oryginalnem opakowaniu 

w aptekach składach aptecznych i drogerjach 
lub w wytwórni — POLHERBA, Kraków-Pod- 
górze. Skrytka Nr. 48

Zainteresowani otrzymają na żądanie dar­
mo z wytwórni broszurkę „Jak odzyskać 
zdrowie“...

Reklamą
zapewnisz stały rozwój 
swego przedsiębiorstwa



Sir. 12. DZIENNIK POZNANSKI — Wtorek, dnia 14 marca 1933 rokit.

Wiersz napisowy 20 groszy 
każde dalsze słowo 10 groszy

Tapety
Ceraty

Linoleum
sprzedaje bardzo 

korzystnie

Zb. Waligórski
Pocztowa 31 naprzeciw 

poczty. 6924

Firany
po znacznie zniżonych ce­

nach
Firany 3 cze 
ściowe kol. 

od
3,75, Firany 
tiul, angielsk 
od 6,50, Fira­
ny tiul, gro­
chowy od 

12,50, Firany 
woalowe bia 
łe i ecrń

OGŁOSZENIA DROBNE
PALACZE

prof. Buraczewski za­
świadczył doskonałość 
zwijek papierosowych — 
Altesse, Mokka, Pełno- 
watki. 1502

REKORD HYGJENY
zwijki do papierosów 
Altesse Mokka Pełnowat­
ki są najlepsze. 15O2a

FLAKI
oraz wszelkie artykuły 
do wyrobu wędlin poleca 
Stefan Kolendowicz, Han 
del jelit, Poznań. Gro­
chowe Łąki 1, Tel. 55-69

129 A

CZYSTOŚĆ
PRZEZROCZA

doskonały smak i aromat 
KaDvn*a*łóż- cechują zwijki papieroso­

we Altesse. 1502b

TANIE MEBLE 
szafy, łóżka, krzesła z 
poręczami, szafonierki z 
rzeźbą i lustro urządze­
nie składowe i lustra. — 
Cieszkowskiego 3. Ii p., 
pokój 59. 12540*

MAJĄTKI
do parcelacji i sprzeda­
ży w całości przyjmuje 
Koncesjonowane biuro
parcelacyjne Ludwik 

Gniewosz. Poznań. 3-gi 
Maja 5. 12411

8 POKOI
do wynajęcia ul. Jasna. 
Woldemar Günter, Sew. 
Mielżyńskiego 6.

12531*

DWA POKOJE
z kuchnią zaraz do wy­
najęcia. Agentura Dzień 
Poznańskiego Środa.

1648

POKOJE

Restauracja
a Hotelu Polonia

Grunwaldzka 18 
od godz. 7 rano śniada­
nia 55, obiady z 3 dań 
1,10 abon. 0,90 kol. 1,20. 
Wieczorem dancing,

1043

ka tiul ang. 
grochowy i 
woalowe ręcz 
ne wykona 
nie. Płótna 
Inlety. Stoło 
Wizna na wy 

prawy poleca 
W. Groszkiewicz 
St. Rynek 59, teł. 22-55. 

Magazyn Bławatów
1447a

NIKOTYNĘ WCHŁANIA
pełny wkład waty w zwij 
kach papierosowych Altes 
se Mokka Pełnowatki.

1502c

SPRZEDAM
akwarium z rybami i 
aparat fotograficzny 9:12 
z Przyborami. Piotra Wa 
wrzyniaka 27, m. 3.

151 A

Dzierżawy

Do wytiz erźnw enr
20 morgowy ogród z tnie 
szkaniem. Zgłoszenia Ma­
jętność Pamiątkowo pow. 
Poznań. 12381

4 POKOJOWEGO 
mieszkania, okolica Sło­
wackiego, Jasnej, Parku 
Wilsona od kwietnia po­
szukuje się». Zgłosz. z 
doki, danemi do Dzienn,- 
ka Pozn. 12556

PIECZĘCIE PREMJOWE
znajdujesz w każdem pu­
dełku zwijek Altesse Mok 
ka Pełnowatki. 1502d

Rolnicze
narzędzia i części do ma­
szyn. Gdańskie lemiesze 
i odktadnie. Płozy - Rad- 
liczki. Stal ptużna i reso­
rowa. Korpusy do płu­
gów. StÓDki do siewni- 
ków. Noże do sieczkarń. 
Drut do prasy. Łańcuchy 
Wagi dziesiętne. Osie. 
Resory. Buksy. Podkowy 
Śruby

Kowalskie
narzędzia. Dymadta. Wen 
tylatory. Ogniska. Wier­
tarki. Kowadła. Imadła. 
Młoty. Gwintownice itd.

TuniB maluje 
kto umnle kupale
Farby Pokosty lakiery — 

Pendzle 
JAROSZYK

Chwallszewo 24.
12289

SKLEPY TYTONIOWE
wydaja premie konsumen 
tom zwijek papieroso­
wych Altesse Mokka Peł 
nowatki. 1502e

ZA 10 PIECZĘCI
jedno pudełko zwijek pa­
pierosowych Altesse Mok 
ka Pełnowatki. 15021

Pasy

Roman Kruger
Konfekcja męska. Poznań 
jedyna sprzedaż tylko 
Wrocławska 28/29 obok 

ślifierni Karge. 
Sprzedaje bardzo tanio 
Płaszcze wiosen 
ne już od 12,5Ą 
^łaszczę gabar 
dynowe 23.50.
Ubrania kamg. 
śliczne desenie 
najnowszy szyk 
w kroju od 18.50 
Spodnie różne 
gatunki specjał, 
szerokie popielą' 
te, beż, w paski 
bryczesy, golfy,
knykry długie' 
i szerokie, ol­
brzymi wybór.

870

ZA 50 PIECZĘCI
Altesse Mokka Pełnowat­
ki skórzana papierośnica 
lub portfel. 15Q2g

ZA 200 PIECZĘCI
Altesse Mokka Pełnowat­
ki premje pieniężne we­
dle prospektu. 15O2h

OSZCZĘDNOŚĆ
1 ZDROWIE

to hasło palaczy zwijek 
Altesse Mokka Pełnowat­
ki. 1502i

WYPRZEDAJĘ
za bezcen łóżka dziecię­
ce najlepszy gatunek. — 
Staszewski Wyspnańskie 
go 15 skład. 12517

zapędowe, skórzane i z 
sierści wielbłądziej. — 
Szczeliwo I armatura do 
kotłów. Klingeryt. Azbest 
Filce, Metale białe łoży­
skowe. Plomby.

DBa cegielń
Rolki filcowe. Drut stalo­
wy do cięcia cegieł. Liny 
stalowe. Taczki do żwiru. 
Armatura i węże dla go­
rzelń.

Dla tartaków
Piły trakowe, tarczowe 
taśmowe. Tarcze szmer­
glowe. Nowe zniżone cen

niki na żądanie. 
Artykuły domowe, ku­

chenne t ogrodowe

Przewodnik“łł
Magazyn towarów żelaz­

nych
Poznań, św. Marcin 30 

Dla przyjeżdżających

Autobusem
z prowincji najbliższe 

, źródło zakupu.

Przy każdej sposobnoś’ 
spotykamy się w znanej

fiestaaracli - „Pomla"
Poznań, ul. Sew. Mielżyń- 

sklego 5, Teł. 21-61 
Obiady z 3 dań 0,90 zł 

Śniadania od 0.50 zł 
Ciepłe i zimne potrawy 
każdego czasu. Ceny na.; 
niższel 1507

Farby
Lakiery

Pokosty
oraz wszelkie Przybory 
malarskie pierwszej jako­
ści kupujesz najtaniej u fa 
chowca

tylko
w Centralnym Składzie 

FARB
Poznań, Piekary 1 telefon 
32-05 — naprzeciw Dro­
gerii. 12547

50 GROSZY REFORMY 
damskie Macco, elastycz­
ne 1,45; jedwabne rypso. 
we 1,50 milonez prima 
2,45; kombinacje dam­
skie jedwabne 2,50, milo­
nez 3,65, Bluski nowości 
wełniane 3,75; 3,90; 4,25; 
Biustonosze 0,45 popelino 
we 0,85; Paski z gumami 
od 0,85; Pończochy Bem 
berga 1,65; złoty Bem- 
berg 1,95; ze strzałką 2,25 
2,45; Podpończoszki 0,65 
Macco od 50 groszy; Fil- 
decose od 1,35; Dziecięce 
pończoszki od 35 groszy. 
Rękawiczki męskie i dam 
skie od 60 groszy Berety 
czeskie od 75 groszy, Bie 
lizną dzienna, nocna — 
jedwabna — Bielizna mac 
co — Parasole najtaniej 
tylko Warszawskim skła 
dzie fabrycznym Jadwiga 
Pódbielska Poznań, Wie, 
kie Garbary 40, naprze­
ciw Wodnej. 1628

TANIE 
lecz dobre wysadki leśne 
zapytaj Nadleśnictwo Go 
ścieszyn pow. Wolsztyn

925?

Śniada I ni a
ra [uiiiitni „Fanurai*'.
Al. Marcinkowskiego 8 
Obiady z 2 dań zł. 0,90

„ z 3 dań zł. ł.if 
„ z 4 dań zł. 1.71

Bufet gorący od 60 er 
204

MASZYNA 
do pisania „Adler“ Lodo­
wa 29 m. 4. od 4—9-tej.

154 A
POWIELACZE

75 zł. Gwarancja dwulet­
nia. Wszelkie Przybory 
najtaniej „Cellol“ War­
szawa, Żytnia 20. 1438

Meble

WÓZEK 
dziecięcy głęboki w bar­
dzo dobrym stanie na 
sprzedaż. Sołacz, Podlas 
ka 25, Popiołkiewicz.

12537
tanio i dobre kupisz naj­
lepiej Andrzejewski, Wre 
cławska 4. 1322

Rower balonowy 
Primarus

to połączenie pożyteczne 
go z przyjemnem. Chro­
ni zdrowie -— oszczędza 
siły. 12343

CZTEROMIESIĘCZ­
NEGO

białego jedwabnego szpi 
ca sprzedam. Ślusarska 
5—6. 12534*

5 PARCEL
budowlanych przy szo­
sie Kosińskiego po 2500 
m2 od 1—2 zł. za m2 
Oferty Dziennik.

12548

Pogrzeby
JUTRO — wtorek: Sp. Tekli Czajko- 

Wej o godz. 16.30 z domu żałoby w Kościa­
nie. — Sp. Wacława z Wybranowa Swinar- 
skiego o godz. 4-tej popołudniu z domu ża­
łoby, ul. Bukowska 17. — Sp. Apolinarego 
Wojczyńskiego o g. 15.30 z domu żałoby, ul. 
Leszczyńska 6 w Gostyniu. — Sp. Aleksandra 
Jana Mroczkowskiego o godz. 10-tej. żałobna 
msza św. w kościele Matki Boskiei Bolesnej 
na św. Łazarzu, poczem nastąpi wyprowa­
dzenie zwłok na cment. w Górczynie.

MEBLE 
najtaniej, najlepsze, do 
godne warunki — Fabry­
ka Mebli, Poznań, Ry 
nek Sródecki. 12137

PIÓRA WIECZNE
rozpylacze, części, napra 
wy najtaniej Malski, ul 
Szwajcarska 14, Tel. 62(H

12323

MEBLE 
gotowe i zamówione naj 
korzystniej wprost z fa 
bryki. Dąbrowskiego 81 
Dostatni. 12344

PAPIEROŚNICE
fantazyjne — bursztyno­
we, tanie ceny, wielk 
wybór. Dybicki, Poznań 
Wrocławska 1. 12246’

PIEC
żelazny duży sprzedam 
10 złotych. Staszewski, 
Wyspiańskiego 15 skład.

12519

DOBERMANN
bardzo ostry i czujny na 
sprzedaż. Czartórja 1. m. 
21. 12405*

WÓZ
piekarski z urządzemem 
piekarskiem i skład na 
sprzedaż. Zgłosz.' Dzień. 
Pozn. nr. 12466*

WYPRZEDAJĘ
tanio dzbanki, cukiernice 
mieczniki niklowe.

NAGRODY
za pilna czytania

drobnych ogłoszeń
Codziennie od poniedziałku począwszy dd 

'soboty, do jednego z drobnych ogłoszeń — nie 
handlowych — dodawać będziemy jedno słowo, 
nie wiążące się ściśle z treścią danego ogłoszę-- 
nia. Jasnem jest, że nie naruszamy przytem tre­
ści ogłoszeń zleconych nam przez inserentów. 
W drugim dniu zamieszczamy w podobny spo­
sób następne z kolei słowo i tak dalej w ciągu 
sześciu dni, do soboty włącznie. Złączone sześć 
słów tworzy jedno zdanie, które Czytelnicy, 
wyszukując i wycinając poszczególne słowa, 
mają złożyć i po zaopatrzeniu kartki, na której 
zdanie to jest naklejone, nazwiskiem i dokład­
nym adresem, przesłać do naszej Administracji.

JAKO PREMJE PRZEZNACZAMY,
CO TYDZIEŃ DWA BONY WARTOŚCI 10 ZŁ. 
każdy na odbiór towaru w tej wysokości w jed­
nej z ogłaszających sie w dziale naszych drob­
nych ogłoszeń firm handlowych.

Co wtorek podajemy nazwiska i adresy 
Czytelników premiowanych, jak również wykaz 
ogłaszających sie u tias firm handlowych oraz 
rodzaj prowadzonych przez nie towarów.

Przedstawiać sie to będzie w przykładzie następu­
jąco:

Ogłoszenie: „Aparat fotograficzny filmowy Agfa ta­
nio sprzedam. Klause Jackowskiego czytaj 25 ni. 3“. 
Słowo „czytaj“ jest sztucznie włączone do ogłoszenia ł 
jest pierwszem słowem zdania, które należy odszukać i 
zestawić. Na drugi dzień dołączamy do innego znów 
ogłoszenia następne z kolei. słowo i tak do soboty.

W niedzielę ma każdy wolną chwilę, by wybrane w 
ciągu tygodnia słowa nakleić na kartce papieru i dołą­
czyć nazwisko oraz adres. W poniedziałek od rana 8-ej 
do godz. 6 wiecz. przyjmuje nasza Administracja rozwią­
zania; w numerze wtorkowym podajemy nazwiska na­
grodzonych za pilne czyianie Czytelników, oraz jak już 
wspomnieliśmy listę ogłaszających u nas firm i prowa­
dzonych przez nie towarów.

We środę od 5 do 6 popoł. wydajemy nagrodzonym 
Czytelnikom bony na odbiór towarów.

FARTUCHY
GUMOWE 

ładne, kolorowe 2,25. P,e 
luszki gumowe dla dzieci 
1,25 poleca Drogeria św. 
Marcina. Sw. Marcin 62.

153 A

URZĄDZENIE
GORZELNICZE

w całości lub częściowo 
sprzeda. M. Halamski, 
Skoki. 12527*

RASOWE
wyżełki do odstąpienia. 
Lodowa 29 m. 4. od 4— 
□-tej. 155 A

MEBLE
używane kupuję oraz 
b'orę w komis. Dom 
Komisowy, Stary Rynek 
92, wejście z ul, Wro- 
nieckiej. 1607

SREBRO
złoto, porcelanę, krysz­
tały obrazy, meble, dy­
wany' kupuję „Lamus", 
Strzelecka 1. Teł. 58-58.

12239

KUPIĘ
mało używaną niską po- 
wózkę, jednokonkę. Zgło­
szenia i cenę proszę do 
Majętn. Ostrowo Szlach. 
poczta i powiat Wrze­
śnia. 1647g

MEBLE
wszelkie inne rzeczy uży 
wane kupuje Dom Kom

Staszewski, Wyspiańskie sowy Słowackiego 39. 
go 15, skład. 12518* 12359

BULWY MASZYNĘ
(Topinambur) ma do od- Singera, chowaną now- 
dania. Zarząd Dóbr Je- szy system, używaną ku 
ziorki k/Poznania. pię. Oferty do Dz. Pozn.

1652-1 12555*

POSZUKUJE
dzierżawy roli z budyn­
kami lub bez od 15—60 
mórg na czas do 10 lat 
z podanem warunków. 
Poznań, Chwaliszewo 56 
mieszk. 11. 12532

URZĘDNIK
etatowy szuka dwa po­
koje z kuchnią wprost od 
gospodarza. Oferty Dz. 
Pozn. 12530*

MIESZKANIE 
3 pokoje z wygodami po­
szukiwane od 1 maja. — 
Zgłoszenia do Dziennika 
Pozn. 12550

DOMEK
pół morgi ogrodu Pusz- 
czykówko 3000 sprzedam 1 
Oferty Dziennik Pozn.

12542* POKÓJ
próżny bez mebli poszu­
kiwany od zaraz. Zgło­
szenia do Eksp. Dzień. P. 
nr, 12422.

REMONT
domów — kamienic (fasa 
dy) wykonuje tanio i su­
miennie podmistrz murar 
ski Jan Nowak, Poznań, 
Marsz. Focha 144 m. 4.

156 A

MIESZKANIE
7 pokoi i garaż. Wiado­
mość Kossobudzka Wys 
piańskiego 14. 12200

PUSZCZYKOWKO 
3—4 pokoje, kuchnia z 
przynależnościami zaraz 
do wynajęcia. Zgłoszenia 
Dzień. Pozn. nr. 12406.

4 POKOJOWE
centrum czynsz niski od­
nowione w tern jadalnia' 
gabinet, odstąpię, zgoda 
gospodarza. Adres wska 
że Dzień. P. pod 135A

SIEDMIOPOKOJOWE
mieszkania, komfort, par 
ket, centralne ogrzewa­
nie ł i III piętro, Cheł­
mońskiego 9. Zgłoszenia 
u portiera, 143A

Ogłoszenia drobne do 10 sł <51 
łącznie z napisem 50 grosz

PANIĄ
na wspólny pokój z utrzy 
maniem tanio. Zgłosz. Dz 
Pozn. 12541*

WSZYSTKICHI
frontowe z utrzymaniem którzy posiadają jakie-
bez paniom. Słowackiego 
34 I p. lewo.

12558'

2 POKOJE
próżne na biuro, w cen­
trum I ptr. od 1. 4. b. r. 
Adres wskaże Dzień. Po­
znański. 165,5

SKŁAD RZEŻNICKI
dobrze zaprowadzony w 
dobrem miejscu z całko 
witem urządzeniem wraz 
wskaże Zwierzyniecka 
18/19. m. 17 II wejście.

12427

POSZUKUJĘ
ubikacji na warsztat 40 
złotych miesięcznie. Of. 
Dziennik. 12524*

LOKAL
dla fryzjerki zaraz do 
wynajęcia. Oferty Dzień. 
Pozn. 12538*

FABRYKA
mechaniczna w Poznaniu 
w pełnym biegu z włas­
nym patentem zaraz do 
sprzedania. Fachowość 
nie konieczna, egzysten­
cja pewna. Do objęcia 15 
do 20.000 zł. Oferty do 
Dz. Pozn. 12549

CHŁOPIgę
silny, szybki w 
-- Henryka- Pot $ 
Oferty z poleceniami 
Dziennika pOzn. 
PW.

POKOJU
skromnego, poszukuje ka 
waler na stanowisku. — 
Zgłoszenia z podaniem 
ceny do Admin Dzienni­
ka Pozn. 1046b

bądź informacje o miej 
scu zamieszkania Ferdy­
nanda Karola Henze, sy­
na Ferdynanda i Anny z 
Holzów, urodzonego 1883 
roku w Hannowerze, 
ostanio v/ 1919 roku za­
mieszkałego w Wilnie, 
uprasza się o nadesłanie 
takowych do Konsystorza 
Ewangelicko . Reformo­
wanego, Wilno, Zawalna 
11. 1651

SZUKAM
znajomości pani do lat 30 
zgrabnej, eleganckiej, in 
teligentnej i niezależnej. 
Cel towarzyski Małżeń 
stwo niewykluczone. Ofer 
ty z fotografia do Dzień. 
Pozn. 1045

ZAGADKOWY ON 
sobota loża 1 piętra prosi 
bardzo sąsiadkę blondyn 
kę loży IV o znak życia 
do Dzień. Pozn. 12535

PANNA 
lat 24 inteligentna liceal- 
nem wykształceniem, po­
siadająca własne miesz 
kanie szuka tą droga zna 
jomości panów na stałem 
stanowisku. Cel matry­
monialny. Oferty do Dz, 
Pozn. 12552 ŚLUSARZ INSTALAK 

po wojskowości, szuka 
kiejkolwiek pracy 
skromnem wynagroi 
niem. Solyga, Kwiat:» 
10, m. 11,PRZENIEŚLIŚMY 

naszą Hurtownie i biura 
z ul. Dąbrowskiego 69 na 
ul. Małe Garbary 9, Obec 
ny nasz telefon 55-90

D. H. POTESTAS 
964

PODNOSZENIE
oczek w pończochach — 
trykotach, swetrach oraz 
wykonywanie lalek paja­
ców solidnie i tanio PI. 
Wolności 3, m, 11.

136A

PARKIETY
układa, reparuje, odna­
wia tanio fachowo — 
Kaliciński, Grunwaldzka 
25. Poznań. 12443

PRACOWNIA
wytwornych gorsetów, 
biustonoszy, — dawniej 
Masztaiarska, — obecnie 
'Ratajczaka 31. 12476
GARDEROBĘ DAMSKA

i dziecięcą po cenach 
przystępnych wykonuje 
Salon Mód, Pocztowa 21 
parter Mereżka 15 gr 
mtr. 128A

PIELĘGNIARKA 
bańki wstawiam, wszel­
kie masaże wykonuje w 
dom i poza dom. ul. Pocz 
towa 27 II ptr. Mielcarek

132 A

KOŁDRY
wykonuje, stare przera­
biam Smoczyńska Kwia­
towa 8. 12528

MALARZ
renowuje mieszkania ta­
nio, również odnawia me 
ble. Oferty Dz. Pozn.

12526*

TANIO
i gustownie przerabiam 
damskie kapelusze. Ro­
mana Szymańskiego 9, 
m. 6. I. piętro. 150 A

FOTO - KOWALEWSKI
Poznań, Dąbrowskiego 
25a. Fotografie wykazo- 
we 3 sztuki 1,— Foto­
grafie pocztówkowe 6 
sztuki 3,— zł. 152 A

SŁONECZNY
sympatyczny Panu solid­
nemu. Kopernika 3 m. 7.

12529

NIEMIECKIEGO
udziela inteligentna niem 
ka. Oferty Dziennik Poz.

140 A

NłEKRĘPUJACY 
dwuosobowy, jednoosobo­
wy. klatka schodowa. To­
polowa 6, I. Koniec Ra­
tajczaka. 12545*

ELEGANCKI
słoneczny, duży elektr. 
tanio, Skryta 7 m. 6.

12536*
SŁONECZNY 

umeblowany pokój dla 
Pani bez pościeli. Marci­
na 55, 13. 12553*

NOBLIWY
elektryczność, niekręputa
cy Wały Jana III 11 m. 4 

12544

KINO „ORZEŁ"
„Zamorskie Djabty“, „Pi­
raci pustyni“ Tim Mc. 
Coy, Lon Chaney. Lupę 
Velez. 12533*

UCZNIA
z wykształć, gimn. przyj- 
mę od zaraz za opłatą w 
naukę techn. dent. Zgł. 
do Adm. Dzień. Pozn. nr. 
1550.

POMOCNIK
, OGRODŹ

z ukończoną szkoła ™ 
letnią praktyką pos’ 
je zajęcia. Zgłosz. dnk 
Pozn. nr. 1612g. 4

maszynistka
polsko - niemiecka zijl 
posadę. Zgł. adm. jW 
Pozn. 1457.

SIEROTA
1. 17 zdrowy, silny „ 
szukuje nauki w rzM»- 
twie. Zgł. K. Bera, Q¡í 
carska 2. ■

KASJERKA -
książko,

dominialna siła rutynom 
na, bilansistka, długo« 
nia praktyka, dobre 
rencje — poszukuj» 
sady od 1. 4. 33. la 
we oferty uprasza g 
Dzień. Pozn. nr. lsa

MASZYNISTKA 
stenografistka polsicoJ 
miecka biegle pisz¡¡¡ 
prace biurowe z pierws 
rzędnemi referencjami 
praktyką poszukuje m 
dy. Łaskawe oferty j 
Dzień. Pozn. nr. 12423,'

EKSPED JENTK4 
branży kolonialnej z 
ca szycie szuka poi 
od zaraz lub od 1,4, jj 
Oferty Dziennik Pozn,

lffl‘

KURSY HANDLOWE 
Tadeusza PrełSsa

Skarbową 11. Nowy kurs 
1 kwietnia. 12539

LEKCJE
muzyki udziela Neumann 
b. prof. Państwowego 
Konserwatorium Zakręt 
13. 12458*

STUDENT
udziela skutecznie, tanin 
pomocy w lekcjach. Przy 
gotowuje do gimnazjum 
seminarium. Oferty Dz. 
Pozn. 12551

ZASTĘPCÓW
sumiennych poszukujemy 
„Wzajemność“ Spóldz. 
Poznań. Wały Zygm. Sta 
rego 9. 12409*

KIEROWNIK 
gotówką 1000 patent lukr 
przyrząd domowy. Fab­
rykacja zapewniona. Of. 
Dziennik. 144 A

POSZUKUJĘ 
młodszego rządcę, płaca 
40 lub 50 zł. mesięcznie 
pannę do dzieci, znajo­
mość języka francuskie­
go i muzyki na pianinie, 
konieczne zgłosz. przyj­
muje maj. Budzyń, p. Mo 
sina. 12546

OGRODNIK
kawaler s'ła pierwszorzę 
dna potrzebny od 1. 4. 
Zgłoszenia Majętność Pa­
miątkowo pow. Poznań.

12525

POSZUKUJĄ
UMIESZCZEŃ

zaraz 1. 4. i 1. 7. r, k 
urzędnik gospod, źot,, 
kaw. zdolnych god 
polecenia, kasjer, gorzel- 
nik, leśn k, borowy, ogra 
dnik, kasjerka, 3 pisarzy, 
kucharz, strzelec żon. h; 
merdyner, Firma H. L 
KARWAT — Poznań, M 
mana Szymańskiego 1-! 
rok założenia’ 1899.

125#
KAMERDYNER 

uczciwy kawaler poszu­
kuje posady. Zgł. DII 
Pozn.

KASJERKA 
pierwszorzędna sita i® 
dectwa, 5 lat bilan. i 
szukuje od 1. 4. rb. Zf 
do Eksped. Dziennika.

151

GORZELNIE - KASJE 
lat 33 długoletn. pra» 
ką z kursem gorzej 
uzym, prowadzi 
książkowość sołectwa,!
sprawy procesowe Stł
tło elektryczne, dobri 
polecony szuka od l 
lub wcześniej stałej 
dy. Łask. zgł. do D®

Smaczni/ obiad
na wtorek, dnia 14 marca 33. r. 

Rosół z selerów
Pieczeń cielęca — czerwona kapusta 
Kruche ciastka.

Wszelkiego rodzaju ootrawv sfflakii 
znakomicie z dodatkiem MAGül? 
przyprawy.

S-

Mayer podał do pisma ogłoszenie 
następującej:

— Poszukuję się atlety za dobrem 
nagrodzeniem. Zgłasza? sie od 4—6.

Przychodzi atleta. Barczysty chłop
łaCZ. nrżSi

— Dobrze... — powiada Mayer po PLęCj 
rżeniu referencyj. — Zakładam cyrk- 
będzie pan miał u mnie zajęcie... Tylko 
ja wiem iaką pan ma siłę?...

— Możemy zrobić próbę... — z‘ 
się siłacz. . n

— Proszę bardzo... Przynieś Pa
kasę- „.-Atrwafl

Siłacz podnosi wielką kasę ognio ■ 
I przeniósł do drugiego pokoiu. >

— Doskonale! powiada Ma,verj,r,7"oti'ziii 
staw mi pan swój adres, za kilka en 
ma pan odpowiedź.
Siłacz odchodzi.
Żona Mayera zwraca sie do wezz. . ta,

— Co się z tobą dzieje?-. P°c c„rk?' 
siłacz?... Czy tv naprawdę otwiera-- ^v"

— Jaki cyrk?... Co za 
czy ty masz pojęcie, ile u -- . .
przeniesienie tej kasy do drugie^ 
ju?!_

cyrk?- n „ 
mnie ża.dapOlsj|j
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